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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie sięl

Głos Nauczycielski
CENTRALNY ORGAN ZWIĄZKU ZAWODOWEGO NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO
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SPOŚRÓD wszystkich zmian 
i reform, jakie winny być 
orzeprowadzone przez władze 
'.światowe dla usunięcia źró­

deł braków i niedomagali w 
pracy szkól —■ jedną z naj­
pilniejszych i najkonieczniej­

szych jest reforma systemu kształcenia 
nauczycieli. Pilną zwłaszcza sprawą jest 
doprowadzenie do poprawy kształcenia 
nauczycieli szkół podstawowych.

W wyniku prowadzonych od dłuższe­
go c-asu prac, dyskusji wśród nauczycie­
li. Ministerstwo Oświaty opracowało pro­
jekt reformy systemu kształcenia na­
uczycieli, który ogłaszamy w niniejszym 
numerze „Głosu".

W pracach nad znalezieniem właści­
wej koncepcji systemu kształcenia na­
uczycieli dążono do tego, aby stworzyć 
taki system, który odpowiadałby potrze­
bom naszej szkoły i zadaniom, jakie po­
stawione są dzisiaj przed nauczycielami, 
z drugiej zaś strony, aby system ten był 
możliwy do zrealizowania.

Istnieje wśród postępowych mas na­
uczycieli już od wielu lat słuszne żąda­
nie. aby wszyscy nauczyciele, bez względu 
na typ szkoły, w jakiej pracują, kształ­
ceni byli w szkołach wyższych. Tylko 
bowiem nauczyciel o gruntownym przy­
gotowaniu nabkowym i wysokiej kultu­
rze może zdobyć odpowiedni autorytet 
w społeczeństwie i spełnić swe trudne 
i odpowiedzialne zadania.

Projekt nowego systemu przewiduje, 
że kształcenie nauczycieli szkół podsta­
wowych winno być oparte ną szkole 
ogólnokształcącej.

Przewidujemy, że w najbliższym okre­
sie czas nauki w szkole ogólnokształcą­
cej będzie przedłużony do lat 12. Kandy­
daci do zawodu nauczycielskiego otrzy­
mają zatem dobre przygotowanie ogólne 
do dalszej pracy nad opanowaniem 
i gruntownym przyswojeniem sobie 
trudnych problemów pedagogicznych i 
psychologicznych. Instytuty nauczyciel­
skie (gdyż taką nazwę proponujemy na­
dać nowym zakładom) nie będą wpraw­
dzie pełnymi szkołami wyższymi, ale 
istnieć będzie możliwość przedłużenia z 
czasem nauki do lat 3, 4.

Zda,jemy sobie z tego sprawę, że dwu­
letni okres kształcenia kandydatów na 
nauczycieli szkól podstawowych jest 
zbyt krótki, zwłaszcza jeżeli idzie o nale­
żyte przygotowanie ich do prowadze­
nia zajęć z przedmiotów artystycznych.

Mimo wszystko jednak nie ulega 
wątpliwości, że kształcenie kandydatów 
na nauczycieli w instytutach będzie 
ogromnym krokiem naprzód w stosunku 
do obecnego stanu, jeżeli zważymy, że 
czas kształcenia będzie o 3 lata dłuższy 
od dotychczasowego okresu nauki w li­
ceach pedagogicznych, czyli będzie rów­
ny dotychczasowemu okresowi szkolenia 
nauczycieli szkół średnich w wyższych 
szkołach pedagogicznych.

Przy określaniu „profilu" instytutu, 
układu planu nauki i treści programo­
wych wykorzystane zostały przede 
wszystkim nasze, polskie doświadczenia 
w dziedzinie kształcenia nauczycieli z o- 
kresu powojennego i przedwojennego, 
zwłaszcza zaś opracowania sporządzane 
przez Zarząd Główny ZNP w latach 
1934—38.

W nowym systemie pragniemy unik­
nąć podziału na nauczycieli „lepszych" 
pracujących w kl. V—VII i nauczycieli 
gorszych, klas I—IV. Praca w klasach 
niższych decyduje o dalszych postępach 
w nauce dzieci i dlatego wymaga nie 
mniej kwalifikowanego nauczyciela, ani­
żeli praca w klasach starszych.

Absolwent instytutu powinien otrzy­
mać przygotowanie do pracy w całej 
szkole podstawowej przy jednoczesnym 
zapewnieniu specjalizacji w zakresie 
jednego lub dwu przedmiotów nauczania.

Dlatego też w programie instytutu 
przewidujemy —- oprócz przedmiotów 
specjalistycznych — przedmioty peda­
gogiczne wraz z metodyką początkowego 
nauczania, socjologię, przedmioty arty­
styczne i techniczne — niezbędne w 
przygotowaniu zawodowym nauczyciela. 
Przewidujemy również, że będziemy 
tworzyć w niektórych miejscowościach 
instytuty o specjalnych programach u- 
możliwiających należyte przygotowanie 
nauczycieli do pracy w środowisku wiej­
skim.

Najtrudniejszą sprawą przy opracowy­
waniu koncepcji systemu kształcenia na­
uczycieli jest sprawa „drożności". W in­
stytucie nauczycielstwa należy układać 
program nauki pod kątem potrzeb szko­
ły. W ciągu 2 lat nauki student otrzy­
muje pewną całość z danej dziedziny 
wiedzy. Nie można zatem zaliczyć mu 
tych dwu lat nauki jako dwu lat stu­
diów w szkole wyższej. Rozwiązanie pro­
blemu drożności możliwe jest tylko przez 
studia zaoczne. Dla tych zadhń trzeba 
będzie przeorganizować studia zaoczne 
przy wyższych szkołach pedagogicznych.

Przy tej okazji należy wyjaśnić pozy­
cję WSP w projektowanym systemie.

Nie ma potrzeby, aby szkoły te tworzy­
ły obok uniwersytetów drugi tor kształ­
cenia nauczycieli szkól średnich. Uni­
wersytety zawsze kształciły nauczycieli 
szkól średnich i mogą w dalszym ciągu 
przygotowywać odpowiednią liczbę do­
brych nauczycieli. Już obecnie muśimy 
kierować poważny procent absolwentów
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uniwersytetów i WSP do pracy w szko­
łach podstawowych. Do pracy tej ab­
solwenci jednych i drugich szkól nie są 
przygotowani, dlatego też wydaje się naj­
słuszniejsze postawienie przed WSP za­
dania, mającego na celu przygotowanie 
nauczycieli szkól podstawowych na po­
ziomie pełnej szkoły wyższej. Zadanie to 
w niczym nie pomniejsza dotychczaso­
wego dorobku naukowego i dydaktycz­
nego tych szkół. Prace w tym zakresie 
winny być nadal kontynuowane i rozwi­
jane. WSP mogą odegrać również ważną 
rolę w przygotowaniu kadry wykładow­
ców dla instytutów nauczycielskich. Wy­
specjalizowanie WSP w kierunku kształ­
cenia nauczycieli szkół podstawowych 
wymagać będzie pewnych zmian progra­
mowych w tych szkołach.

Zrozumiałe jest, że zmiany te winny 
być wprowadzane stopniowo od I roku' 
studiów i nie mogą zaważyć na kształ­
ceniu obecnych studentów WSP, którzy 
powinni ukończyć naukę wg dotychcza­
sowych programów.

W zakresie kształcenia nauczycieli 
szkół średnich projekt nie przewiduje 
poważniejszych zmian w stosunku do 
istniejącego stanu. Proponuje się tylko, 
aby we wszystkich szkołach wyższych 
doprowadzić do pewnego rozszerzenia 
specjalizacji studiów. Sytuacja w szkole 
średniej wymaga, aby nauczyciel poza 
swą główną specjalnością mógł uczyć w 
razie potrzeby przedmiotu pokrewnego. 
Sprawa przedmiotu dodatkowego jest 
specjalnie ważna z wielu względów dla 
nauczycieli w. f.

W projekcie proponuje się również, 
ażeby wyraźnie przestawić sprawę pe­
dagogicznego przygotowania w szkołach 
wyższych kandydatów na nauczycieli.

W nowym systemie przewiduje się 
znaczną poprawę w kształceniu nauczy­
cieli szkół specjalnych, wychowawców 
oraz wychowawczyń przedszkoli.

Jeżeli idzie o kształcenie wychowaw­
czyń przedszkoli, stawiamy tezę, że win­
ny, one być kształcone na poziomie rów­
nym z nauczycielami. W przyszłości nie 
będziemy prawdopodobnie kształcić wy­
chowawczyń w oddzielnych instytutach, 
ale w istniejących instytutach nauczy­
cielskich otwierać będziemy wydziały 
kształcenia wychowawczyń przedszkoli.

Wprowadzenie w życie nowego syste­
mu wymagać będzie pewnego okresu 
czasu. Pierwsze instytuty nauczycielskie 
uruchamiać będziemy dopiero wtedy, gdy 
będziemy mieli absolwentów 12-Jetnich 
szkół ogólnokształcących.

Całkowite przejście na nowy system 
kształcenia, zwłaszcza jeżeli idzie o na­
uczycieli szkól podstawowych, będzie 
możliwe dopiero po r. 1960, gdy stworzo­
na zostanie dostateczna „baza rekruta­
cyjna" dla instytutów. Do tego czasu 
będziemy musieli rozbudowywać SN 
(studia nauczycielskie), które przekształ­
cone będą potem na instytuty, oraz w 
dalszym ciągu kształcić nauczycieli w li­
ceach pedagogicznych. Jednakże istnieje 
wśród nauczycieli i całego społeczeństwa 
powszechna opinia, że 4-letni okres na­
uki w liceach pedagogicznych jest abso­
lutnie niewystarczający dla przygotowa­
nia uczniów do pracy w szkole. Słusznie 
podkreśla się, że okres kształcenia ol- 
brzymiej większości nauczycieli szkół 
podstawowych jest obecnie w Polsce 
krótszy niż w latach przedwojennych i 
jest jednym z najkrótszych w Eurppie.

Dlatego też niezależnie od prac nad 
wprowadzeniem w życie nowego systemu, 
Ministerstwo Oświaty uważa za koniecz­
ne przedłużenie nauki do lat 5 wszyst­
kim obecnym uczniom liceów pedago­
gicznych. Będzie to, niewątpliwie, pierw­
szy konkretny krok w podnoszeniu po­
ziomu kształcenia nauczycieli.

Przedłużenie wszystkim uczniom, a 
więc i uczniom obecnej IV klasy, nauki 
do lat 5 spowoduje, że w r. 1957 nie bę­
dziemy mieli absolwentów liceów peda­
gogicznych. Trudności wynikające z tego 
faktu będą jednak w r. 1957 daleko 
mniejsze niż w każdym innym czasie.
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Deklaracja ideowa ZHP
Krajowy Zjazd działaczy 

harcerskich w dniach 8—10 
XII.1956 r. w następujący spo­
sób określił założenia ideologi­
czne ZHP.

ZHP jest organizacją społe­
czną, skupiającą młodzież i in­
struktorów do wspólnej pracy 
dla Polski Ludowej. Jest orga­
nizacją ideowo-wychowawczą, 
stosuje harcerskie metody wy­
chowawcze i wzbogaca je zgod­
nie z najnowszymi osiągnięcia­
mi pedagogiki.

ZHP jest organizacją samo­
dzielną, posiada własny pro­
gram oraz statut. ZHP jest or­
ganizacją masową, ale nie 
powszechną — członkostwo 
opiera się na zasadzie pełnej 
dobrowolności.

ZHP — głosi dalej deklaracja 
ideowa — wychowuje człowie 
ka w duchu idei socjalizmu. 
Człowieka całym życiem odda­
nego walce o rozkwit i suwe­
renność Ojczyzny, odpowie­
dzialnego gospodarza kraju. 
Człowieka, dla którego sprawy 
i wolność innych narodów są 
równie ważne jak sprawy jego 
narodu. Człowieka wrażliwego 
na krzywdę, szczególnie na 
krzywdę I społeczną, stojącego 
zaroszę w obronie godności 
ludzkiej, w obronie słabych, 
krzywdzonych i prześladowa­

W związku ze zmniejszeniem liczby pra­
cowników w aparacie administracyjnym, 
partyjnym i młodzieżowym obserwujemy 
powrót do zawodu dużej liczby nauczy­
cieli, którzy zatrudnieni byli dotychczas 
poza szkołą. Zahamowany został rów­
nież odpływ z zawodu nauczycielskiego. 
Wstrzymanie w r. 1957 dopływu do szkól 
młodych nauczycieli z liceów pedagogicz­
nych ułatwi władzom oświatowym roz­
wiązanie problemu zatrudnienia zwal­
nianych nauczycieli z innych resortów. 
Rozwiązanie problemu pomieszczeń dla 
klas piątych przewiduje się przez 
zmniejszenie przyjęć w następnym roku 
szkolnym do klas I.

Należy się jednak liczyć z niezadowo­
leniem części uczniów i rodziców z po­
wodu przedłużenia nauki. Jednakże wy­
nikające z tego powodu trudności są do 
przezwyciężenia. Sprawa 5-letniego okre­
su nauki w liceach pedagogicznych nie 
jest sprawą nową. Na temat 5-letnich li­
ceów pedagogicznych dyskutuje się już 
przeszło od roku. Były na ten temat wy­
powiedzi Ministra Oświaty, artykuły w 
prasie oraz podjęta została uchwala na 
V Zjeździe ZNP. Pracownicy Minister­
stwa Oświaty wiele razy prowadzili roz­
mowy na ten temat z młodzieżą i na­
uczycielami liceów. Można również wy­
jaśnić rodzicom i młodzieży, że stoimy 
przed perspektywą przedłużenia nauki 
we wszystkich szkołach średnich, przede 
wszystkim w szkołach zawodowych.

Koniecznym jednak warunkiem, który , 
musi być w r. szkolnym 1957/5? spełnio­
ny, jest zagwarantowanie dla większości 
uczniów kl. piątych stypendiów. Młodzież 
liceów pedagogicznych rekrutuje się 
spośród rodzin najuboższych w naszym 
kraju i przedłużenie okresu nauki bez 
zapewnienia pomocy materialnej mło­
dzieży stanowiłoby zbyt poważny ciężar 
dla części naszej ludności.

Uczniowie obecnej klasy IV, którzy 
osiągną bardzo dobre lub dobre wyniki, 
winni mieć również możność ubiegania 
się o przyjęcie ńa I rok nauki .w stu­
diach nauczycielskich na prawach rów­
nych z innymi absolwentami szkół śred­
nich.

Przy realizacji programu w V klasie 
będą mieli zapewnioną dużą swobodę 
nauczyciele. Główny akcent w pracy po­
winien być położony na utrwalenie prze­
robionego materiału w liceum pedago­
gicznym oraz gruntowne poznanie mate­
riału programowego szkoły podstawowej.

W miarę wprowadzania w^żyćie nowe­
go systemu kształcenia nauczycieli licea 
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Na zdjęciu: dzieci I klasy Szkoły Podstawowej w Międzylesiu (pow. Bystrzyca 
Kłodzka) wykonują ozdoby na choinkę Foto Cz. Górski

nych. Człowieka myślącego, o 
śmiałym, krytycznym spojrze­
niu na życie, gotowego do 
ulepszania go własnym wysił­
kiem, swą czynną postawą spo­
łeczną. Człowieka, ktyry zaw­
sze postępuje tak jak myśli, 
zdolnego do poświęceń w imię 
swojej idei, umiejącego wy­
trwale walczyć o zwycięstwo 
własnych przekonań, a jedno­
cześnie szanującego ludzi o in­
nych zapatrywaniach. Człowieka 
świadomie pracującego nad 
własnym charakterem i posta­
wą.

ZHP — czytamy dalej — 
czerpie swe ideały wychowaw­
cze z najpiękniejszych tradycji 
kultury polskiej, z walk nasze­
go narodu o wolność, niepod­
ległość i postęp, ze szczególnie 
nam bliskich bohaterskich 
walk klasy robotniczej, z tra­
dycji postępowych ruchów 
młodzieżowych w Polsce, w 
tym postępowego nurtu całego 
ruchu harcerskiego od zarania 
jego istnienia, a zwłaszcza •— 
okrytych chwałą Szarych Sze­
regów.

ZHP korzysta z dorobku i 
doświadczeń organizacji pio­
nierskich i innych postępowych 
organizacji młodzieżowych ca­
łego świata i utrzymuje z nimi 
serdeczną więź.

ZHP jako instytucja świecka

nie organizuje życia religijne-1 
go. Wychowuje swoich człon­
ków w duchu wolności przeko­
nali i szeroko pojętej tolerancji 
tak w stosunku do wierzących, 
jak i niewierzących.

ZMIANY
W HARCERSKIEJ SYMBOLICE
I FORMACH ZEWNĘTRZNYCH

Hymn Związku (ZHP)
Pieśń „Wszystko co nasze 

Polsce oddamy" jest obowiązu­
jącym hymnem naszego Związ­
ku.

Odznaki organizacyjne
Wprowadza się krzyż har­

cerski i lilijkę jako oznakę 
Związku Harcerstwa Polskiego. 
Krzyż, oparty jest na wzorze 
krzyża Virtuti Militari.

Sztandary harcerskie
Sztandary drużyn mają 

wzór następujący: Prawa stro­
na — orzeł biały na tle czer­
wonym. Lewa strona — krzyż 
harcerski oraz pełna nazwa 
jednostki organizacyjnej na tle 
obranym przez drużynę. Sztan­
dary hufców i chorągwi mają 
wzór następujący — prawa 
strona — orzeł biały na czer­
wonym tle. Lewa strona —

pedagogiczne, jako zakłady kształcenia 
nauczycieli, będą likwidowane. Budynki 
szkolne, internaty liceów położonych w 
większych miejscowościach, jak również 
wybitniejsi nauczyciele tych szkół będą 
wykorzystani przy uruchamianiu insty­
tutów. Pozostałe licea pedagogiczne po­
winny być przekształcone na licea ogól­
nokształcące.

Istnieje jednak również projekt, aby 
nie likwidować wszystkich liceów peda­
gogicznych po wprowadzeniu w życie no­
wego systemu. Wiadomo, że do szkól 
tych przechodzi głównie młodzież wiej­
ska oraz młodzież uboga, która tylko 
dzięki istnieniu przy liceach pedagogicz­
nych internatów i otrzymywanemu sty­
pendium może ukończyć szkolę średnią. 
Dlatego też. aby nie utrudniać tej mło­
dzieży możliwości kształcenia, propo­
nuje się, aby zostawić część liceów pe­
dagogicznych, z tym jednakże zastrzeże­
niem, . że absolwenci nie otrzymywaliby 
kwalifikacji nauczycielskich, lecz mie­
liby, podobnie jak absolwenci liceów 
ogólnokształcących, możność i prawo do 
dalszych studiów. Spośród absolwentów 
liceów pedagogicznych można by dobie­
rać kandydatów do instytutów, zwłaszcza 
jeżeli idzie o wydziały artystyczne.

Jeszcze na jedną sprawę przedstawio­
ną w projekcie chciclibyśmy zwrócić 
uwagę: na sprawę egzaminów praktycz­
nych. Należy stwierdzić, że podczas 
wszystkich dyskusji nad reformą syste­
mu kształcenia nauczycieli ten punkt 
projektu spotykał się z powszechną apro­
batą nauczycieli. Można z całą pewno­
ścią twierdzić, że zanim doprowadzimy 
do wprowadzenia w życie w. całości no­
wego systemu, przedłużenie nauki w li­
ceach pedagogicznych oraz zorganizowa­
nie egzaminów praktycznych dla wszyst­
kich młodych nauczycieli będzie konkret­
ną i odczuwalną zmianą na lepsze w 
kształceniu kadr nauczycielskich.

Przedstawiając projekt reformy syste­
mu "kształcenia nauczycieli, apelujemy do 
wszystkich kolegów o zabieranie głosu w 
tej tak ważnej dla oświaty sprawie. 
W dyskusji tej specjalną rolę do speł­
nienia mają ogniwa związkowe. Zarząd 
Główny ZNP organizuje na wiosnę 1957 
r. Zjazd Oświatowy, na którym mają być 
nakreślone drogi naprawy systemu oświa­
towego i wychowawczego w kraju.

Jednym z głównych punktów narad 
na' zjeździe będzie sprawa kształcenia 
nauczycieli.

Idzie o to, aby W okresie poprzedzają­
cym zjazd członkowie organizacji wypo­
wiedzieli swe zdanie w sprawie kształ­
cenia nauczycieli i pomogli w ten spo­
sób w —wypracowaniu nsfjwłaściwszejćr 
systemu.

krzyż harcerski na czerwonym 
tle. Sztandar obszyty jest 
srebrnymi frędzlami. Szczyt 
drzewca stanowi lilijka.

Prawo posiadania sztandaru 
przyznaje Komenda Chorągwi 
na wniosek Komendy Hufca 
tylko tym drużynom, które 
wykazują się dobrą pracą har­
cerską.

Proporce zastępów
Zastępy posiadają trójkątne 

proporce o następującym wzo­
rze. Prawa strona — lilijka na 
tle koloru drużyny, lewa stro­
na — na dowolnym tle godło 
i pełna nazwa zastępu. Nazwę 
i godło zatwierdza Rada Dru­
żyny.

Salut harcerski
Wprowadza się posiadający 

narodowe tradycje salut woj­
skowy. Salutuje się tylko w 
harcerskim nakryciu głowy.

Pozdrowienie harcerskie
Dotychczasowe pozdrowienie 

harcerskie „W nauce, pracy, 
walce czuwaj" zamienia się na 
pozdrowienie „Czuwaj".

Wprowadza się zmiany w 
uchwałach dotyczących mun­
duru harcerskiego i regulami­
nu wewnętrznej pracy druży­
ny.

I SiJr3WI** welZIiiu wMjWcsIwllł

Z odezwy Frontu Jedności Narodu

Mieczysław Piątkowski

0 koncepcję systemu oświaty
ŚRÓD często do niedawna 
cytowanych przy różnych 
okazjach tzw. „osiągnięć" 
władzy ludowej poczesne 
miejsce zajmowały sukcesy 
na odcinku szkolnictwa, 
jak: doprowadzenie do peł­
nej powszechności szkoły 

podstawowej, objęcie ok. 90% młodzieży 
szkołą siedmioletnią, zlikwidowanie anal­
fabetyzmu, pełna bezpłatność szkoły, ra­
dykalne zmiany składu socjalnego mło­
dzieży w szkołach średnich i wyższych, 
rozbudowa systemu stypendiów i sieci 
internatów, i tak dalej i tak dalej...

Na tle tych poważnych osiągnięć jak 
przykry dysonans brzmiały liczne i co­
raz narastające glosy o bardzo niepoko­
jącym stanie wychowania w szkołach, o 
fatalnych wynikach nauczania, o bardzo 
słabym poziomie kadr w szkolnictwie, o 
cofaniu się ilościowym i bardzo złym 
stanie jakościowym szkolnictwa zawodo­
wego, o powrotnym analfabetyzmie, o 
rozrastaniu się zakładów podległych Min. 
Sprawiedliwości itd. itd.

Gdzie jest więc prawda? Czy mamy 
postęp czy cofnięcie się w stosunku do 
okresu Polski burżuazyjnej? Na te'pyta­
nia chcemy mieć jasną odpowiedź.

ŚWIATŁA I CIENIE
' r --- -— -• -■» ~r~

Byłoby bezpodstawnym malkontenc- 
twem, gdybyśmy — porównując z okre­
sem międzywojennym stan ilościowy 
szkól, zakładów wychowawczych, inter­
natów, domów dziecka itp. oraz wielkość 
środków finansowych, jakie Państwo Lu­
dowe łoży na oświatę — głosili tezę, że 
nie ma w tej dziedzinie widocznego po­
stępu. Pamiętając o tym zwłaszcza, że 
początek naszej II Niepodległości zastał 
szkolnictwo polskie w stanie bezwzględ­
nej ruiny i to na każdym odcinku (bu­
dynki, urządzenie i wyposażenie szkół, 
kadra pedagogiczna, programy, podręcz­
niki) trudno nie ocenić pozytywnie ol­
brzymiego wysiłku, jakiego dokonało na­
sze społeczeństwo odbudowując szkoły 
ze zgliszcz i popiołów oraz budując w 
ciągu kilku lat dziesiątki tysięcy nowych 
izb szkolnych, setki warsztatów, interna­
tów, burs i domów dziecka, szkoląc dzie­
siątki tysięcy nowych nauczycieli.

Nie wolno nam zapominać, że gdy w r. 
szk . 1938/39 mieliśmy w Polsce 4380 
szkół siedmioklasowych (na 28778 w ogó­
le), do których uczęszczało 45,4 % ogółu 
uczniów szkół podstawowych, to w r. 
szk. 1955/56 mieliśmy na 23 223 szkół 
podstawowych w ogóle — 14 722 szkół 
siedmioklasowych, do których uczęszcza­
ło 89,9% ogółu uczniów szkół podstawo­
wych.' Został zatem dokonany olbrzymi 
skok w kierunku objęcia całej młodzie­
ży szkolnej pełną 7-klasową szkołą pod­
stawową.

Plan 5-letnl zakłada, że do r. 1960 
wszyscy bez wyjątku uczniowie będą po­
bierać naukę według programu pełnej 
szkoły 7-letniej.

Pocieszająco wygląda obecnie również 
problem przeciętnego obciążenia nauczy­
ciela. Gdy w r. szk. 1938/39 wypadało 
przeciętnie 64 uczniów na jednego na­
uczyciela w Polsce, to w r. szk. 1955/56 
liczba ta spadła do 31,5 uczniów na jed­
nego nauczyciela. Zdecydowanie inaczej 
wygląda obecnie sytuacja w szkołach 
wiejskich, w których przed wojną pano­
wał ogromny tłok i przeciętna obciąże­
nia jednego nauczyciela była znacznie 
wyższa od przeciętnej krajowej, podczas 
gdy dziś spadła do 28,4 uczniów na jed­
nego nauczyciela. W miastach przecięt­
na krajowa jest wyższa i wynosi 37,7 ucz­
niów na jednego nauczyciela, z tym że w 
dużych miastach, jak Warszawa, Łódź, 
wzrasta ona nawet do 55 uczniów na 
jednego nauczyciela!

Niewspółmiernie wysoki — mimo 
wszystkich ograniczeń — procent nasze­
go skromnego dochodu narodowego był 
corocznie przeznaczony na oświatę.

Mimo wszystko jednak efekty pracy 
oświatowej są niezadowalające. Nie je­
steśmy absolutnie zadowoleni z wyników 

Wszystkim naszym Czytelnikom 
Współpracownikom i Korespondentom 
serdeczne życzenia świqteczne

składa
Redakcja
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jo pokolonis, 
anych sjezyź-

nauczania, jakie osiągają nasi absolwen­
ci ani ze stanu wychowania, jakie da.je 
szkoła. Smucić nas musi fiasko pracy 
wychowawczej prowadzonej w szkolnych 
organizacjach dzieci i młodzieży. Wystę­
pujemy słusznie przeciw programom 
i ' marnym podręcznikom, których poza 
tym stale brakuje. Krytykujemy niedo­
rzeczne, często słabe ideowo młode ka­
dry nauczycielskie, mało doświadczone 
i cieszące się małym autorytetem kadry 
nadzoru pedagogicznego. Narzekamy na 
ciasnotę w klasach i nędzę wyposażenia 
naszych gabinetów i pracowni, marne 
■warunki bytowe. Wiele zastrzeżeń bu­
dzi praca wychowawcza w internatach 
oraz szereg dalszych, powszechnie zna­
nych braków naszego szkolnictwa. Po­
wszechne jest zjawisko upadku autoryte­
tu nauczyciela w społeczeństwie i wielo­
letni marazm organizacji związkowej.

Czy sytuacja ta wynikła tylko z tego 
powodu, że notorycznie brakuje nam pie­
niędzy? Niewątpliwie w poważnej mierze 
tak. Skoro 6-letni plan inwestycyjny 
szkolnictwa został wykonany zaledwie w 
42%, to oczywiste się staje, że na sku­
tek normalnego przyrostu naturalnego w 
tych latach ilość miejsc w szkołach po- 
zostaje grubo poniżej potrzeb. Skoro z 
różnych przyczyn (między innymi także 
finansowych — oszczędność!) obniży li- 
śmy..minLmugi wyksjtąjęęnią^dla;nauczy­
ciela szkoły podstawowej do lat 11 
(4-letnie licea pedagogiczne), to — nie­
zależnie od innych powodów — poziom 
dużej części tych nauczycieli nie może 
nas dziwić!

Skoro zawód nauczycielski był do nie­
dawna jednym z najgorzej opłacanych 
zawodów w Polsce, a i dziś jeszcze upo­
sażenie nauczyciela szkoły podstawowej 
jest w przekroju przeciętnym poniżej po­
ziomu powszechnej średniej płacy, to nie 
możemy się dziwić, że dużo jest wśród 
nauczycielstwa ludzi o miernych czy 
wręcz niskich wartościach. Stąd wywo­
dzą się marne wyniki ich pracy oraz 
upadek autorytetu nauczyciela w społe­
czeństwie. Można raczej dziwić się, że 
tyle tysięcy bardzo wartościowych ludzi 
pozostało w tym zawodzie, żyjąc często 
bardziej umiłowaniem swej pracy i na­
dzieją na lepsze jutro niż ze środków, 
jakie im do życia dostarczało nasze pań­
stwo.

Ale trzeba sobie to wyraźnie powie­
dzieć, że nie tylko brak środków finan­
sowych zaważył na sytuacji naszego 
szkolnictwa. Przyjęcie tezy o braku pie­
niędzy, jako źródle wszystkich jego cho­
rób, byłoby uproszczeniem i zasłoną 
dymną, a nie rzetelnym i uczciwym 
spojrzeniem prawdzie w oczy.

U ŹRÓDEŁ BRAKÓW

Przyczyny były chyba znacznie głęb­
sze i wynikały z niesłusznej politycznie 
i szkodliwej społecznie pozycji szkolni­
ctwa i oświaty wśród podstawowych pro­
blemów naszej rzeczywistości państwo­
wej. Sprawy oświaty stały gdzieś daleko 
za innymi, niewątpliwie bardzo ważnymi, 
potrzebami naszej gospodarki, czy obron­
ności. Jaskrawym tego dowodem jest 
fakt, że gdy w wyniku zaostrzenia się 
po r. 1950 sytuacji międzynarodowej 
trzeba było w toku realizacji Planu 
6-letniego dokonać pewnych przesunięć 
zatwierdzonych poprzednio nakładów in­
westycyjnych, to dotknęło to 58T> prze­
widzianych limitów na budownictwo 
szkolne. Tak wysokiego haraczu na rzecz 
przemysłu zbrojeniowego nie poniosła 
żadna z dziedzin naszej gospodarki.

Na szkolnictwie zaciążyły bardzo do­
tkliwie i bardzo szkodliwie różne wypa­
czenia naszego życia politycznego i pań­
stwowego, bezkrytyczne często kopiowa­
nie wzorów spoza naszych granic i na­
ginanie naszego modelu oświatowego do 
szablonu, którego sami twórcy nie mieli 
wcale pewności, czy jest on najlepszy. 
Weźmy tylko pod uwagę takie fakty, jak 
skrócenie do absurdu okresu nauczania

(Dokończenie na sir. 2)
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w szkołach ogólnokształcących i zawodo­
wych, wyrzucenie łaciny, używanie w na­
szych szkołach tłumaczonych z rosyjskie­
go podręczników historii powszechnej a 
nawet polskiej, wyklęcie polskiej czy za­
chodniej tradycji pedagogicznej i rozło- 
zenie nauk pedagogicznych oraz szereg 
innych powszechnie znanych błędów na­
szego systemu szkolnego czy praktyki 
oświatowej.

Wydaje się, że oprócz różnych wypa­
czeń i błędów wynikających również na 
odcinku oświaty — jak i w innych dzie­
dzinach — z fałszywej i oportunistyćz- 
nej postawy wojaec politycznego impera­
tywu przyjaźni, współpracy i pomocy 
ZSRR, podstawową przyczyną naszych 
niepowodzeń był brak zasadniczego sze­
rokiego i daleko sięgającego planu roz­
woju oświaty w Polsce.

My nie mieliśmy od samego początku 
naszego, nowego bytu państwowego nigdy 
prawdziwie dojrzalej, pełnej, wielkiej 
i twórczej koncepcji systemu oświaty w 
Polsce. Jest rzeczą przykrą, że koncepcję 
taką — jakkolwiek złą, reakcyjną, słu­
żącą wrogim tendencjom klasowej nie­
równości — miała Polska sanacyjna, a 
Polska Ludowa koncepcji takiej nie wy­
pracowała i nawet nie wzięła się jeszcze 
poważnie do prac nad jej powstaniem. 
A bez wielkiej, uzasadnionej polityczny­
mi, społecznymi i kulturalnymi wzglę­
dami polskiej racji stanu koncepcji sy­
stemu oświaty w Polsce mowy być nie 
może, o jakimś prawdziwym postępie i 
rozwoju w dziedzinie naszej kultury na­
rodowej. Wielki plan podniesienia nasze­
go narodu do poziomu innych przodują­
cych narodów świata — a takie ambi­
cje wolno i należy nam nreć — uza­
leżniony jest od jakiejś również wielkiej, 
na skalę naszych pragnień i możliwości 
krajowej koncepcji systemu oświaty. 
I taka koncepcja musi wreszcie powstać!

Koncepcja systemu oświaty winna 
powstać jako wynik wielkiego i twór­
czego ścierania się poglądów i idei dzia­
łaczy oświatowych, społecznych i poli­
tycznych, jako rezultat doświadczeń naj­
lepszych nauczycieli.

POSTĘPOWE TRADYCJE 
I AKTUALNE HASŁA

Czy trzeba wszystko „ab ovo“ stwarzać 
od nowa?

Czy brak nam w tej dziedzinie prze­
myśleń sprzed lat? Na szczęście nie; o

tej sprawie myśleli już przed nami 1 my- 
śleli poważnie.

Wtedy gdy na ziemiach Polski między­
wojennej narastał i krzepł system poli­
tyczny domorosłego faszyzmu, system 
ograniczający wydatki na szkolnictwo a 
rozbudowujący Berezę, czołowi działacze 
i oświatowcy spod znaku postępu spo­
łecznego wysuwali już hasła szkoły po­
wszechnej nie tylko 7-klasowej, jako żą­

danie, którego realizacja miała przyczy­
nić się do prawdziwego rozwoju kultu­
ralnego i społecznego naszego narodu i 
zbliżyć go do przodujących krajów 
świata. Projekt A. B. Dobrowolskiego 
10-letniej szkoły podstawowej stał się 
programem polityeżno-oświatowym ów­
czesnego postępowego i antysanacyjnego 
kierownictwa Związku Nauczycielskiego. 
Jak wiemy, w Polsce burżuazyjnej ma­
rzeniem niedoścignionym pozostała po­
wszechna szkoła siedmioklasowa, gdyż 
zaledwie 15,2% istniejących w r. 1939 
szkół realizowało pełny jej program, a 
zaledwie 45,4% młodzieży w wieku szkol­
nym miało możność taką szkołę ukoń­
czyć.

Pierwsze lata po odzyskaniu II Nie­
podległości były — jak wiemy •— okre­
sem zaleczania potwornych ran, jakie 
okaleczyły szkolnictwo polskie na sku­
tek wojny i bestialstw hitlerowskiego 
okupanta i dopiero Plan 6-letni miał 
przynieść wyraźny postęp w stosunku 
do okresu przedwojennego.

Postęp ten w cyfrach absolutnych na­
stąpił, ilość pełnych szkół podstawowych 
wzrosła do 63,45% ogólnej ilości tych 
szkół, a procent młodzieży pobierającej 
w nich naukę do blisko 90. Ale działaczy 
oświatowych nie może to zadowolić. Ha­
sło objęcia w Planie 5-letnim wszystkiej 
młodzieży pełną szkołą siedmioletnią nie 
wystarcza już, jest za mało postępowe.

Przypominamy sobie, że program wy­
borczy ogólnopolskiego komitetu Frontu 
Narodowego, ogłoszony w r. 1952, zapo­
wiadał, że w okresie najbliższego Planu 
5-letnięgo: „Zapewniany średnie wy­
kształcenie wszystkim dzieciom w wiel­
kich miastach i ośrodkaąch przemysło­
wych, jak również coraz liczniejszym 
rzeszom dzieci wiejskich".

Niestety ani Plan 6-letni ani Program 
Wyborczy Frontu Narodowego z 1952 r. 
nie zawierały żadnej koncepcji systemu 
oświaty w Polsce. Plan 6-letni zamierzał 
zrealizować w 90 procentach jedynie po­
wszechność siedmioklasowej szkoły pod­
stawowej (co niewątpliwie było wielkim 
krukiem naprzód w porównaniu ze sta­
nem okresu przedwojennego), Jęcz nie 
zakładał żadnego faktycznego postępu

Sekcja wychowawczyń przedszkoli odżyła
■pRACĘ Sekcji Wychowawczyń Przed- 

szkoli przy ZG ZNP cechowała do 
momentu jej likwidacji (1950 r.) duża ży­
wotność, szczególnie w zakresie pomocy 
dydaktycznej dla przedszkoli. Od tego cza­
su w zagadnieniach tyczących wychowa­
nia przedszkolnego wyłoniło się wiele 
trudności, krzywd, o których usunięcie nie 
miał się kto upomnieć

W dniach 3 i 4 listopada br. odbył się 
zjazd delegatek wychowawczyń przedszko­
li z całej Polski, na którym omawiano 
trudności, z jakimi borykają się przed­
szkola.

Zjazd wystąpił m. in. do Ministerstwa 
Oświaty i Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego o przedłużenie lat kształcenia wy­
chowawczyń przedszkoli na wzór zakła­
dów kształcenia nauczycieli oraz o przy­
wrócenie dawnych praw do ferii zimo­
wych, wiosennych i letnich (2-miesięcz- 
nych).

W czasie zjazdu postanowiono wznowić 
działalność sekcji wychowawczyń przed­
szkoli i w związku z tym wybrano prezy­
dium sekcji. Dążeniem sekcji będzie wal­
ka o poprawę warunków dziecka w przed­
szkolu, warunków kształcenia wychowaw­
czyń przedszkoli oraz uchylenie ustaw i 
zarządzeń godzących w uprawnienia wy­
chowawczyń. Następnie wybrano przed­
stawicieli do poszczególnych komisji przy­
gotowujących ogólnopolski zjazd oświa­
towy, projektowany na kwiecień 1957 r.

Zarząd Sekcji Wychowawczyń przed­
szkoli ukonstytuował się w następującym 
składzie: przewodnicząca kol. Maria Szy­
mankiewicz, zastępca przewodn. kol. Leo­
kadia Bluszcz, sekretarz: kol. Anna Bar- 
tyzel i członkowie zarządu: kol. kol. Sta­
nisław Lipina i Irena Leske. Siedziba 
Sekcji znajduje się w Zarządzie Głównym 
ZNP przy ul. Spasowskiego 6/8, V p.

w stosunku do koncepcji oświatowych 
sprzed wielu lat, (mianowicie od czasu 
zerwania z czteroklasową szkołą ludo­
wą, jako powszechną dla mas, podczas 
gdy 8-klasowe gimnazjum było szkołą 
dla wybranych) ani w stosunku do kon­
cepcji jędrzejewiczowskich (6 podsta­
wowych -}- 4 gimnazjum + 2 liceum).

W międzyczasie zaś sąsiedzi Polski 
bliżsi i dalsi poszli daleko w realizacji 
swych koncepcji oświatowych. Ośmiolet­
nia szkoła podstawowa jest powszechnie 
obowiązująca w Czechosłowacji, NRD, 
Austrii, Belgii, Holandii, Francji, Norwe­
gii, Węgrzech, Włoszech — dziewięcio­
letnia w niektórych kantonach Szwajcarii 
i krajach NRF, a w Anglii nawet 
10-letnia.

Związek Radziecki buduje coraz sze­
rzej w miastach i osiedlach robotniczych 
powszechną 10-letnią szkolę podstawo­
wą. A my drepcemy w miejscu i do ro­
ku 1960 chcemy petryfikować system za­
kładający o wiele za niski poziom obo­
wiązkowego powszechnego wykształcenia 
ogólnego (7 klas). System ten utrzymu­
je „ślepą uliczkę", jaką jest zasadnicza 
szkoła zawodowa, która nie daje prak­
tycznie żadnych perspektyw dalszej 
nauki. Skazuje on corocznie na przy­
musową bezczynność i na demoralizację 
dziesiątki tysięcy młodzieży między 14 
a 18 rokiem życia, i co najgorsze, nie 
stwarza żadnych praktycznych możliwo­
ści szybkiego i stałego podnoszenia nie­
zwykle niepokojących wyników naucza­
nia i wychowania w szkołach, a tym 
samym podniesienia poziomu cywiliza­
cyjnego i kulturalnego narodu.

ZRĘBY KONCEPCJI
Koncepcja systemu oświaty wymaga 

głębokich studiów we wszystkich dzie­
dzinach życia narodu. Zależeć ona musi 
i wynikać z bardzo wielu momentów i to 
od psychologii, przez fizjologię, socjolo­
gię, ekonomię aż do czystej polityki 
włącznie. Zrodzić się winna ona w wyni­
ku wielkiej ogólnonarodowej dyskusji, w 
której niewątpliwie wezmą udział 
wszyscy.

Wydaje mi się jednak, że można już 
dziś wyczuć zasadniczy nurt myśli pe­
dagogicznej, która widzi następujące za­
sady, na ~których winna oprzeć się ta 
wielka koncepcja:

1) Młodzież nasza powinna uczyć się 
obowiązkowo do 18 roku życia (jak to 
jest np. w Niemczech),

2) Powszechna szkoła podstawowa po­
winna być co najmniej 8-letnia, zarów­
no w mieście, jak i na wsi,

3) Średnie wykształcenie ogólne winno 
opierać się na pełnej 8-!etniej szkole pod­
stawowej i trwać minimum cztery lata. 
Tak samo zasadnicza szkoła zawodowa. 
Nauka w technikum natomiast powinna 
trwać najmniej lat pięć,

4) Programy szkoły podstawowej i śred­
niej ogólnokształcącej powinny być moc­
no nasycone treściami politechnicznymi i 
zabezpieczać pełny fizyczny i umysłowy 
rozwój młodzieży,

5) Nauczyciele szkół podstawowych i 
średnich — powinni mieć pełne specjal­
ne pedagogiczne studia wyższe,

6) Nauczyciel powinien być traktowany 
i wynagradzany jako czołowy i najcen­
niejszy członek przodującej grupy kla­
sy robotniczej.

Zbliża się termin Wielkiego Zjazdu 
Oświatowego, który ma wytyczyć kie­
runki rozwoju oświaty w Polsce na dzie­
sięciolecie. Trzeba, by wielki nurt ogól­
nonarodowej dyskusji na tematy zwią­
zane z koncepcją systemu „oświecenia 
narodowego" objął tysiączne masy na­
uczycieli, rodziców, działaczy oświato­
wych i społecznych, wszystkich ludzi, 
którym sprawa polskiej kultury leży na 
sercu.

MIECZYSŁAW PIĄTKOWSKI

T ESZCZE w 1949 r. miesz- 
•j’ kańcy Przemyśla oglądali 

przy ulicy Czarneckiego cał­
kowicie prawie zniszczony, ża­
łosny szczątek gmachu, w któ­
rym do wybuchu II wojny 
światowej mieścił się sieroci­
niec prowadzony przez Sale­
zjanów. Przed I wojną świato­
wą były tu koszary albo, jak 
mówią przemyślanie „kasar- 
nie“ 75 pp. c. k. armii austro- 
węgierskiej.

W ponury czas okupacji hi­
tlerowskiej gmach ten był 
składową częścią getta i do 
1949 r. setkami dziur w mu­
rze — przypominał, że tu roz­
strzeliwano Żydów. Wzgórza 
gruzu i kamieni, doły i wyrwy 
pełne żelastwa i śmieci dopeł­
niały tego posępnego obrazu.

Dzisiaj stój tam okazały 
gmach Zakładu dla Głuchych 
Dzieci.

Na miejscu wyrównanych 
dołów, gruzu wyniesionego rę­
kami wychowanków zaKladu, 
dzieci biedoty chłopskiej, wy-

warsztaty, ogród 1 mówi: —„To 
dzieło Jurewicza".

Przy lekturze „Nowin" prze­
myskich i rzeszowskich, prasy 
krakowskiej, podczas ogląda­
nia albumu, kroniki zakładu, 
w której wpisane są uwag; 
zwiedzających, w czasie roz­
mów o zakładzie stale pow­
tarza się nazwisko Tadeusza 
Jurewicza.

Kolega Jurewicz — to wię­
cej niż średniego wzrostu pięć­
dziesięcioletni mężczyzna, sil­
nie zbudowany, żywy, ener­
giczny, tylko trochę jakby 
przygaszony chorobą.. której 
nigdy nie miał czasu leczyć.

Potrafił on walczyć o każ­
dą potrzebną przy budowie 
złotówkę, o przełamanie czyje­
goś uporu i oporu przeszkadza­
jącego budowie, zdobywał się 
na wielce przemyślne zabiegi, 
by wydobyć plany, dokumen­
tacje, akceptacje lub uzyskać 
kredyty.

Jeśli się tyle mówj na temat 
budowy podstaw socjalizmu w 
Polsce, to nauczyciel z Przemy-

Młodzieży, cieplarnię, szkołę 
dla dzieci głuchych bywał w 
miarę potrzeby magazynierem 
i ogrodnikiem, dozorcą i księ­
gowym. W trosce o to, co się 
stanie z dziećmi po ukończeniu 
szkoły podstawowej, zorgani­
zował szkołę zawodową z dzia­
łem mechaniki precyzyjnej dla 
chłopców i krawieckim — dla 
dziewcząt. W następnym ro­
ku projektuje budowę nowego 
skrzydła gmachu, co pozwoliło­
by ńa pomieszczenie 300 dzie­
ci.

Inicjuje, buduje i organizu­
je. Czy to znaczy, że wszystko 
robi sam? Oczywiście nie do­
słownie. Ma bowiem doskonałą, 
na wysokim poziomie, bardzo 
ofiarną brygadę robotniczą, bez 
której trudno byłoby marzyć 
o takich osiągnięciach.

WNRZE 9 czasopisma „So- 
wietskaja Pedagogika" u- 

kazal się artykuł wstępny pt. 
„Przezwyciężać następstwa 
kultu jednostki w pedagogice". 
Poniżej zamieszczamy obszer­
ne wyjątki z tego artykułu.

dagogice", dopiero czasopis­
mo „Komunist" zwróciło uwa­
gę na absurdalność tego ro­
dzaju prób.

rósł piękny, radujący oczy i 
serce ogród pełen kwiatów, 

.klombów i alejek.
Zakładem tym szczycą się 

mieszkańcy Przemyśla, znają 
go w województwie nie tylko 
rzeszowskim, ale krakowskim, 
lubelskim i warszawskim, 
gdyż z tych województw re­
krutują się wychowankowie 
zakładu, których obecnie jest 
ponad 190.

śla, Jurewicz, jest przykładem 
takiego realizatora i budowni­
czego Polski Ludowej na skro­
mnym, nauczycielskim odcinku.

jp DYBY Jurewicz nie był, 
jak to wynika z oceny 

władz, społeczeństwa, kolegów, 
człowiekiem pełnym inicjaty­
wy, dobrym organizatorem, 
nie mówiono by o nim w 
miejskim wydziale oświaty: 
„Szkoda, że nie mamy dwóch, 
trzech takich Jurewiczów, do­
piero by robota ruszyła".

CAMOTNY, początkowo tyl- 
ko jeden gmach zakładu 

rozrósł się w latach 1951— 
1956. Obok niego powstały w 
błyskawicznym tempie budyn­
ki szkoły podstawowej, zawo­
dowej, internat, warsztaty, za­
łożono cieplarnię.

Czy zakład ten stoi na wła­
ściwym poziomie pedagogicz­
nym, czy .w,, jakimś sensie jest 
nowatorskim zakładem, czy 
siągnął w ciągu tych kilku lat 
swego istnienia jakieś golnę 
upowszechnienia wyniki? Pi­
sanie o tym nie jest celem 
niniejszego artykułu.

Dyrektor oprowadza mnie 
pó całym zakładzie. Wychodzi­
my właśnie z cieplarni. Chłop­
cy grają w piłkę na boisku, 
dziewczęta pracują w ogrodzie.

Jest słoneczne południe. Dy­
rektor szerokim ruchem ramie­
nia obejmuje zakład, budynki,

Kiedy Jurewicz rozpoczynał 
po wyzwoleniu Polski odbudo­
wę Domu Harcerza, znan0 go 
jeszcze mało. Za swą działal­
ność ówczesną odznaczony zo­
stał Srebrnym Krzyżem Har­
cerskim i otrzyma! podzięko­
wanie Komendy Chorągwi.

Kiedy stanął główny gmach 
zakładu,- kierownik Wojewódz­
kiego Wydziału Oświaty napi­
sał w kronice: „Dużym wkła' 
dem pracy i osobistych zabie­
gów dźwignął budynek z gru­
zów. Oby przykład ob. Jure­
wicza był wzorem zarówno dla 
pracowników, jak i wychowan­
ków zakładu".

W późniejszych czasach, kie­
dy budował dom dla dzieci u- 
myslowo upośledzonych. Dom

UDOWNICZY Tadeusz Ju- 
" rewicz to długoletni dzia­

łacz związkowy, organizator i 
tajnego nauczania w okresie 
okupacji hitlerowskiej, harc- | 
mistrz. W 1954 roku został od- I 
znaczony Złotym Krzyżem Za­
sługi. Nie jest już dzisiaj dy­
rektorem zakładu, gdyż ze 
względu na zły stan zdrowia 
zrezygnował w sierpniu 1956 ir. 
z tego stanowiska i jest nau­
czycielem Szkoły Podstawowej : 
im. Konarskiego.

Kiedy zakład się rozrósł, kie­
rowanie nim pod względem 
pedagogicznym i administra­
cyjno-gospodarczym przerasta­
ło siły i możliwości jednego 
człowieka, tym bardziej, że w 
człowieku tym brała górę pa­
sja organizatora budowniczego. 
Częste wyjazdy służbowe poza 
mury zakładu odsuwały co ja­
kiś czas dyrektora od jego 
spraw (zastępcy nie było), 
zmuszały go potem do nadra­
biania zaległości kosztem zdro­
wia. W jednym roku odbył np. 
108 wyjazdów służbowych.

Kiedy rozmawiam z kol. Ju­
rewiczem, który opowiada mi 
historię zakładu, a potem prze- | 
chodzi do spraw osobistych, 
dostrzegam wyraźnie, jak trud- 
no jest pracować, choćby się 
odznaczało niebywałym entu­
zjazmem, pasją twórczą i nie­
bywałym uporem — bez do­
brze zgranego zespołu pedago­
gicznego. Jak trudno być jed­
nocześnie organizatorem, bu­
downiczym i pedagogiem.

Kolega Jurewicz sugestywnie 
maluje dzieje ostatnich lat, 
raduje się sukcesami, z gory­
czą podkreśla klęski. Uzasad­
nia to wszystko, ilustruje zbio­
rem dokumentów, podziękowań, 
odznaczeń. Wskazując na Za­
kład dla Głuchych Dzieci, mó­
wi: — To mnie więcej cieszy, 
niż moje medale i odznaczenia.

ST. BRZOZOWSKI

Wieczorowe studh 
nauczycitoie

W KATOWICACH istniał 
przed wojną i po wojnie 

Instytut Pedagogiczny, który 
wydatnie przyczyniał Się do 
podnoszenia poziomu pracują­
cych nauczycieli. Zespół pra­
cowników naukowych i peda­
gogicznych w oparciu o prezy­
dium Zarządu Okręgu ZNP w 
Katowicach, nawiązując do tej 
tradycji, uruchomił wieczorowe 
studium, pomyślane jako Wy­
dział Studiów Zaocznych Wyż­
szej Szkoły Pedagogicznej w 
Katowicach. Studium jest ra­
czej „stacjonarne", o progra­
mie możliwie zbliżonym do 
normalnych studiów w szkole 
wyższej. „Możliwie zbliżo­
nym"... ideałem jednak jest 
całkowite zbliżenie przynaj­
mniej w przedmiotach kierun­
kowych. Zamiast więc zajęć dwa 
razy w tygodniu, jak obecnie, 
istnieje konieczność dodania 
jeszcze jednego, ewentualnie 
dwóch dni, by stosunkowo 
duże dawki materiału rytmi­
cznie i w porę wyczerpywać.

Obecnie na Wydziale Stu­
diów Zaocznych w Katowicach 
są trzy kierunki: filologiczny; 
fizyczny i matematyczny; istnie­
ją projekty uzupełniania ich 
czwartym kierunkiem — histo­
rycznym.

Jak stwierdzają pracownicy 
nauki oraz bezpośrednio zain­
teresowani studenci, zaoczne 
studia wieczorowe dla czyn­
nych nauczycieli w pewnych 
warunkach stanowią klasycz­
ną formę kształcenia nauczy­
cieli.

Przede wszystkim kształci 
się tutaj czynny nauczyciel — 
który rozumie, że aby dobrze 
pracować, trzeba rozpocząć sy­
stematyczną pracę nad swoim 
dokształceniem. Na wyższych 
latach studiów rola wykładow­
cy ogranicza się do pracy or­
ganizatora i kierownika zajęć 
studentów; zagadnienia meto­
dyczne zaś są na studium wie­
czorowym zjawiskiem normal­
nym: ciągły związek ze szko­
łą umożliwia „eksperymento­
wanie" w najlepszym tego sło­
wa znaczeniu

Poza tym studia wieczorowe 
zaspokajają w sposób najbar­
dziej właściwy i potrzeby szko­
ły, i potrzeby nauczyciela — 
dają mu weryfikację zdobywa­
nej wiedzy, rozwijają zaintere­
sowania oraz — co również 
nie jest bez znaczenia — umo­
żliwiają uzyskanie dyplomu 
magistra.

Doświadczenia, wprawdzie 
jeszcze skąpe, wskazują już 
obecnie na konieczność zorga­
nizowania podobnych studiów 
w innych ośrodkach, np. 
Warszawie i w Gdańsku. O 
żywości zainteresowania formą 
studiów wieczorowych w oś­
rodku katowickim świadczą 
cyfry: do egzaminu konkurso­
wego na 60 wolnych miejsc 
zgłosiło się około 300 kandy­
datów, przyjęto 71 osób — 
czynnych nauczycieli, którzy 
w większości złożyli egzamin 
ze stopniem bardzo dobrym i 
dobrym.

W czasie dyskusji na temat ' 
systemu kształcenia nauczycie­
li — właśnie owa „klasyczna 
forma", jak nazwano wieczoro-

Kult Stalina w pedagogice

Spośród wielu przyczyn, ja­
kie wywołały nienadążanie 
pedagogiki za życiem, a stąd 
wszelkie jej niedomagania, 
niewątpliwie ważną przyczy­
nę stanowi rozpowszechnie­
nie w pedagogice kultu Sta­
lina. Również w pedagogice 
na tym podłożu była zagłu­
szana i paraliżowana myśl 
twórcza, zrodził się obcy du­
chowi bolszewizmu lęk przed 
twórczym rozstrzyganiem no­
wych problemów. Wśród pra­
cowników naukowych zako­
rzeni! się pogląd, że autorem 
nowych myśli we wszelkich 
dziedzinach wiedzy, a więc i 
w pedagogice może być jedy­
nie Stalin.

Pedagogowie stali jasno na 
stanowisku, że w dziedzinie 
pedagogiki podobnie jak w 
językoznawstwie i ekonomii 
politycznej może rzekomo 
wypowiadać się tylko Stalin. 
Na podłożu tego nadnaturalne­
go niemal uwielbienia dla a- 
utorytetu Stalina rozpowszech­
nił się dogmatyzm i doktryner­
stwo. Pleniły się one niczym 
chwasty i zagłuszały każdy 
pęd nowej myśli w naukach 
pedagogicznych. Wielu teore­
tyków pedagogiki wprost od­
uczyło się eksperymentować, 
przestali myśleć samodzielnie, 
lękali się bronić określonych 
pozycji w dziedzinie nauki.

(...) Po opublikowaniu pra­
cy Stalina „Ekonomiczne pro­
blemy socjalizmu" wielu pe- 
dagogów-teoretyków głowiło 
się nad tym, by wysunąć z 
tej pracy wnioski dla pedago­
giki. Wypowiedzi Stalina o 
prawach ekonomicznych sta­
ły się punktem wyjścia dla 
tworzenia praw w pedagogice, 
przy czym pedagogowie nie 
zadawali sobie trudu, by prze­
prowadzać gruntowne, szcze­
gółowe, wszechstronne bada­
nia zjawisk z zakresu prak­
tyki pedagogicznej. Byli zaś 
tacy, którzy poszukiwali 
„podstawowych praw w pe-

Z kultu osoby Stalina za- 
zarówno w pedagogice, jak i w 
innych dziedzinach wiedzy 
wynikały takie zjawiska, jak 
oportunizm, brak zasad i ka- 
rierowiczostwo. Tym właśnie 
można sobie wytłumaczyć 
fakt, że w pewnym okresie 
wielu radzieckich pedagogów 
i psychologów uznano za ko­
smopolitów, że ich „rozpraco­
wywano" tylko za to, że w 
swoich pracach powoływali 
się na autorów zagranicznych. 
Pewni działacze w dziedzinie 
pedagogiki, chcąc przystoso­
wać się do panującej koniunk­
tury, jaka wytworzyła się w 
danej gałęzi wiedzy, przeko­
nywali siebie samych i in­
nych, że pedagogika i szkoła 
powinny niczym barometr re­
agować na wszelkie zmiany 
w tej koniunkturze i podą­
żać za tymi zmianami nie 
zwracając uwagi ani na dobro 
sprawy, ani na wymagania 
życia.

Na przykład odbyła się se­
sja Wszechzwiązkowej Akade­
mii Nauk Rolniczych im. Le­
nina; pedagogowie natych­
miast zażądali rewizji pro­
gramów, podręczników a na­
wet metod nauczania biologii 
w szkole.

Niewątpliwie należało usu­
nąć z programów nauczania 
i z podręczników błędy weis- 
smanizmu, należało wszech­
stronniej i głębiej omawiać 
osiągnięcia biologii miczuri- 
nowskiej. Ale było z pewnoś­
cią zupełnie niecelowe wpro­
wadzanie do nauki biologii w 
szkole niesprawdzonych 
twierdzeń teoretycznych, oraz 
zmienianie w związku z tym 
programów i podręczników.

Przecież w dziełach Lenina i 
w uchwałach Centralnego Ko­
mitetu partii w sprawie o- 
światy niejednokrotnie zwra­
cano uwagę na to, że szkoła 
powinna dawać uczniom pod­
stawy nauk zawierające o- 
biektywne prawdy stwierdzo­
ne 'naukowo. Tymczasem w 
programach i podręcznikach 
znalazły się poglądy poszcze­
gólnych uczonych stanowiące 
jedynie hipotezy. Na przykład

niektóre wypowiedzi akade­
mika Łysenki bez należytej 
kontroli stawały się dogma­
tami i jako bezprzeczne praw­
dy zostały włączone do pod­
ręczników. Dochodziło nawet 
do tego, że wystarczyło, by 
Łysenko wypowiedział jaki-' 
kolwiek pogląd, a już na ła­
mach czasopisma „Biologia 
w szkole" zamieszczano odpo­
wiednie opracowanie meto­
dyczne. W czasopiśmie tym 
publikowano specjalnie arty-

nowi rzeczywistą zdobycz 
nauki.

Uchwała to nic dogmat

Pod wpływem kultu osoby 
Stalina wielu działaczy na po­
lu pedagogiki wytworzyło so­
bie dogmatyczny, doktryner­
ski stosunek również do u- 
chwał KC FLOR, jakie zapa­
dły w rozmaitych okresach 
czasu w sprawie doskonalenia 
szkoły radzieckiej. Omawiając

w okresie od 1920 do 1935 ro­
ku, nie chcąc dostrzegać te­
go, że odbywa się gwałtowny 
rozwój w Związku Radziec­
kim, a w procesie tego rozwo­
ju następują zmiany jakoś­
ciowe; to, co jeszcze niedaw­
no było słuszne i doniosłe ży­
ciowo, obecnie wymaga 
znacznej rewizji.

Tym wytłumaczyć można 
nienadążanie za potrzebam' 
życia tak ważnej dziedziny 
nauk pedagogicznych, jaką

GŁOS KRYTYKI
kuły o metodach nauczania 
dzieł Łysenki w szkole; pole­
cano przy tym „zapoznawać 
uczniów z tekstem artykułów, 
w których uczniowie mieli 
podkreślać i wypisywać trud­
niejsze fragmenty, słowa, 
zdania". Nauczycielom biologii 
polecano akcentować „ogrom­
ne znaczenie dla rolnictwa 
teorii przekształcania gatun­
ków opracowanej przez Ły- 
senkę". Nie dostarczano jed­
nak uczniom konkretnego 
materiału ilustrującego ten 
problem, gdyż takiego mate­
riału nie było.

Wyjątkowo szkodliwy był 
kult Stalina w zakresie nau­
czania historii i literatury. 
Brak zasad i oportunizm do­
prowadzały do tego, że ucz­
niowie w czasie swego poby­
tu w szkole musieli wysłuchi­
wać sprzecznych opinii o ro­
li w historii Piotra I, Iwana 
Groźnego, Aleksandra New­
skiego, Suworowa, Kutuzowa, 
Szamila i innych.

Jest rzeczą oczywistą, że 
szkoła i nauki pedagogiczne 
powinny uwzględniać wybit­
niejsze zdobycze nauki, nowe 
odkrycia i osiągnięcia, ale pe­
dagogika przestałaby speł­
niać swoje zadanie, gdyby 
wysunęła hasło „wszystko 
pchać do szkoły". Do podstaw 
nauk należy włączać jedynie 
to, co ma trwałą cenność i Sta­

te uchwały — w pracach z 
dziedziny pedagogiki lub hi­
storii wychowania — zwraca­
no uwagę przede wszystkim 
na to, że były one podjęte ja­
koby z inicjatywy Stalina. To 
już wystarczyło, aby trakto­
wać je nie z punktu widzenia 
historycznego, dialektycznego, 
lecz — dogmatycznie; uchwa­
ły KC opublikowane np. na 
początku lat trzydziestych u- 
znano jako całkowicie nie­
zachwiane, aktualne aż do 
chwili obecnej.

Tymczasem po latach trzy­
dziestych nastąpił ogromny 
rozwój we wszelkich dziedzi­
nach życia. W ZSRR- zbudo­
wano społeczeństwo socjali­
styczne, dokonała się niespo­
tykana w dziejach rewolucja 
kulturalna, realizuje się 
przejście od obowiązku 
siedmioletniego do powszech­
nego nauczania w zakresie 
szkoły średniej, z gruntu 
zmieniła się treść i metody 
pracy szkolnej; niektórzy zaś 
działacze pedagogiczni patrze­
li na to wszystko poprzez 
pryzmat uchwał podjętych 
przed 20—25 laty zupełnie nie 
biorąc pod uwagę zmienio­
nych warunków. Wielu teore­
tyków pedagogiki i historii 
wychowania zajmowało się 
właśnie wyłącznie komento­
waniem. lub wprost cytowa­
niem uchwal KC podjętych

jest dydaktyka. Instytut Te­
orii i Historii Pedagogiki już 
od przeszło 10 lat usiłuje opra­
cować dzieło z zakresu dydak­
tyki, ale wysiłki te idą na mar­
ne, gdyż w ciągu ostatnich 10 
—15 lat nie prowadzono żad- 
nych szerszych badań w tej 
dziedzinie; wśród dydaktyków 
bowiem panowało przekona­
nie, że w uchwale KC z dnia 
25 sierpnia 1932 r. powiedzia­
no na ten temat wszystko i 
nie uda się powiedzieć nic no­
wego. Zamiast tego, by kieru­
jąc się tą uchwałą badać ży­
we problemy z praktyki szkol­
nej, zapoznawać się i anali­
zować nowe zjawiska w pro­
cesie nauczania, uogólniać 
przodujące doświadczenia 
zakresie metodyki — dydak­
tycy oderwali się całkowicie 
od konkretnej rzeczywistości i 
usiłowali rozstrzygać podsta­
wowe zagadnienia dotyczące 
metod nauczania na drodze 
czysto spekulacyjnej.

Pedagogika w sposób jaw­
nie niewystarczający zajmuje 
się zagadnieniem poznania 
dziecka. Brzmi to paradoksal­
nie, ą jednak to prawda. Ne­
gowanie potrzeby badania 
dzieci wyrosło na gruncie do­
gmatycznego rozumienia u- 
chwały KC „O pedołogicz- 
nych wypaczeniach w syste­
mie Ludowych Komisariatów 
Oświaty" z dnia 4 lipca 1936

r., która to uchwała wykryła 
reakcyjną, pseudonaukową 
istotę pedologii. Dogmatycz­
ne, doktrynerskie potraktowa­
nie tej uchwały doprowadziło 
do tego, że teoretycy pedago­
giki właściwie zaprzestali ba­
dać dzieci, studiować prawa 
rozwoju fizycznego i psychicz­
nego ; całą uwagę skoncen­
trowali na tym, czego uczyć, 
a niemalże całkowicie zlekce­
ważyli zagadnienie, jak uczą 
się dzieci, w jaki sposób 
przyjmują i przyswajają so­
bie materiał nauczania, jak 
kształtuje się ich światopo­
gląd komunistyczny i postę­
powanie. Odrzuciwszy fałszy­
wą tezę burżuazyjnej pedolo­
gii o fatalistycznym uwarun­
kowaniu losu dzieci przez 
dziedziczność i niezmienne 
środowisko radzieccy pedago­
gowie popadli w drugą skraj­
ność: twierdzili, że wycho­
wanie jest wszechmocne, a 
całkowicie zlekceważyli zna­
czenie indywidualnych i roz­
wojowych właściwości ucz­
niów.

A w samej szkole

(...) Należy wziąć pod uwagę, 
że dogmatyzm i doktryner­
stwo przenikły również do me­
tod pracy dydaktyczo-wycho- 
wawczej. Większa część lekcji 
odbywała się zwykle w ten 
sposób, że uczniowie słuchali 
nauczyciela. Młodzież szkolną 
niedostatecznie wdrażano do 
samadzielnego myślenia, do 
nauki i do przyswajania sobie 
komunistycznych poglądów i 
przekonań. Nauczanie w wielu 
przypadkach zamieniało się w 
proces ćwiczenia pamięci, we 
wkuwanie, w mechaniczne za­
pamiętywanie tez, formuł, o- 
kreśleń itp.

Duch dogmatyzmu 5 doktry­
nerstwa przenikał także w 
szkolne organizacje komsomol- 
skie i pionierskie. Te samo­
dzielne organizacje polityczne 
dzieci i młodzieży w licznych 
przypadkach budowały swoją 
pracę nie na zasadzie samo­
dzielności. lecz według wska­
zówek odgórnych. Zbiórki za­
stępów niejednokrotnie były 
podobne do zebrań osób doro­
słych lub też stanowiły wy­
studiowane inscenizacje. Dzie­
ci wygłaszały przemówienia ze 
ściągaczek, skontrolowanych

przez dorosłych. Nauczyciele i 
przewodnicy zastępów obawia­
li się, by dzieci przypadkiem 
nie powiedziały czegoś niepo­
trzebnego. Inicjatywa i twór­
czość dzieci nie były więc roz­
wijane.

Ograniczenie radzieckiej de­
mokracji, związane z kultem 
jednostki odbiło się także, na 
życiu szkolnym. Obniżona zo­
stała rola rad pedagogicznych. 
W niektórych szkołach całko­
wicie wyeliminowano udział 
dzieci w sprawach szkolnych. 
A przecież szkoła powinna ze 
szczególną troską wychowywać 
dzieci w duchu demokratyzmu 
socjalistycznego, gdyż zadanie 
szkoły — to przygotowywać 
nie ślepych wykonawców, lecz 
organizatorów najbardziej 
różnorodnych dziedzin życia 
społecznego. Właśnie dlatego 
Lenin wysuwał żądania wybo­
rów personelu szkolnego admi­
nistracyjno - pedagogicznego i 
pedagogicznego. Właśnie dlate­
go w pierwszym okresie bu­
downictwa szkoły radzieckiej 
była realizowana myśl samo­
rządu szkolnego.

W szkole radzieckiej wytwo­
rzyły się nowe stosunki mię­
dzy uczniami i nauczycielami, 
stosunki oparte na wzajem­
nym szacunku i zaufaniu. Ale 
pod wpływem kultu jednostki 
zaczęły i tam przenikać ele­
menty ulegania autorytetowi 
W literaturze pedagogicznej 
odrodziło się nawet odpowied­
nie znaczenie słów, zgodne z 
duchem autorytatywnego wy­
chowania: „posłuszeństwo",
„uległość" itp. - Pod hasłem 
całkowitego wyplenienia idei 
swobodnego wychowania za­
częto w niektórych szkołach 
wprowadzać nadzór w daw­
nym znaczeniu tego słowa. 
Stało się to jedną z przyczyn 
tych konfliktów, które zacho­
dzą między nauczycielami i 
uczniami. Faktów brutalnego 
obrażania nauczycieli przez 
uczniów nie można tłumaczyć 
jedynie rozwydrzeniem lub 
niezdyscyplinowaniem niektó­
rych'uczniów. Źródło tych zja­
wisk tkwi czasem w niewłaś­
ciwym, poniżającym godność 
dziecka stosunku nauczycieli 
do uczniów.'

Dalsza część artykułu wska­
zuje drogi przezwyciężenia 
następstw kultu jednostki w 
pedagogice. ' j

wą szkołę pedagogiczną dla 
czynnych nauczycieli, nie po­
winna być zepchnięta na jakiś 
boczny, czy w ogóle ślepy tor. 
Nauczyciel pragnie mieć studia 
dwustopniowe: pierwszy sto­
pień — to nauczyciel szkoły 
podstawowej, drugi stopień — 
to pełnowartościowy nauczyciel 
sakoły średniej. Studia wieczo­
rowe w sposób niezwykle pro­
sty ułatwiają przejście z jed­
nego stopnia na drugi. Nie na­
leży jednak przesądzać z góry 
sprawy zmian nawet przy o- 
siągnięciu wyższych kwalifi­
kacji: wartościowi nauczyciele, 
o pełnych kwalifikacjach, są 
pożądani na jednym i na dru­
gim szczeblu.

ST. ZABIEROWSKI
Katowice

MM KSIĄŻKI
Jan Hempcł. Ewangelie. 

Dziesięcioro Przykazań. Okład­
kę, stronę tytułową .i obwolu­
tę projektował Stanisław 
Kaźmierczyk. Stron 118, w o- 
prawie i obwolucie zł. 7.

Popularna praca światopo­
glądowa o pochodzeniu i zna­
czeniu społecznym Biblii w 
starożytności i dziś. Głównym 
tematem rozprawki jest kryty­
ka zasad moralnych Dziesię­
ciorga Przykazań i Ewangelii. 
Wstęp od redakcji zapoznaje 
czytelnika z sylwetką autora 
prac niewydawanych u nas od 
dwudziestu kilku lat.

Eugeniusz Kuszko. Wolność w 
systemie dyktatury proletaria­
tu. Stron 126, zł 3. (Bibliotecz­
ka „Po prostu").

Broszura jest pracą pole­
miczną, wymierzoną przeciw 
dogmatycznym stalinowskim 
wypaczeniom zagadnienia wol­
ności w życiu politycznym i 
społecznym. Napisana w spo­
sób przystępny rozpatruje m. 
in. zagadnienie swobód demo­
kratycznych w ustroju kapita­
listycznym, zdobycze 'wolno­
ściowe mas a zagadnienie im­
perializmu, teoretyczno-poli- 
tyczne źródła kultu jednostki 
oraz zasady wolności w syste­
mie dyktatury proletariatu.
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Kryzys u nauczycieli historii
-™j~ -r- RYZYS historii w 

B I / szkole to zjawisko 
tak powszechnie 
znane, tak często

E i tank omawiane, że by- 
js^doby zbędne da­

wać jego charak­
terystykę. Warto jednak zasta­
nowić się nad pytaniem, jaka 
jest natura przeżywanego dziś 
w nauczaniu historii kryzysu i 
jakie jest jego natężenie. Ana­
liza tego zagadnienia okaże się 
użyteczna przy określaniu wa­
runków, w których przezwycię­
żanie kryzysu mogłoby być 
przyśpieszone i ułatwione.

CHARAKTER KRYZYSU

W chwili obecnej przeżywa­
my kryzys systemu nau­
czania, ściślej wychowania, 
kryzys nauczania historii! 
jest więc częścią skła­
dową, elementem tego szersze­
go zjawiska. Jest to twierdze­
nie z pewnością zgodne z praw­
dą, lecz nie oddaje ono całej 
prawdy. Kryzysu nauczania hi­
storii nie można bowiem uznać 
jetomie za przejaw ogólnego 
krjżzysu szkoły; stanowi on zja­
wisko odrębne, do pewnego 
stopnia niezależne od stanu rze­
czy w innych dziedzinach życia 
szkolnego. Mówiąc dobitniej, 
choć nie dość ściśle — przeży­
walibyśmy kryzys nauczania hi­
storii nawet wówczas, gdyby 
nie było dziś ogólnego kryzysu 
nauczania. W dziedzinie naucza­
nia historii istnieją — obok 
przyczyn ogólnych — okolicz­
ności jej tylko właściwe, które 
doprowadzić musiały do oma­
wianej tu krytycznej sytuacji. 
Stąd też wynika z całą oczywi­
stością, że natężenie kryzysu w 
dziedzinie historii musi być nie­
porównywalnie. ostrzejsze niż w 
innych dziedzinach.

Cóż leży u podłoża takiego 
stanu rzeczy? Wyjaśnienia 
szukać trzeba w charakterze 
przedmiotu.- Nauczanie historii 
■— zgodnie z treścią nauki hi­
storycznej — przygotowuje do 
rozumienia życia społecznego (w 
najszerszym tego słowa znaczę^ 
niu, obejmującym życie gospo­
darcze, polityczne, kulturalne) 
oraz podprowadza do rozumie­
nia procesu dziejowego. Wiąże 
się ono w toku przedstawiania 
i wyjaśniania życia wieków u- 
biegłych w sposób nieuniknio-

ny z bezpośrednim codziennym 
doświadczeniem własnym ucz­
nia, tzn. z jego wiedzą o życiu 
współczesnym. W ten sposób 
historia skierowuje myśl ucz­
nia na fakty współczesności, 
pobudza go do zastanawiania 
się nad tym, co się dzieje w jego 
oczach dziś j dziać się będzie 
jutro, a równocześnie ukazuje 
mu ciągłą linię rozwoju od cza­
sów najodleglejszych do chwili 
bieżącej. W wyniku powstają 
w umyśle ucznia skojarzenia 
pomiędzy tym, o czym dowia­
duje się on na lekcji historii, a 
tym, co go otacza. Skojarzenia 
te nie zawsze są właściwe, nie­
raz są zgoła nieoczekiwane, cza­
sem wręcz dziwaczne. Jest to 
okoliczność przyczyniająca się 
do powstawania pojęć częściowo 
a niekiedy całkowicie błędnych, 
które wypaczają wiedzę o prze­
szłości. Nie jest łatwo, zapobie­
gać powstawaniu takich opacz­
nych pojęć; wykorzeniać już 
powstałe błędy jest oczywiście 
jeszcze trudniej. Wymaga to 

j stałej baczności i dużego wysił­
ku ze strony nauczyciela, stano-

Komunikat
Wnrze 50 „Głosu Nauczycielskie­

go” z dnia 9.XII.1956 r. uka- 
Zźila się. informacja, iż ZG ZNP 
organizuje w czasie ferii zimowych 
wycieczkę do NRD. W ostatniej 
chwili otrzymaliśmy wiadomość o 
odwołaniu tej wycieczki. Państwo­
wy Komitet Kultury Fizycznej i 
Sportu w NRD zawiadomił Zarząd 
Główny poprzez Komitet dla Spraw 
Turystyki, iż powodem wstrzyma­
nia wymiany turystycznej są trud­
ności natury organizacyjnej, jak 
również fakt, iż schroniska mło­
dzieżowe w NRD oddane zostaną 
do dyspozycji dzieci węgierskich. 
Dokumenty i wpłacone pieniądze 
ZG ZNP zwróci zainteresowanym 
kolegom w najbliższym czasie.

wi też jeden z poważnych pro­
blemów dydaktycznych. W tym 
związku interesuje nas jednak 
nie ta strona zagadnienia. Inte­
resuje nas fakt, że w konse­
kwencji skojarzeń, powstałych 
przy nauczaniu .historii, w • 
umyślę ucznia rodzii się 
wiele, pytań, uwag i wąt­
pliwości, dotyczących nie 

[ tylko przeszłości dziejowej, 
ale również rzeczywistości 
dzisiejszej. Wszyscy wie­
my, jak wiele kłopotu sprawiają 
właśnie te ostatnie pytania, jak 
zaskakujące bywają te uwagi, 
jak trudno jest nieraz rozstrzy­
gać takie wątpliwości. O ileż 
trudniejsze staje się to wszyst­
ko w czasach wielkich przemian 
— wojen, rewolucji. Czy trzeba 
więc tłumaczyć, że w naszych 
czasach nauczanie historii sta­
ło i stoi wobec olbrzymich 
trudności tak w dziedzinie po­
jęciowej, jak ideologicznej, że i 
wymaga ono obok wiedzy i nie- i 
poślednich umiejętności dydak­
tycznych także rozwagi i czuj-,

[ nej troski obywatelskiej?
A jeśli nauczanie historii i 

tych trudności pokonać nie zdo­
ła? Jeśli nie zdoła sprostać i 
swemu zadaniu? Jeśli nie potra­
fi — we wspólnym z młodzieżą 
wysiłku — rozwiązywać tych 
pytań i wątpliwości, wyjaśnia­
jąc je. wprawdzie może nie 
zawsze w sposób ostateczny i w 
pełni zadowalający, ale zawsze 
w sposób uczciwy. Mniemam, że

uczaniu historii taką postać, 
doprowadzono je do takiego sta­
nu (zastrzegam, że ujmuję rzecz 
w najgrubszych zarysach), że 
zostały zerwane skojarzenia ze 
światem zainteresowań, pojęć i 
uczuć ucznia, a tym samym ze 
zjawiskami i faktami życia, do­
strzeganymi przez niego, a więc 
znanymi mu. W ten sposób zo­
stał wyjałowiony doszczętnie 
grunt, na którym wyrastać mo­
gły pytania. Zanikały wysiłki, a 
więc i trudności towarzyszące 
próbom historycznego spojrze­
nia na rzeczywistość. Zanikały 
— pomimo nacisku, jaki kła­
dziono w deklaracjach i wska- 

i zówkach na ideologiczne zna­
czenie historii — możliwości 
oddziaływania na budzącą się 
świadomość obywatelską ucz­
nia. Wraz ze skojarzeniami i 
pytaniami, stanowiącymi natu­
ralny przejaw i wynik dociera­
nia do umysłu ucznia wiedzy 
historycznej, musiało zaniknąć 
zainteresowanie dla 
przedmiotu. To właśnie nadało 
kryzysowi, który dziś przeżywa­
my w nauczaniu historii, jego
piętno swoiste, to doprowadziło 
kryzys do tak niepokojącego 
stopnia natężenia..

Jakże przedstawia się w tym 
świetle problem najważniejszy, 
problem warunków niezbędnych 

■dla przezwyciężenia kryzysu?
Przemiany, które rozpoczęły 

się w naszym życiu, uwolnią 
niewątpliwie cały system wy­
chowawczy szkoły, a więc i na­
uczanie historii od hamulców i 
zniekształceń, jakimi obciążyła 
je rzeczywistość lat ubiegłych. 
Wiemy jednak, że w życiu spo­
łecznym nie ma miejsca na pro­
cesy dokonywaj ące się mecha­
nicznie — poprawa w naucza­
niu historii nie przyjdzie sama 
przez się, jako prosta 
konsekwencja przemian ogól­
nych.

DECYDUJE NAUCZYCIEL

Gdzie szukać owego przysło­
wiowego ogniwa w zamkniętym 
łańcuchu przyczyn i skutków, 
za które uchwycić należy, aby 
zawrócić nauczanie historii z 
niebezpiecznej drogi, na której 
utrzymywałoby się ono z pew­
nością jeszcze przez czas dłuż­
szy na skutek działania sił bez­
władu?

Nici przewodniej dostarcza a- 
naliza charakteru historii jako 
przedmiotu nauczania. W tej 
dziedzinie, o wiele bardziej 
jeszcze niż w innych, rola na­
uczyciela dominuje nad wszel-

Nowe wydanie — stare błędy

każdy, kto zechce wniknąć w 
sens istotny tej sprawy, uświa­
domi sobie z całą wyrazistością 
niebezpieczeństwo wypaczeń w 
nauczaniu historii.

Dziś — rozumiejąc zresztą, że 
odpowiedzialnością za to, co się 
stało, nie wolno obciążać po­
szczególnych ludzi — stwierdza­
my z goryczą, że w ostatnich 
latach rozwiązywano te trud­
ności, a właściwie załatwiono 
się z nimi w sposób aż na zbyt 
prosty. Nadano mianowicie na-

kimi środkami metodycznymi 
(program, podręcznik, pomoce 
naukowe). Zastrzeżmy się. Jest, 
oczywiście, rzeczą ważną, bar­
dzo nawet ważną, aby program 
nauczania był rozsądny, oparty 
na jasnej koncepcji, nie mniej 
zapewne ważne'* jest, aby pod­
ręcznik stał na wysokim pozio­
mie poprawności naukowej, a 
równocześnie był jasny, komu­
nikatywny, oddziaływający rów­
nolegle na umysł, uczucie i wy­
obraźnię; ważne jest, aby moż-

Zakładajmy spółdzielnie uczniowskie

na było podeprzeć nauczanie 
tekstem źródłowym trafnie do­
branym, porywającym tekstem 
literackim lub dobrą czytanką, 
aby można je było prowadzić 
przy przejrzystej mapie czy wy­
kresie, a- w razie potrzeby zilu­
strować przezroczami lub fil­
mem. Tak jest w istocie. Ale 
— to wiedza nauczycie- 
1 a, uzupełniana i wzbogacana 
stale w myśl potrzeb umysłu i 
wyobraźni uczniów, jego 
pasja dla przedmiotu wykłada­
nego i gotowość zastanowienia 
się nad każdym pytaniem inte­
resującym uczniów, jego 
uczucie, udzielające się ucz­
niom — nadają właściwy sens 
oraz barwę i wydźwięk żywej 
aktualności rzeczom i sprawom 
dawno minionym, obcym na o- 
gół umysłowi młodzieży, dale­
kim jej doświadczeniu, niezdol­
nym poruszyć bezpośrednio jej 
uczuć i wyobraźni. Trzeba do­
starczyć nauczycielowi odpo­
wiedniego materiału rzeczowe­
go, właściwych środków meto­
dycznych jak również fachowej 
porady i wskazówek, lecz — pa­
miętajmy — zaktualizuje ten 
materiał, ożywi go, nada mu 
moc oddziaływania wychowaw­
czego i ■ walor dydaktyczny 
jodynie twórczy wysiłek peda­
gogiczny nauczyciela.

Nie ma w tym zresztą’ nic 
niezwykłego. Wszędzie i zawsze 
człowiek pracujący, tworzący 
decyduje o wynikach pracy. Po­
winno to pociągać za sobą kon­
sekwencje praktyczne. Można i 
należy przenieść do szkoły te 
słuszne zasady i postulaty, które 
są dziś coraz powszechniej 
wprowadzane w rozmaitych 
dziedzinach życia, przede wszy­
stkim w produkcji. Ujmując 
rzecz najogólniej, trzeba stwo­
rzyć nauczycielowi historii takie 
warunki pracy, żeby jego pra­
ca mogła dawać wyniki pożą­
dane, odpowiadające postawio­
nym celom i włożonym w ich 
realizację wysiłkom.

Nie tu miejsce rozwodzić się 
' nad warunkami pracy nauczy­
cielskiej w ogóle. Wiele się o 

■ tym mówiło i wiele się jeszcze 
będzie mówić. Tu pragnę poło­
żyć nacisk na moment, który 
w całym tym kompleksie spraw 
wydaje się najistotniejszy i któ­
ry dlatego właśnie należy do 
najistotniejszych, podstawowych 
warunków przezwyciężenia kry­
zysu. Trzeba mianowicie stwo- 

i rzyć bodźce ma t e r i a 1- 
n e i moralne dla 
wzmożenia inicjatywy i aktyw­
ności nauczyciela, dla ożywie­
nia jego zainteresowań nauko­
wych oraz chęci doskonalenia 
zawodowego. Nie zapomnijmy 
jednak: otwierając przed k a ż- 
d y m nauczycielem perspek­
tywy wzrostu i rozwoju 
(naukowego i zawodowego), 
który mógłby prowadzić go 
do udziału w twórczej pracy 
badawczej jak też do uzyska­
nia w ślad za tym ' wyższych 
stopni naukowych, trzeba rów­
nocześnie uwolnić szko­
łę od takich nauczycieli, którzy 
zostali wprowadzeni do zawo­
du w sposób pośpieszny i nie­
przemyślany i nie wykazali w 
toku ubiegłych lat pracy ani 
uzdolnień, ani zamiłowania do 
niej.

Można natomiast i trzeba do-
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w okresie międzywojen­
nym były formą społeczno-go­
spodarczego wychowania mło­
dzieży szkolnej i odgrywały 
poważną rolę. Po II wojnie 
światowej rozwijały się rów­
nież szybko i masowo, zdawało 
się więc, że władze oświatowe. 
Związek, rady narodowe .w 
słusznej trosce o rozwijanie 
prostych form kooperacji stwa­
rzać będą spółdzielniom ucz­
niowskim jak najlepsze warun­
ki.

Nie należy zapominać, że o- 
bok momentów ściśle wycho­
wawczych spółdzielnie uczniow­
skie w jakimś skromnym pro­
cencie wywierały wpływ na 
nasze życie gospodarcze. Kon­
kretnie mówiąc miały poważny 
dorobek organizacyjny, gospo­
darczy i społeczny. Wielomilio­
nowe Obroty tych spółdzielni, 
nadwyżki przekraczające sumę 
miliońa złotych, pół miliona 
uczniów zrzeszonych w ponad 
10 tys. spółdzielni — nie były 
to błahe sprawy.

Szczególnie na prowincji, na 
wsi miały spółdzielnie olbrzy­
mie znaczenie.

Szkoły zaopatrywane były w 
dobry towar, nadwyżki szły na 
zakup pomocy naukowych, or­
ganizowanie wycieczek; z fun­
duszów spółdzielni czerpano do­
datkowe środki na: rozwój 
sportu, wychowania fizycznego, 
uzupełniano biblioteki szkolne, 
zakupywano czasopisma, śpie­
szono z pomocą,materialną ucz­
niom. Wszystko to zostało zmar­
nowane w 1948 r. przez nie­
właściwy stosunek do spół­
dzielni uczniowskich, niedoce­
nianie ich roli przez Minister­
stwo Oświaty i Zarząd Cen­
tralnego Związku Spółdzielcze­
go.

Do tej formy kooperacji na­
leży jak najrychlej powrócić. 
Trzeba stworzyć odpowiednie 
warunki dla prawidłowego roz­
woju spółdzielni uczniowskich.

Ministerstwo Oświaty powin­
no uznać spółdzielnie uczniow­
skie jako samodzielne organiza­
cje młodzieżowe, które mają za 
zadanie społeczno-gospodarcze 
wychowanie dzieci i młodzieży 
na terenie szkoły. W wydzia­
łach oświaty należy utworzyć 
stanowiska instruktorów spół­
dzielni uczniowskich. Czy in­
struktorem tym będzie jeden z 
pracowników pedagogicznych

wydziału, czy będzie to nau­
czyciel, który uzyska odpo­
wiednią zniżkę godzin —■ to 
jest sprawa do ustalenia.

Zrozumiałe jest, że wprowa­
dzanie do programów naucza­
nia jako zajęcia nadobowiąz- 

। kowego — na ostatnim 
roku nauki w zakładach 
kształcenia nauczycieli — 
12-14 godzinnego semina­
rium o spółdzielczości ucz- 

I niowskiej — pozwoliłoby oprzeć 
pracę na solidnych podstawach. 
Poza tą formą szkolenia kadr 
instruktorów spółdzielni ucz­
niowskich — można by szkolić 
opiekunów tych spółdzielni na 
2-dniowych konferencjach w 
powiecie oraz tworzyć 3-tygod- 
niowe kursy wakacyjne.

Oczywiście, że praca opieku­
nów spółdzielni uczniowskich 
byjaby w jakiejś formie wyna­
gradzana. Nie ma mowy o ja­
kimś tylko społecznym trakto­
waniu tej pracy.

Jeżeli wizytatorzy wydziałów 
oświaty zostaną zobowiązani do 
oceny działalności spółdzielni [ 
uczniowskich w czasie wizytacji I 
szkoły, jeśli podejdą do tych 
spraw życiowo, pedagogicznie i 
—■ to zyska na tym spółdziel­
nia uczniowska. Oczywiście, że 
należałoby w Ministerstwie O- 
światy stworzyć etat pracowni­
ka, który by czuwał nad roz­
wojem spółdzielni i ściśle 
współpracował w tym zakre­
sie z Centralnym Związkiem 
Spółdzielczym.

Akcja rozwijania spółdzielni 
uczniowskich na zdrowych, 
sensownych podstawach musi 
być skoordynowana.

Instytucje spółdzielcze zaję­
łyby się zorganizowaniem, i fi­
nansowaniem przeszkolenia o- 
piekunów i instruktorów, semi­
nariami o spółdzielczości — w 
zakładach kształcenia nauczy­
cieli — oraz wydawaniem mie­
sięcznika „Poradnik dla Spół­
dzielni Uczniowskich". Spół­
dzielczość winnaby ponadto za­
opatrywać spółdzielnie uczniow­
skie w różnego rodzaju druki 
organizacyjne i rachunkowe, 
statuty, deklaracje członkow­
skie, książki kasowe, bloczki 
itp., wspólnie z Domem Książki 
zaopatrywać spółdzielnie w 
podręczniki, książki, materiały 
piśmienne i inne przybory 
szkolne po cenach hurtowych 
i nrzy stosowaniu rabatu 5 — 
18%. Poza tym zadaniem spół­

dzielczości byłoby udzielanie 
spółdzielniom przez doświad­
czonych działaczy pomocy w 
dostawie towaru i w dostarcza­
niu urządzeń oraz sprzętów po­
trzebnych do zorganizowania 
sklepu.

Należałoby powołać w Na­
czelnej Badzie Spółdzielczej 
komisję do spraw spółdzielni 
uczniowskich i wychowania 
społeczno- g o sp od arczeg o mło - 
dzieży.

Członkowie spółdzielni wpła­
caliby udział, zwrotny, w razie
opuszczenia szkoły przez ucz­
nia lub na jego żądacie. Udział 
ten mógłby wynosić np. 2 zł,
wpisowe — 0,50 zł. Czysta nad­
wyżka byłaby uczniom zwróco­
na lub z tej .nadwyżki organi­
zowałoby się dla dzieci i mło­
dzieży wycieczki krajoznawcze.

W. G.
P. S. Już po wydrukowaniu po­

wyższych uwag otrzymaliśmy ma­
teriały z Ministerstwa Oświaty i 
Naczelnej Rady Spółdzielczej, z 
których wynika, że znaczna część 
postulatów została już zrealizowa­
na lub jest w trakcie realizacji. 
W jednym z najbliższych numerów 
„Głosu” podamy je do wiadomości 
łącznie z ankietą. Wszelkie pytania 
w sprawie spółdzielni uczniowskich 
prosimy kierować pod adresem: 
CENTRALNY ZWIĄZEK SPÓŁ­
DZIELCZY, DZIAŁ SPOŁECZNO- 
SAMORZĄDOWY. WARSZAWA, 
NOWY ŚWIAT 53.

magać się jasnego programu 
działania i zdecydowanego wej­
ścia na drogę konsekwentnej 
realizacji kolejnych jego punk­
tów. Wydaje się ponadto ko­
nieczne przestrzec przed błę­
dem, który w skutkach mógł by 
rzecz całą uczynić mało realną. 
Błędem takim byłoby mniemać, 
że inicjatywa i odpowiedzial­
ność w poruszonych tu spra­
wach spada wyłącznie czy prze­
de wszystkim na czynniki kie­
rujące polityką oświatową, w 
szczególności na,władze oświa­
towe. Tak nie jest. Co najmniej
równie wiele ma tu do powie­
dzenia i zrobienia samo nauczy­
cielstwo z jego reprezentacją —
Związkiem Nauczycielstwa Pol­
skiego. Nie mniejszy fSż winien 
być udział ogółu historyków 
zrzeszonych w Polskim Towa­
rzystwie Historycznym, a wśród 
nich na pierwszym miejscu — 
naukowców, ponieważ ogół hi­
storyków poczuwa się do odpo­
wiedzialności za stan naucza­
nia historii.

Zreasumujmy. Podstawowym 
warunkiem przezwyciężenia 
kryzysu w nauczaniu hi­
storii jest rozwiązanie o- 
mówionego tu zespołu spraw, 
których doniosłość płynie z 
faktu, że o poziomie i wynikach 
nauczania decyduje p o s t ar 
w a pauczyciela.

Oświadczenie 
rektorów

Rektorzy polskich szkół wyż­
szych obradujący w Warsza­
wie w dniu 11. XII 1956 r. wy­
rażają pełną solidarność z oś­
wiadczeniem pisarzy polskich 
z dnia 8. XI br. w sprawie wę­
gierskiej.

Przesyłamy pozdrowienia 
wszystkim węgierskim pracow­
nikom nauki walczącym o so­
cjalizm, demokrację i wolność 
nauki i ofiarujemy pomoc wyż­
szych uczelni polskich w odbu­
dowie i rozwoju szkolnictwa 
wyższego i nauki węgierskiej.

Warszawa, dnia 11. XII 1956 r.
Następują 54 podpisy rekto­

rów i profesorów wyższych 
uczelni.

KOK temu pisałem w 
„Głosie"2) o podręczniku 
literatury polskiej okresu 
pozytywizmu dla klasy X. 
Postawiłem tam autorom 
podręcznika szereg zarzu­
tów merytorycznych, me­
todologicznych i dydak­

tycznych. Doczekałem się polemiki3) 
(bardziej napastliwej niż rzeczowej), by­
ło również kilka innych recenzji, dy­
skusje w środowisku nauczycielskim i..., 
po tym wszystkim leży dziś przede mną 
wydanie omawianego podręcznika ż datą 
1956 wraz z wszystkimi kardynalnymi 
błędami, które wytknąłem w mojej re­
cenzji.
NIE zgadzam się z przedstawioną

przez Baculewskiego ogólną cha­
rakterystyką i oceną pozytywizmu. We­
dług autora podręcznika istota pozyty­
wizmu leży w „przejściowym przeci­
wieństwie między przedstawicielami 
obszarników i burżuazji, które jednak w 
dalszym rozwoju stosunków ustępowało 
w miarę zacieśniania klas posiadają­
cych" (s. 25). To sformułowanie, które 
autor stara się udowodnić na kartach 
podręcznika, zawiera — moim zda­
niem — tylko część prawdy o pozyty­
wizmie. Być może, że u podstaw pozy­
tywizmu leżały owe „przejściowe prze­
ciwieństwa", na pewno był to ruch 
mieszczański, ale jednocześnie ruch po­
stępowy, brzemienny w skutki politycz­
ne, społeczne, ideowe i literackie, ruch 
zmierzający do odrodzenia zacofanego 
gospodarczo i społecznie kraju, walczący 
o wyzwolenie sił drzemiących w naro­
dzie, reprezentujący program, który 
w pewnych swych fragmentach miał 
charakter ogólnonarodowy. (Oczywiście 
pamiętać trzeba o różnorodności zjawisk 
historycznych określanych wspólnym 
terminem „pozytywizm polski"). Bacu- 
lewski, słusznie w zasadzie pokazując 
klasowy charakter pozytywizmu — ten­
dencyjnie pomniejsza jego historyczną 
rolę.

I druga sprawa — niemniej ważna. 
Kilkakrotnie pada w książce Baculew­
skiego wyraz „zdrada". Na pierwszej 
stronie mówi się o zdradzie „Białych" 
w 1863 r., gdzie indziej mówi się o „słu­
żalczej polityce" obozu Czartoryskiego, 
a na str. 80 formułuje generalne oskar­
żenie . o zdradę interesów narodowych 
przeciwko wszystkim klasom posiadają­
cym i oczywiście —• pozytywistom. 
Protestuję przeciwko nadużywaniu sło­
wa „zdrada" w ogóle, a w szczególności 
w odniesieniu do całych grup czy klas 
społecznych. Jeśli zaś chodzi o sytuację 
polską po r. 1863 —■ tó przypominam 
pewne terminy, które , ostatnio zrobiły 
u nas zawrotną karierę. Oto one: „sy­
tuacja geopolityczna", „racja stanu", 
„realizm polityczny" itp. Myślę,' że przy 
zachowaniu wszelkich historycznych 
proporcji, wynikających z odmienności 
naszego położenia politycznego — nie­
którymi ze wspomnianych terminów go­
dziłoby się zastąpić ową „zdradę intere­
sów narodowych", o której tyle na kar­
tach książki.

Nie tu zresztą miejsce na rozwiązy­
wanie tych skomplikowanych zagadnień. 
Twierdzę jednak, że Baculewski uprasz­
cza skomplikowaną problematykę sy­
tuacji w kraju po roku 1863 i nie rozu­
mie zawiłych stosunków zależności mię­
dzy interesami poszczególnych klas, 
dążeniami wyzwoleńczymi narodu a kon­
kretną sytuacją polityczną po powsta­
niu styczniowym. Są to kapitalne spra­
wy dla charakterystyki okresu pozyty­
wizmu — doprawdy o aktualnym rezo­
nansie ideowym. Zagadnienia te powin­
ny być przemyślane na nowo w oparciu 
o bogaty materiał zebrany przez naszą 
historiografię zarówno przedwojenną, 
jak i współczesną. Niezwykle pilne!
VA7 BREW temu, co twierdzi polemi- 

zując ze mną p. A. Nofer, socjo- 
logizm to nie „dziecięca choroba" po-

') Jan Baculewski 1 inni — Historia litera­
tury polskiej dla kl. X Cz. II — literatura 
okresu pozytywizmu i realizmu krytycznego. 
Warszawa 1956, PZWS

!) ..Glos Nauczycielski” 1055, nr 42, s. 3
:) Alina Nofer — „O jednym podręczniku 

i jednej recenzji” — „Polonistyczka” 1956, 
nr 1, s. 52—57.

wojennej polonistki. Straszy on na 
kartach książki wydanej w 1956 r. Pod 
tym umownym terminem kryje się fał­
szywa teoria pojmująca sztukę jako 
czysto mechaniczne, bierne, „lustrzane" 
odbicie rzeczywistości. Literatura i nauka 
to dwie fotografie rzeczywistości, nałóż­
my więc te obrazki na siebie — powin­
ny pasować. Ponieważ okazywało się, że 
zazwyczaj nie przystawały —■ obcinano 
głowę biednej literaturze. Wszystko to, 
co nie zgadzało się z „socjologiczną" 
wiedzą o epoce, co nie mieściło się w 
ograniczonej liczbie „miarek" wypisa­
nych z dzieł klasyków marksizmu — 
okrzyczano jako reakcyjne i niereali­
styczne. Dowody? „Trzebaby cytować 
całe stronice" —■ pisze pani Nofer. Spró­
buję!

Oto sylwetki twórców w podręczniku: 
Świętochowski. Pokażcie, proszę, choć 
jedno zdanie w tym rozdziale, które nie 
byłoby referowaniem problematyki spo­
łecznej utworów Świętochowskiego! Ani 
jednego zdania o indywidualności pisa- 
sarza, jego widzeniu artystycznym, języ­
ku jltp. Nie stosuje się żadnej różnicy 
w metodzie badania publicystyki pisarza 
i jego spuścizny artystycznej.

Orzeszkowa. Cały bardzo skompliko­
wany, wielokierunkowy rozwój twórczo­
ści pisarki, pełen wzlotów i upadków, 
przykrojono do schematu trzech etapów 
rozwoju: złudzeń pozytwistycznych, rea­
lizmu krytycznego i ulegania „naciskowi 
uskutecznienia właściwego myśli miesz­
czańskiej w epoce imperializmu". Rea­
lizm krytyczny pojmowany jest tutaj 
jako idealny model, który pisarz' winien 
byl realizować, i biada, jeśli nie zrealizo­
wał. Wbrew narzuconemu sobie schema­
towi Żmigrodzka wypowiedziała szereg 
ciekawych uwag o twórczości pisarki, 
ale na pewno zaciążył on na krzywdzą­
cej ocenie „Chama" czy „Ad astra", na 
niepełnej ocenie wielkości „Nad Niem­
nem".

A Prus? — Przywracam — jak tego 
żąda A. Nofer — „ręce i nogi" przyto­
czonym w moim artykule cytatom: „Sze­
reg epizodów odtwarza ekonomiczny 
upadek dworu szlacheckiego i jego kon­
flikt z pouwłaszczeniową wsią. Prus 
jednak — wprowadzając jako oś 
fabularną koleje życia Anielki — 
ograniczył w swoim założeniu pojemność 
poznawczą swego utworu. Dzieje boha­
terki wypełnić mogły tylko szczupłe ra­
my szkicu powieściowego". A więc — 
do diabła z przeżyciami Anielki, jeśli 
przeszkadzają nam one w pełnym przed­
stawieniu problemu „upadku dworu 
szlacheckiego i jego kontaktu ze wsią 
pouwłaszczeniową"!'— Czy więc nie mia­
łem racji zarzucając podręcznikowi ka­
rykaturalną tendencję zwężania wartości 
poznawczych literatury jedynie do pro­
blematyki społeczno-ekonomicznej? Na 
pewno i w tym rozdziale jest wiele rze­
czy słusznych, ale równocześnie straszą 
tu scholastyczne ‘rozważania na temat, 
dlaczego w danym utworze nie mógł lub 
mógł Prus ukazać podstawowy konflikt 
społeczny kapitalizmu, fatalistyczną tezę 
o zwyrodnieniu całości kultury burżua- 
zyjnej ok. 1900 r.; straszy mit o jedno­
znaczności i jednokierunkowości rozwo­
ju twórczego ideologa i artysty. „Lalce" 
wytacza się proces, za. tendencje antyse­
mickie, a „Emancypantkom" za propa­
gowanie idealizmu filozoficznego.

Przeczytałem na nowo rozdział o Sien­
kiewiczu. Przewaga elementów czysto 
opisowych jest tu aż żenująca. Podczas 
lektury tego typu prac nie trzeba się 
silić na nadmierne rozumowanie — moż­
na łatwo przyswoić przeżutą papkę przez 
zwykłe wykucie. I tu na pewno znala­
złaby się ta czy inna oryginalniejsza 
mysi czy nowatorskie ujęcie, ale całość 
ujęta jest w schemat kilkunastu po­
jęć krytycznych, które gwoli ułatwie­
nia sobie życia ukuli historycy literatu­
ry '). V/ takim ujęciu wszyscy pisarze 
są do siebie podobni,' wszyscy piszą o po­
dobnych sprawach, no i prawdopodobnie 
w 'sposób zbliżony. Taką metodą przed­
stawiona literatura staje się nudna i sza­
ra. Nic więc dziwnego, że w takich, wa-

4) W rozdziale o Asnyku — autor również 
nie wyszedł poza referowanie problematyki 
(poezja!) poszczególnych wierszy.

runkach korci człowieka policzyć, ileż 
to razy autor podkreśli, .że twórczość 
Konopnickiej jest „ludowa".

Metodę, którą zastosowano do Konop­
nickiej, zastosowano również do innych 
pisarzy — ciągle zastanawiamy się, czy 
Zachariasiewicz ukazuje podstawowy 
konflikt epoki, czy Lam jest, czy nie jest 
„mieszczańsko ograniczonym ideologiem" 
oraz dowiadujemy się, że ludowa jest 
nie tylko Konopnicka, ale również 
Asnyk i Rodoć. Uleganie schematom 
myślowym leży u genezy wyodrębnienia 
twórczości Eełzy, Ordona i Swidzińskie- 
go jako jakiegoś specjalnego „nurtu de­
mokratycznych dążeń narodowo-wyzwo­
leńczych". A więc w takim razie — kon­
sekwentnie — „Trylogia", „Nad Niem­
nem". „Gloria victis“, „Lalka" i „Kro­
niki" Prusa mieszczą się w jakimś „nur­
cie ugodowym"?

Ogólnikowość to nic innego, jak 
tendencja do powtarzania przy róż­

nych okazjach podobnych sądów ora® 
aplikowania — aż do znudzenia — sądów 
oczywistych. Wbrew temu, co twierdzi 
polemisitka — można mówić' o ogólniku 
jako regule wielu rozdziałów „Historii' 
literatury polskiej". Autor próbuje nip. 
scharakteryzować na kilku stronach 
twórczość kilkunastu przedstawicieli lite­
ratury światowej XIX w. Czyż można 
spodziewać sto. że nie ma tam komuna­
łów? Podają ogólną charakterystykę
pozytywizmu skonstruował autor kilka­
naście kategorii — miarek (prawie
wszystkie — pożaliterackie!) i w poszcze­
gólnych rozdziałach przykłada do syl­
wetek różnych twórców. Czyż w wyniku 
takiej metody mogą, nie powstać ogól­
nikowe (podobne) sądy? Świetny — zda­
niem p. Nofer — szkic o Konopnickiej 
można by — z lekka tylko przesadzam — 
zmieścić w słowach: „Krytykując burżua- 
zję — poetka zwróciła się po wzory do 
poezji ludowej". To właśnie cechuje 
prace ogólnikowe, że można z nich wy­
cisnąć wodę!

Inną metodą stosowaną w. podręcz­
niku jest omijanie charakterystyki przez 
dawanie streszczeń lub przytaczanie 
wielu wiadomości bio- i bibliogra­
ficznych. Szczególnie występuje to w roz­
działach poświęconych literaturze socja­
listycznej. Nagromadzono tu ogromną 
ilość faktów, wyliczono prawie wszystkie 
czasopisma socjalistyczne, przytoczono 
bibltografję poezji socjalistycznej — i z 
tego wszystkiego młodzież nie będzie 
■wiedziała, jaka jest różnica pomiędzy 
programem poszczególnych działaczy 
i pism socjalistycznych. I

MIMO wprowadzenia rozdziałów uzu­
pełniających treść książki zgodnie 

z wymaganiami programu — nie jest ona. 
w dalszym ciągu — w ścisłym rozumie­
niu tego słowa — podręcznikiem szkol­
nym. Choćby dlatego, że nie zbliża ucz­
nia do literatury (na podstawie własnych 
przeżyć czytelniczych twierdziłbym, że 
raczej odwrotnie!) i nie może stanowić 
warsztatu samodzielnej pracy ucznia. 
Autorzy nie potrafią nawiązać współpra­
cy z czytelnikiem, wszystko podają w 
stanie gotowym. W podręczniku historii 

1 literatury prawie zupełnie pominięto 
problemy stylu, wersyfikacji i warsztatu 
pisarskiego (!). Nie mówię już o trud­
nym i nienajlepszym języku, którym na­
pisana jest książka. Taki język to podob­
no „chleb codzienny" polonistów. Prote­
stuję przeciwko dawaniu takiego chleba 
młodzieży!

(Ck TO moje wnioski końcowe: Nie jest 
słuszne — co sugeruje p. Nofer, że 

podręcznik Baculewskiego wymaga je­
dynie drobnych poprawek. Wprost prze­
ciwnie — trzeba go na nowo napisać —• 
zastąpić lepszym! Myślę, że powołanym 
do tego byłby zespół fachowców — histo­
ryków literatury i doświadczonych polo­
nistów szkolnych.

A może by zrezygnować z monopolu 
i ogłosić powszechny konkurs na naj­
lepsze opracowanie podręcznika?

Kiedy dorobimy się .innych podręcz­
ników — wtedy może na lekcjach pol­
skiego zamiast wyuczonych frazesów po­
słyszymy rozsądne i samodzielne oceny 
książek i pisarzy.

STEFAN MELKOWSKI

O czymś, co nie istnieje
P ARĘ dni temu do pokoju
-*• nauczycielskiego wpada za­

dyszana koleżanka:
— „SOS!" Ratunku! Dzwoń­

cie po straż pożarną, po pogo­
towie. Klasa moja pourywa so­
bie głowy. Pokłócili się o ilość 
medali srebrnych i brązowych 
zdobytych przez Polaków w 
Melbourne...

— Mój autorytet leży w gru­
zach. Pól królestwa za odpo­
wiedź, ile było tych meda'' 
Gdzie jest gimnastyk? A może 
jest tu gdzie „Przegląd Sporto­
wy"?

Ani jednego, ani drugiego nie 
było pod ręką, znalazł się na­
tomiast numer „Trybuny Lu­
du" z potrzebną informacją są­
siadującą z artykułem politycz­
nym bardzo ciężkiego kalibru.

(ciąg dalszy)

Czy P.T. Czytelnik uważa, że 
ten cokolwiek groteskowy ob­
razek jest całkowicie wyssany 
z palca?

Czy do wielu szkól dotarł 
odblask znicza olimpijskiego z 
szlachetną ideą bezkrwawej 
walki narodów wszystkich kon­
tynentów? Czy dotarł odblask 
3 największych medali igrzysk 
w Melbourne. I medal — za 
triumf braterstwa olimpijskie­
go — dla zawodników' węgier­
skich i radzieckich; II medal — 
za nawiązanie serdecznej więzi 
przez reprezentację Polski Lu­
dowej z naszą emigracją w Au­
stralii; III medal — za prze-
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Na. zdjęciu: Nauczycielstwo pow. Strzelin, 
lęgów

*
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(woj. wrocławskie) deklaruje pomoc dla ko- 
węgierskich roto Cz. Górski

zwyciężenie uprzedzeń raso­
wych przez wyznaczenie Murzy­
na Owensa osobistym przedsta­
wicielem prezydenta Eisenho­
wera.

Czy mamy wiciu wychowow- 
ców, którzy w huku pistoletu 
startowego, w łoskocie dysku 
uderzającego o boisko, w plu­
sku ramion prujących tafię pły­
walni, w odgłosie ścierających 

j się rękawic pięściarskich, w 
■ brzęku floretów — umieją usly- 
| szeć harmonię ducha i ciała 
idei i materii, natury i kultury, 
jednostki i zbiorowości, umieją 
usłyszeć echa greckiej kaloka- 
gatii (piękna i dobra) umieją 

[dostrzec dążenie człowieka dó 
pełni życia, tęsknotę do ideału?

Czy wśród autorów progra- 
[ mów i podręczników znajdzie- 
niy entuzjastę sportowego, któ- 

| ry by najcenniejsze wartości 
'emulacji sportowej zbliżył do 

dzisiejszych wielbicieli Duń­
skie,j-Krzesińskiej i Janusza 
Sidly?

Czy językoznawcy zwracają 
uwagę młodzieży na charakte- 

i rystyczną etymologię wyrazu 
1 bohater — który poprzez język 
ukraiński przywędrował do pol­
szczyzny aż z dawnej Persji, 

I gdzie oznaczał siłacza, atletę?
Czy poloniści trafiają w chu­

ligaństwo sportowe „Dyskiem 
olimpijskim" Parandowskiego? 
Czy rozpala ją patriotyzm „Ma­
ratonem". Ujejskiego?

Czy słusznie się stało, że do 
szkoły wrócił średniowieczny 
św. Aleksy, obcy dzisiejszej 
młodzieży przez swój ponury 
ascetyzm 1 kosmopolityzm, po­
został natomiast poza nią rze­
czywisty ideał rycerstwa pol­
skiego — Zawisza Czarny, sław­
ny w Europie zwycięzca nie- 

I zwyciężonego Jana Aragoń­

skiego, bohater nad bohatera­
mi.

Harcerze przedwojenni obie­
rali sobie za patrona nie świę­
tego, któremu „działo się" Ale­
ksy, lecz siłacza z Garbowa.

Któż powie, ile zawdzięczała 
swojemu patronowi sławna 
„szesnastka." warszawska. Za­
wisza Czarny uczył harcerzy 
żyć dla Ojczyzny. Nauczył i 
umierać...

Omawiając Odrodzenie nie 
zawsze umiemy zbliżyć do ucz­
nia treść tego okresu za po­
średnictwem pasyj, które są 

[ wspólne ówczesnym ludziom 1 
I dzisiejszej młodzieży.

Mowa o pasjach sportowych. 
A przecież „boski" Leonardo 
łamał pódkowy tą samą ręką, 
którą malował Giocondę t szki­
cował wizje samolotu oraz lo­
dzi podwodnej.

Michał Montaigne pisze o 
। swoim ojcu, że dla rozwinięcia 
mięśni kończyn dolnych biegał 
w butach zaopatrzonych umy- 

[ ślnie w podeszwy ołowiane 
| (szczegół ■ wart uwagi dzisiej- 
[ szych trenerów).

Kolegom i sceptykom kultu- 
[ ry fizycznej. deformującym 
przysłowie „Mens sana in cor- 

Ipore sano" na „Zdrowe cielę 
w zdrowym ciele" warto przy­
pomnieć postacie olbrzymów, 
umiejących połączyć „silne ra­
mię z jasną myślą" (wyrażenie 
Norwida): warto przjąiomnieć 
nauki Jana z Czarnolasu o 
„szlachetnym zdrowiu" i Łuka­
sza Górnickiego o „ksztaltow- 
nym ciele".

Warto przypomnieć nowocze­
sne idee Oświecenia w tej ma­
terii, poglądy oraz instrukcje 

[Komisji Edukacji Narodowej, 
rozdział „O edukacji" w dziele 
St. Staszica „Uwagi nad życiem 
Jana Zamojskiego" oraz znako­
mitą pracę Jędrzeja Śniadeckie­
go „O fizycznym wychowaniu 

1 dzieci". W7. BEREZECKK
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U źródeł chuligaństwa

„Kodeks karny" czy „Oda do młodości"
D KILKU lalt opinia pu­
bliczna porusza problem 
chu 1 i ga ńst wa, z a lecą jąc

■ przeróżne metody jego li­
kwidacji. Między innymi 

L. 15 kwietnia na lamach
„Życia Warszawy" wystą­

pił pewien ..publicysta" z artykułem o 
bardzo patriarćhalnym tytule: „Karać 
i leczyć". Ale i w tym artykule na próż­
no szukalibyśmy analizy przyczyn tego 
smutnego zjawiska. Stąd — leczenie 
ogranicza się do objawów, nie d.ctyka 
źródeł choroby.

A warto się zastanowić, co sprzyja u 
nas powstawaniu chuligaństwa? Spróbu­
ję podać klika przyczyn, które wydają 
mi się najważniejsze.

Od XX Zjazdu KPZR anaiiza źródeł 
chuligaństwa wydaje mi się łatwiejsza. 
Z jednej strony fałszywy kult jednostki, 
a z drugiej — poniewieranie po więzie­
niach i szkalowanie w prasie wszelkich 
istotnych wartości ludzkich. Z jednej 

„strony tłumienie wolności myśli i słowa, 
a z drugiej — deklamacja o przestrze­
ganiu tych wolności. Z. jednej strony 
służalcza uległość sędziów wobec dygni­
tarzy. z drugiej — deklaracje o nieza­
wisłości sądów. Z jednej strony tajne 
„opinie personalne", wyrzucanie ludzi z 
pracy bez podania istotnych motywów, 
z drugiej — propagandowe zachłystywa­
nie się „jawnością" naszeg.o życia spo­
łecznego. Z jednej strony odsuwanie od 
pracy najzdolniejszych ludzi, z drugiej 
— obsadzanie stanowisk miernotami, 
przy obłudnej frazeologii o racjonalnej 
gospodarce kadrami. Fałsz i zakłamanie 
codzienne, na każdym kroku, na każdym 
szczeblu. To była niewątpliwa szkoła 
cv nizmu, kolebka chuligańskiej postawy 
■wobec życia.

Przez wiele* lat deprawowało to naszą 
młodzież. Uczyliśmy ją lekceważyć spra­
wy narodowe, swoje, bliskie i drogie, a 
jednocześnie wszczepialiśmy w młodzież 
kult jednostek obcych i dalekich, nie 
mających nic wspólnego z narodem pol­
skim.

Wrażliwa młodzież intuicyjnie wyczu­
wała jakieś zakłamanie w tej „pedago­
gice", przeciwstawiając jej bierny opór. 
A za tę „wrogość klasową" zamykaliś­
my czasami 15-letnich chłopców do wię­
zienia. I „niezawisłe sądy" kropiły im 
wyroki po 10—12 lat. Dozorca więzien­
ny odtąd był ich pedagogiem. On im 
dawał „maturę", on uczył „miłości" do 
ustroju socjalistycznego . władzy ludo­
wej...

Pozostali na wolności ich koledzy za­
częli wtedy demonstracyjnie okazywać 
lekceważenie dla porządku społecznego 
i urządzeń publicznych. Stali się po pro­
stu chuliganami, bo tylko w tej smutnej 
formie mogli wyrażać protest przeciw­
ko metodom- riogmatyzmu stalinowskie­
go, nic uznającego żadnej indywidualnej 
wartości ludzkiej.

Dziwne jest, że. nasi -prawnicy, -auto­
rzy książki pt. „Chuligaństwo", wydanej 
już w 1956 r.. nie rozumieją jeszcze tego 
mechanizmu powstawania chuligaństwa 
wśród młodzieży. A przecież prawnik po­
winien być psychologiem!

Trzeba zrehabilitować dawną pedago­
gikę, która mimo złych warunków eko­
nomicznych kraju, mimo braku dobro­
dziejstw kultury socjalistycznej chroniła 
jednak w jakimś stopniu społeczeństwo 
przed plagą chuligaństwa. I nie był 
wcale potrzebny dodatkowy przepis w 
Kodeksie Karnym, podwyższający o po­
łowę karę za chuligaństwo, tj. za czyn 
występny popełniony bezinteresownie.

Co za nonsens! Przecież dotąd zawsze 
ta właśnie okoliczność — bezinteresow­
ność przestępcy — była okolicznością 
łagodzącą wymiar kary! Tymczasem w 
XX wieku, w okresie budowy socjaliz­
mu, znany polski prawnik — Jerzy Sa­
wicki zaleca dodać do starego Kodeksu 
Karnego taki oto nowy przepis: „Sąd 
jest obowiązany uwzględnić jako okoli­
czność obciążającą fakt, że czyn sprawcy 
kwalifikuje się jako chuligański, ze 
względu na to, iż popełniony został wy­
łącznie u) celu okazania nieposzanowa- 
nia dla zasad współżycia społecznego. 
IV takich wypadkach sąd może wymie­
rzyć karę o połowę wyższą od najwyż­
szego wymiaru kary, przewidzianego za 
dane przestępstwo".

Z całej wymienionej rozprawy pięciu 
autorów tylko jedna Anna Pawelczyńska 
jest bliska prawdy, gdy pisze o „posta­
wie niezracjonalizowanej negacji" u mlo-

pod redakcją prof. dra W. Doroszewskiego

. Wyznać, wyznawać
Korespondent podpisany 

„Grójecczanin" zapytuje, 
czy poprawny jest szerzący 
się zwrot: wyzna,ję się w 
tych sprawach, (wyznaję 
się w czymś)? Forma wyz­
nać się w znaczeniu 'zo­
rientować się w czym« wy­
wołuje zastrzeżenia dlate­
go, że pod względem for­
malnym stanowi ona jak 
gdyby stronę zwrotną cza­
sownika wyznać (co komu), 
pod względem znaczenio­
wym natomiast nie ma z 
tym czasownikiem związ­
ku. W zwrocie wyznawać 
się w jakichś sprawach 
forma czasownikowa zosta­
ła utworzona jako doraźne 
tłumaczenie niem. sich aus- 
kennen, jest to więc ger- 
manizm.

„Stasz.yc był tym, 
co bronił chłopów"

Czy poprawne są zdania 
typu: „Sztaszyc był tym, 
co bronił chłopów", 
„Spotkałem kolegę, co 
przyjechał z Krakowa" — 
zapytuje jeden nauczyciel. 

Zdania takie spotykamy I 
jeszcze u poetów XIX 1 
wieku, np. u Mickiewicza . 
„Panno święta, co jasnej j 
bronisz Częstochowy", al­
bo u Asnyka:
„Szkoda marzeń, co się w 

ciemność rozproszą;
Szkoda ofiar, które nie są 

rozkoszą.
Szkoda pragnień, co nie 

mogą wybuchać, 
Szkoda piosnek, których 

nie ma kto słuchać: 
Szkoda męstwa, gdy nie 

przyjdzie do starcia -—
I serc szkoda, co nie 

mają oparcia".
a także bardzo często i 
w gwarach. Dziś coraz 
więcej osób odczuwa uży­
wanie zaimka co w zna­
czeniu — który jako pew­
ną niestaranność.

W. K.
Zapraszamy wszystkich 
kobiet

Jak wytłumaczyć ucz­
niom, których językiem 
ojczystym jest białoruski, 
na czym polega ich błąd 
— zapytuje młoda polo- . 

' nistka.
Użycie w liczbie mno- 

, giej rzeczowników żeń- |

dzieży: „Nie wolno jednak, szukając 
■przyczyn zjawiska, zapomnieć o tym, że 
sprymitywizowany i za ciasny wzór wy­
chowawczy wzbudził wśród młodzieży 
różne świadome i odruchowe formy 
sprzeciwu, począwszy od bierności spo­
łecznej aż do chuligaństwa".

W tym zdaniu kiełkuje ziarno mądro­
ści wychowawczej, na co zwrócił uwa­
gę „Przegląd Kulturalny" Nr 17 (191), 
bezskutecznie poszukujący definicji chu­
ligaństwa.

Młody człowiek wcale nie będąc 
„złym" potrafi „bezinteresownie" niepo­
koić całe społeczeństwo, które przy po­
mocy kagańca swej pedagogiki oficjalnej 
usiłowało jednostronnie skrępować jego 
wolność myślenia. -<

Słaba, mierna, przeciętna młodzież da­
ła się .grzecznie i łatwo zamknąć w ram­
kach regulaminu ZMP. Z tą młodzieżą 
nie mamy kłopotu. Ale bywa nieraz, że 
„młodość nad poziomy wylata". I wtedy 
tragedia. Pewne warstwy tej wspaniałej 
rzeki młodości wylewają poza poziom 
uregulowanego łożyska. A wylewając 
buszują po zasiewach, zamulają ulice, 
z dzikim szumem wpadają do niskich 
piwnic i melin bikiniarskieh, aby w koń­
cu stać się cuchnącym bagniskiem bez­
interesownego zła społecznego, przed­
miotem studiów i badań kryminologicz- 
nych.

Narzekamy, że wychowawcy i nau­
czyciele nie mają dziś autorytetu u mło­
dzieży aTo prawda. Jakże jednak mogą go 
mieć, skoro sami zostali poniżeni. Dawny 
Związek Nauczycielstwa Polskiego, ma­
jący chlubne tradycje walki z reakcją 
sanacyjną, został w okresie stalinizmu 
gruntownie „przerobiony" na „nową" 
modlę, nie mającą nic wspólnego ani z 
duchem kultury polskiej, ani z zasadami 
demokracji polskiej.

Wzór osobowości łączy się zawsze z 
wzorem postępowania. Nie mogą sku­
tecznie uczyć cnoty ci, którzy sami nie 
są cnotliwi. Nasze instytucje życia pu­
blicznego obsadzane często przez ludzi 
niewłaściwych stawały się szkołami chu­
ligaństwa, źródłem deprawacji i wypa­
czania charakterów, terenem kairierowi- 
czowstwa, wazeliniarstwa i korupcji.

Innym poważnym źródłem chuligań­
stwa było proletariacko-dyktatorskie 
przegięcie roli organów społecznych wła­
dzy ludowej (sobiepaństwo). Na przykład 
odwoławcza Komisja Lokalowa, która 
uchylała prawomocną decyzję władzy 
kwaterunkowej, dawała wzór chuligań­
stwa, okazując lekceważenie dla obo­
wiązującego prawa. Kolegium trzech 
„paniuś" z komitetu blokowego zamie­
niało poważny akt prawny w bezwarto­
ściowy świstek papieru. Dlaczego więc 
młodzii chłopcy — synowie tych „dzia­
łaczek" społecznych — mieliby respek­
tować przepisy prawa? Lekceważyli je 
wprost, demonstracyjnie, licząc na pro­
tekcję swych wielmożnych matek, ciotek 
i "wujków w razie konfliktu z prawem. 
Rozwydrzony chuligan powiada po pro- 
stu: „Wolno mi robić wszystko, bo dzi­
siaj my rządzimy".

Odrębną kategorię źródeł chuligaństwa 
stanowił brak poszanowania ze strony 
nauczycieli dla indywidualności i zami­
łowań mł.odzieży przy wyborze .jej zawo­
du. Dawniej — nawet za czasów car­
skich — młodzież mcgla dowolnie obie­
rać i zmieniać kierunek swych studiów 
według własnego uznania. Mickiewicz 
np. po roku porzucił rozpoczęte studia 
matematyczne i przeszedł na wydział 
humanistyczny. Za Stalina atoli taka 
zmiana w życiu studenta była nie do 
pomyślenia. „Planowa produkcja kadr" 
doszła do takiego absurdu, że nauczycie­
le wyznaczali młpdzież kończącą szkołę 
podstawową do różnych szkół zawodo­
wych, czasem nawet nie pytając wcale 
swoich uczniów o zdanie. Dziecko, nie 
zorientowane jeszcze we własnych zdol­
nościach i możliwościach, przedwcześnie 
zmuszone do szkolenia zawodowego, bez 
rozszerzenia i pogłębienia wykształcenia 
ogólnego, całkowicie zatracało własną 
osobowość, jeżeli zawód przedwcześnie 
narzucony okazał się niezgodny z jego 
psychiką. Ale pamiętajmy, że taki ka­
leka psychiczny, jako bezosobowy mane­
kin zawodowy, postawiony później przy 
tokarce lub frezarce i pobierający 
dość wysokie wynagrodzenie pieniężne, 
stawał się pełnoprawnym obywatelem.

skich biernika równego 
dopełniaczowi np. zapra­
szamy kobiet jest obja­
wem wpływu języków 
ruskich. W tych językach 
bowiem w liczbie mnogiej 
wszystkie rzeczowniki ży­
wotne (zarówno męskie­
go, jak żeńskiego rodzaju) 
mają jednakowe postacie 
w bierniku i w dopełnia­
czu. Mówi się więc np. 
po rosyjsku:

Ja wiżu studientow i ja 
wiżu studientok

W języku polskim nato­
miast taka forma stoso­
wana jest jedynie przy 
rzeczownikach męsko- 
osobowych. Wszystkie po­
zostałe rzeczowniki — a 
więc również rzeczowniki 
rodzaju żeńskiego żywot­
ne lub nieżywotne — 
mają biernik liczby mno­
giej taki sam jak mia­
nownik. Mówimy więc: 
widzę studentów, zapra­
szamy studentów, ale nie 
możemy powiedzieć: za­
praszamy kobiet tylko za­
praszamy kobiety (forma 
biernika jest tu równa 
mianownikowi).

H. R.

Nie mając własnego zdania, łatwo ule­
gał wszelkiej demagogii „komendy". Z 
równym zapałem dzisiaj oklaskuje to, 
na co jutro będzie pluł i klął. Jest on 
rzeczywiście pozbawiony szacunku dla 
społeczeństwa, nie mając poczucia wła­
snej godności, godności ludzkiej.

Ale czuje podświadomie, że taki stan 
rzeczy jest mu narzucony przez społe­
czeństwo, przez wychowanie, które go 
okaleczyło psychicznie, przykuwając za 
wcześnie do zawodu, który wcale go nie 
interesuje. Bo właśnie zamiast stać przy 
tokarce, wołałby uprawiać grządki jako 
ogrodnik — lub vice versa. Niestety, jest 
już za późn.o na takie zmiany zawodu. 
Więc nasz zgorzkniały fachowiec wy­
kwalifikowany zalewa tego podświado­
mego „robaka" wódką — i po pijanemu 
uprawia chuligaństwo, okazując bezin­
teresowne nieposzanowahie dla społe­
czeństwa, które nie mialó szacunku dla 
jego osobowości, z góry „przeznaczyło" 
go juk zwierzątko do szkolenia zawodo­
wego, byle szybko dostarczyć przemysło­
wi zaplanowanego kontyngentu kadr. Nie 
dziwmy się zatem, że wśród chuliganów 
bardzo często spotykamy wykwalifiko­
wanych i dobrze zarabiających robotni­
ków. Zamiast w idyllicznych ogródkach 
działkowych szukać rekompensaty swego 
rozminięcia się z własnym zawodem, 
bardzo często szukają oni ukojenia swej 
rozterki życiowej w knajpie, w awantu­
rach i rynsztoku. To smutne pokłosie 
„pedagogiki" okresu minionego stanowi 
dziś poważny problem społeczny.

Obfitym źródłem chuligaństwa był 
również wadliwy werbunek młodzieży 
na studia uniwersyteckie. O przyjęciu 
do szkoły wyższej nie decydowały zdol­
ności kandydata, ale często jego pocho­
dzenie kl arowe i względy natury „wa- 
zeliniarskiej". Komisje kwalifikujące 
kandydatów na poszczególne wydziały, 
składały się z osób często nie mających 
pojęcia o nauce w szkole akademickiej. 
W rezultacie takiej „selekcji społecznej" 
imatrykulowane miernoty, me mogąc 
podołać studiom, staczały się do chuli­
gaństwa, gdzie już przedtem znaleźli 
miejsce zdolni młodzieńcy, ze względów 
„klasowych" niedopuszczeni do stu­
diów. Tu jedni i drudzy p.odali; sobie 
ręce, aby wspólnie okazywać lekceważe­
nie dla systemu, który ich skrzywdził. 
Nowy system, ustanowiony po VIII Ple­
num, zastał tę spuściznę swego poprzed­
nika i ma z mą duży kłopot.

Kończąc z braku miejsca te krótkie 
uwagi, muszę podkreślić, że źródłem 
chuligaństwa nie jest zło tkwiące w mło­
dzieży — lecz zło faktycznie zawarte w 
wypaczonym układzie życia publicznego, 
który podeptał godność .osobistą człowie­
ka w imię kłamliwie urojonych „koniecz­
ności" politycznych. W zakłamaniu za­
pomniano, że przecież fundamentalnym, 
podstawowym elementem społeczeństwa 
socjalistycznego jest wolny człowiek w 
całej s-wej godności, powadze i dostojeń­
stwie. Tylko talii obywatel może być 
podmiotem państwa, odpowiedzialnym za 
jego losy. Zaślepieni kultem jednostki 
„pedagodzy" zapomnieli zupełnie,o kul­
cie człowieka.

STANISŁAW RYMSZA

reformy systemu kształcenia nauczycieli
I. Kształcenie nauczycieli 

szkół podstawowych
1 Dla zapewnienia należyte- 

go przygotowania nauko­
wego i pedagogicznego nau-. 
czycieli szkół podstawowych 
tworzy się instytuty nauczy­
cielskie.
n Czas nauki w instytutach 
" nauczycielskich trwa 2 la­
ta. Na I rok nauki mogą być 
przyjęci absolwenci szkół 
średnich (12-letnich).
O Instytuty nauczycielskie 

przygotowują nauczycieli 
dla klas I — VII szkoły pod­
stawowej. Programy nauczania 
instytutów obejmują poza 
przedmiotami związanymi z 
przygotowaniem pedagogicz­
nym kandydatów na nauczy­
cieli — specjalizację w zakre­
sie jednego lub dwu przed­
miotów nauczania w szkole 
podstawowej.
4 Kadrę wykładowców in- 

stytutów nauczycielskich 
stanowią pracownicy naukowi 
szkół wyższych oraz najwybit- , 
niejsi nauczyciele szkół in­
nych.
E Słuchacze instytutów nau- 

czycielskich korzystają — 
w zakresie pomocy material­
nej i zdrowotnej ze strony 
Państwa — z uprawnień stu­
dentów szkół wyższych.
z; Przy każdym instytucie 
” nauczycielskim tworzy się 
zaoczny instytut nauczycielski.
rj Ministerstwo Oświaty 
‘ przygotowuje warunki do 
stopniowego uruchamiania in­
stytutów nauczycielskich z ta­
kimi wyliczeniami, aby w 
okresie najbliższych 5—7 lat 
przejść na kształcenie nauczy­
cieli szkół podstawowych wy­
łącznie w instytutach nauczy­
cielskich. Przy uruchamianiu 
instytutów należy wykorzystać 
bazę szkoleniową i wybitniej­
szych wykładowców dotych­
czasowych zakładów kształ­
cenia nauczycieli.

8 Do czasu wprowadzenia w 
życie nowego systemu 

kształcenia nauczycieli szkół 
podstawowych dla polepszenia 
przygotowania do pracy nau­
czycielskiej absolwentów li­
ceów pedagogicznych zarządza 
się co następuje:

a) Przedłuża się wszystkim 
obecnym uczniom liceów pe­
dagogicznych okres nauki do 
lat 5.

W roku szkolnym 1956/57 
nie organizuje się w liceach 
pedagogicznych egzaminów 
dojrzałości.

Uczniowe liceów pedago­
gicznych nobieraiacy naukę w

T UDZIE, którym leży na sercu 
piękno i rozwój naszego języ­
ka, miewają chwile poważnej 
zadumy. Zdajemy sobie spra- 

j wę, jak bardzo podupadł nasz 
—ara język w ciągu ostatnich lat, 

jak bardzo straciło słowo na 
pięknie I powadze.Główną przyczyną tego zjawiska było 
rozminięcie się myśli ze słowem. Słowa 
bez pokrycia myślowego degenerują się. 
Mówienie i myślenie jest procesem 
sprzężonym. Rozbijanie go nie obeszło 
się bez -wielkiej szkody dla treści i for­
my naszej mowy.

Zbyt wielu ludzi nie myślących mówi­
ło, zbyt wielu myślących milczało. Na­
stąpiła „dewaluacja" słowa mówionego 
i pisanego, wyrobił się u ogółu lekcewa­
żący stosunek do słowa cudzego i bez­
krytyczny do własnego- Na tle szablonu 
i sztampy nawet żargon chuliganów miał 
posmak zdrowego protestu przeciw 
„skrzeczącej" pospolitości językowej.

Jak tu myśleć o pięknie, świeżości, 
blasku mowy polskiej, kiedy pospolite 
błędy językowe, słownikowe, stylistycz­
ne, gramatyczne piętrzą się nie tylko w 
słowie mówionym, ale -wtargnęły też do 
prasy, wydawnictw, podręczników, tłu­
maczeń. Nie jestem purystką językową 
ani językoznawcą, jestem tylko nauczy­
cielem — polonistą przyzwyczajonym do 
wysławiania się poprawnie. Tak nau­
czyłam mówić własne dzieci, ale 
nie mogę w obecnej sytuacji nauczyć te­
go samego moich uczennic, przyszłych 
nauczycielek i to mnie doprowadza do 
rozpaczy.

„WY IDEI STRÓŻE CZYSTEJ...'

Nie ulega żadnej wątpliwości, że na­
uczyciel i jedynie nauczyciel jest czyn­
nikiem decydującym, jeżeli chodzi o po­
ziom wyrobienia językowego szerokiego 
ogółu. On jeden może ratować język 
dzieci, które z domu nie wyniosły nawy­
ku poprawnego mówienia, a im młod­
szych wychowanków ma pod opieką, tym 
więcej może zrobić i. osiągnąć lepsze wy­
niki.

W kształtowaniu języka dzieci ogrom­
ną rolę spełniają wychowawczynie 
•przedszkoli i nauczycielki młodszych klas 
szkół podstawowych, daleko większą niż 
profesorowie polonistyki na uniwersy­
tetach. Zakorzenione w dzieciństwie błę­
dy językowe mają niesłychaną moc i 
trwałość, gdyż okres zainteresowań 
słownych i plastyczności językowej ma­
leje u ludzi z' wiekiem, wyłączając oczy­
wiście tych, dla których praca nad sło­
wem staje się zadaniem życiowym, jak 
aktorzy, literaci itd.

Jakiż stąd wniosek? Jasne jest, że 
walkę z barbarzyństwem językowym i 
unicestwianiem żywych treści słowa to­
czyć może skutecznie w szerokim zasię­
gu tylko nauczyciel. Oczywiście nauczy­
ciel lepiej przygotowany, niż to jest obec­
nie, nauczyciel uczulony na piękno i treść 
słowa. Ażeby taki ideał osiągnąć, musi- 
my uwzględnić ten moment w nowych 
programach kształcenia i dokształcania 
nauczycieli.

Liczymy, że dziś, w tej gorącej chwili 
Wielkiej Odnowy, sprawa podnoszenia 
kultury nauczyciela stanie się jednym z 
kluczowych zagadnień.

Wiele pięknych i mądrych strof po- 
• święcili mowie rodzinnej nasi mistrzo­

roku szkolnym 1956/57 w kla- 
sie czwartej — po uzyskaniu 
pozytywnych ocen przy końcu 
roku szkolnego — otrzymują 
promocję do klasy piątej.

Absolwentów 5-letnich li­
ceów pedagogicznych, którzy 
pragną podnieść swe kwalifi­
kacje w zaocznych studiach 
nauczycielskich, zwalnia się 
od obowiązku przerabiania 
grupy przedmiotów B (przed­
mioty pedagogiczne i ogólne).

b) Dla absolwentów liceów 
pedagogicznych, którzy podej- 
mą pracę w zawodzie nauczy­
cielskim, winna być zorganizo­
wana w każdym wojewódz­
twie sieć zaocznych studiów 
nauczycielskich.

c) Dla nauczycieli, pragną­
cych samodzielnie opanować 
zakres wiedzy nakreślonej 
programami studiów nauczy­
cielskich, organizuje' się egza­
miny eksternistyczne.

d) Nauczycielom, którzy po­
siadają średnie wykształcenie 
pedagogiczne i pracują co naj­
mniej 8 lat w zawodzie nau­
czycielskim osiągając dobre 
wyniki nauczania, władze 
oświatowe umożliwią zdoby­
cie kwalifikacji w zakresie stu­
dium nauczycielskiego.

II. Kształcenie nauczycieli 
szkół średnich

q Nauczycieli szkół średnich 
w zakresie przedmiotów 

ogólnokształcących przygoto­
wują uniwersytety.
■j ni Nauczycieli przedmiotów 

artystycznych (śpiewu, 
muzyki i rysunków) kształcą 
wyższe szkoły muzyczne i 
wyższe szkoły plastyczne oraz 
wydział plastyczny w Toruniu, 
i i Nauczycieli wychowania 

fizycznego kształcą wyż­
sze szkoły wychowania fizycz­
nego.
■j cy Dla przygotowania odpo- 

wiedniej ilości nauczycieli 
prac ręcznych i prowadzenia 
prac naukowych w zakresie 
kształcenia politechnicznego 
w szkołach ogólnokształcących 
tworzy się Instytut Prac Ręcz­
nych.
i D Programy nauki uniwer- 

sytetów, jak również i 
innych szkół wyższych kształ­
cących nauczycieli, winny 
przewidywać przygotowanie 
kandydatów na nauczycieli w 
zakresie specjalności głównej 
i specjalności dodatkowej.
i 4 Dla umożliwienia odpo- 

wiedniego przygotowania 
pedagogicznego i metodyczne­
go tych studentów, którzy 
nraana zdobyć kwalifikacje

nauczycielskie, tok studiów 
szkół wyższych winien prze­
widywać:

a) wyodrębnienie w dwóch 
ostatnich, latach studiów od­
dzielnych grup szkoleniowych 
studentów — lub

b) zorganizowanie 2-letniego 
studium pedagogicznego — rów­
noległego z tokiem normal­
nych studiów specjalistycz­
nych.

Prawo do nauczania w 
szkołach średnich otrzymać 
mogą tylko ci studenci, którzy 
otrzymają przygotowanie do 
pracy nauczycielskiej drogą 
studiów wskazanych w punk­
cie a lub b.
•j p Wszyscy kandydaci na

nauczycieli winni przed 
ukończeniem studiów odbyć
praktykę ciągłą (4—6 tygodni) 
w szkołach. Ministerstwo 
Oświaty wyznaczy odpowied­
nią liczbę szkół dla przepro­
wadzenia praktyk ciągłych i 
praktyk odbywanych w toku 
studiów. Zasady przeprowa­
dzenia praktyk oraz wynagra­
dzania nauczycieli, u których 
odbywają się praktyki, usta­
lone zostaną przez odpowied­
nie resorty w porozumieniu z 
Ministerstwem Oświaty.
1 z- Dla umożliwienia nauczy- 
-*■ O ciełom szkół podstawo­
wych specjalizującym się w 
zakresie nauczania począt­
kowego, wychowawczyniom 
przedszkoli oraz wychowaw­
com zakładów wychowawczych 
zdobycia pełnego wyższego 
wykształcenia w zakresie swej 
specjalizacji — uniwersytety 
utworzą przy wydziałach pe­
dagogicznych sekcje nauczania 
początkowego, sekcje wycho­
wania przedszkolnego i sekcje 
zakładów wychowawczych.
i ry Dla umożliwienia absol- 

• wentom średnich zakła­
dów pedagogicznych oraz stu­
diów nauczycielskich i insty­
tutów nauczycielskich podno­
szenia kwalifikacji — uni­
wersytety oraz inne szkoły 
wyższe kształcące nauczycieli 
zorganizują studia zaoczne.

Zasady zaliczania nauki w 
studiach i instytutach nau­
czycielskich na wydziałach 
zaocznych uniwersytetów i 
innych szkół wyższych określi 
zarządzenie Ministra, któremu 
podlega szkoła wyższa, wy­
dane w porozumieniu z Mini­
strem Oświaty.
| o Wobec tego, że uniwer- 

sytety są w stanie przy­
gotować wystarczającą liczbę 
nauczycieli przedmiotów ogól­
nokształcących, nie ma po­

wie słowa. Dla mnie najbardziej aktual­
ną wydaje się strofka ze „Słówek" Boya: 
„Wy, świetlanych duchów związek, Wy 
idei Stróże czystej, Wasz to jest psi obo­
wiązek, kształcić język nasz ojczysty".

Te słowa pełne pasji skierowane do li­
teratów nie mniej celnie stosują się do 
nas, nauczycieli. Tak, ale żebyśmy mogli 
spełniać ten obowiązek, trzeba nam dać 
odpowiedni start. Dobrze jest zdać sobie 
spra'wę z tego, że obecna praca nad 
poprawnością językową w liceach peda­
gogicznych daje znikome rezultaty. Ciągłe 
poprawianie uporczywie powtarzających 
się błędów w mowie i piśmie jest pra­
cą niemal Syzyfową, zabiegiem formali- 
stycznym wynikającym z poczucia obo­
wiązku nauczyciela, ale najzupełniej 
obojętnym uczniowi. Zdarzają się wypad­
ki. że uczennica po dwu, trzech latach 
nauki zareaguje pierwszy raz samokry- 
tycznie na błąd, który jej nauczyciel 
wytykał już dziesiątki, a może i setki 
razy.

Właściwa praca .nad językiem u mło­
dzieży zaczyna się dopiero od momentu, 
kiedy uczeń świadomie zacznie współ­
pracować z nauczycielem nad swym wła­
snym stylem. Taki moment przychodzi 
z reguły za późno, czasem wcale (oczy­
wista nie mówię tu o nauczycielach cu­
dotwórcach, tylko o normalnych, do­
brych nauczycielach). Nadzór szkolny, 
ośrodki doskonalenia kadr radzą zaw­
sze: jeszcze więcej poprawiać. Zapewne, 
cierpliwość trzeba mieć, ale nie tędy 
prowadzi właściwa droga. Jedyną sku­
teczną metodą jest budzenie wrażliwo­
ści i dociekliwości językowej u młodzie­
ży od pierwszej klasy i utrzymywanie 
jej w napięciu przez cały czas nauki 
szkolnej. Jedynie samodzielny, współod­
powiedzialny stosunek ucznia do zagad­
nień językowych da dobre wyniki.

POTRZEBNA ZASADNICZA, 
SENSOWNA ZMIANA

Dlatego- trzeba znacznie zmienić pro­
gramy języka polskiego. Należy przejść 
z ilości na jakość, skończyć z galopadą 
Po tekstach, a poświęcić więcej troski i 
czasu dobrej analizie literackiej i ocenie 
formy artystycznej utworu. Z tą pracą 
wiąże się w sposób naturalny dobra in­
terpretacja głosowa, czytanie, wygłasza­
nie prozy i wiersza tak bardzo potrzebne 
nauczycielom. W obecnej chwili głośne 
czytanie naszych absolwentów dalekie 
jest w większości wypadlęów nie tylko od 
doskonałości, ale nawet od poprawności.

Prace nad kształtowaniem wyrazu 
artystycznego, dykcji i „stawianiem" gło­
su odbywające się po amatorsku w kół­
kach zainteresowań — mają mały za­
sięg. Od dwu lat inicjowane są próby 
wstawienia pracy nad wygłaszaniem tek­
stu do programu niektórych klas liceal­
nych (I — III), jednak w zbyt ma­
łej ilości: 10 — 16 godzin w cią­
gu roku. Konieczne jest około 40 godzin 
rocznie w każdej klasie,, czyli średnio 
1 godz. tygodniowo. To już coś da. Dobra 
interpretacja pięknych i mądrych tek­
stów, a tylko taka budzi miłość i zro­
zumienie dla mowy ojczystej, wymaga 
dużo czasu. Nie można jej w żadnym wy­
padku porównać z tą analizą „ideowo- 
artystyczną", którą się przeprowadza na 
codzień.

^yszałam niejednokrotnie głosy, że 
nauczycielom sprawia trudność zbyt pre­

trzeby utrzymywania dwuto­
rowości w kształceniu tych 
nauczycieli w uniwersytetach 
i wyższych szkołach pedago­
gicznych. W związku z tym 
wyższe szkoły pedagogiczne 
powinny otrzymać zadanie, 
dla którego zostały powołane 
do życia —• kształcenia na po­
ziomie wyższym nauczycieli 
szkół podstawowych.

III. Kształcenie nauczycieli 
szkół specjalnych

| q Dla należytego zorgani- 
J zowania prac nad kształce­

niem i doskonaleniem nauczy­
cieli oraz prowadzeniem prac 
naukowo - badawczych w za­
kresie szkolnictwa specjalnego 
Ministerstwo Oświaty zorga­
nizuje Instytut Pedagogiki 
Specjalnej.

Studia w Instytucie Pe- 
dagogiki Specjalnej trwa­

ją 2 lata.
O | Na I rok nauki mogą być 
" przyjęci nauczyciele po,, 
siadający przynajmniej śred­
nie wykształcenie pedagogicz­
ne oraz 2-letnią praktykę w 
szkołach.
ryty Organizację i plany stu- 
"" diów oraz programy nau­
czania uwzględniające zasad­
nicze działy defektologii okre­
śli Minister Oświaty.

Instytut Pedagogiki Spe- 
cjalnej prowadzi również 

szkolenie zaoczne nauczycieli. 
Szkolenie zaoczne w Insty­

tucie Pedagogiki Specjalnej 
trwa 3 lata.

IV. Kształcenie wychowawców 
domów dziecka i zakładów 

wychowawczych

04 Wychowawców domów 
dziecka i zakładów wy­

chowawczych przygotowują w 
okresie przejściowym studia 
nauczycielskie dla wychowaw­
ców.
O PI Czas nauki w studium 

trwa 2 lata.
Oz; Na I rok studium mogą 

być przyjęci nauczyciele 
lub wychowawcy posiadający 
przynajmniej średnie wy­
kształcenie pedagogiczne oraz 
2-letnią praktykę w szkole, 
domu dziecka lub zakładzie 
wychowawczym.
cyrj Przy studium nauczyciel- 
" ‘ skim dla wychowawców 
organizuje się studium zaocz­
ne.
no Organizację i plany stu- 

diów oraz programy 
nauczania określi Minister 
Oświaty.

cyzyjna i głęboka analiza tekstu. Jest W 
tym tylko trochę racji. Większość' polo­
nistów da sobie z tym radę, tylko im 
na to pozwolić, dać trochę czasu i spo­
koju. Praca bowiem jest piękna i pocią­
gająca. Ślizganie się po powierzchni tek­
stów budzf niesmak polonisty zmuszone­
go do takiego stylu pracy. Jeżeli w 
WODKO tyle troski poświęci się temu 
zagadnieniu, co ongi konspektom lek­
cyjnym, to na pewno poloniści licealni 
wejdą na właściwą drogę, W tej pracy 
można się rozkochać.

ZBAGATELIZOWANE, A TAK WAŻNE

Gorsza sprawa jest z nauką Sykeji 1 
ustawieniem głosu, tak bardzo ważnym 
w liceach pedagogicznych. Do tego trze­
ba fachowców, trzeba ich przygotowy­
wać. Wśród polonistów szkolnych specja­
liści od tych spraw należą do wyjątków. 
Nauczyciele kierujący recytacjami po­
pełniają wiele błędów. Nic dziwnego, 
skoro na żadnych studiach i dokształca- 
niach tego ich nie uczono, a droga samo- 
uctwa przy zupełnym braku odpowied­
nich wydawnictw jest — w oddaleniu 
od większych centrów kulturalnych — 
prawie niemożliwa.

Ileż zła przynosi nauczycielowi lekce­
ważenie tych spraw, nie tylko w sensie 
dydaktycznym, ale i zdrowotnym. Jakież 
trudności wychowawcze ma młody na­
uczyciel nie umiejący operować głosem. 
Ileż jest wśród nauczycieli chorób gardła, 
wynikających ze złego posługiwania się 
głosem. Ileż kalectwa można by uniknąć 
ustawiając głos młodzieży pedagogicz­
nej w liceach.

Problem nabrzmiał jeszcze w ostatnich 
czasach. Pobieżne nawet obserwacje wy­
kazują, że choroby gardła, niedomogi 
strun głosowych szerzą się szczególnie 
wśród młodych nauczycieli, więcej bo­
daj niż u starszych i spracowanych. 
Przyczyny ustalić łatwo: większe niż 
kiedykolwiek trudności z dyscypliną w 
szkołach podstawowych i zły start gło­
sowy naszych absolwentów. Młodzież na­
sza (jest to zwłaszcza w mieście zjawi­
sko powszechne) rzadko rozmawia mię­
dzy sobą głosem opanowanym, powiedz­
my tonem kulturalnym. Większość po­
sługuje się na codzień krzykiem, nawet 
wrzaskiem, pohukiwaniem, „mamrotem" 
— zależnie od okoliczności. Nawyk po­
sługiwania się mową krzykliwą, a słabo 
artykułowaną, nie przyczynia się do 
opanowania głosu, które jest warunkiem 
i podstawą celowego i prawidłowego 
mówienia. Trzeba młodzieży .pomóc, na­
uczyć ją. jak stać się panem własnego 
głosu. Przy ustalaniu nowych planów po­
głębiania studiów nauczycielskich nie 
wolno o tym zapomnieć.

Zabiegi, o których mówiliśmy, a więc 
praca nad głosem i dykcją na tle inter­
pretacji tekstów jest integralną częścią 
wielkiej, dotychczas' zaniedbanej pracy 
nad wydobyciem piękna i głębokiego 
sensu słowa; praca ta uwrażliwia este­
tycznie i pojęciowo oraz uczy problema­
tyki językowej. Musimy wykształcić ta­
kiego nauczyciela, dla*. którego język 
ojczysty nie będzie czymś w rodzaju po­
wietrza, którym oddycha się odruchowo, 
bez specjalnej refleksji, ale problemem 
zawsze żywym, wymagającym stałej 
czujności i troski.

KAMILA JEDLEWSKA

oq Kandydaci na wycho- 
wawców, posiadający u- 

kończone studium nauczyciel­
skie, instytut nauczycielski lub 
szkołę wyższą oraz 2-letnią 
praktykę w szkole, w domu 
dziecka lub zakładzie wycho­
wawczym, będą przeszkąlani 
na rocznych lub półrocznych 
kursach.

V. Kształcenie wychowawczyń 
przedszkoli

on Ministerstwo Oświaty 
przygotowuje warunki 

kształcenia wychowawczyń 
przedszkoli w instytutach 
nauczycielskich ze specjalizacją 
w zakresie wychowania przed­
szkolnego.
Ol Na okres przejściowy do 
J czasu pełnego wprowa­
dzenia w życie kształcenia 
wychowawczyń przedszkoli 
wyłączn'e w instytutach nau­
czycielskich należy przewi­
dzieć, poczynając od r: 1957, 
stopniowe podnoszenie przygo­
towania zawodowego wycho­
wawczyń — absolwentek li­
ceów pedagogicznych dla wy­
chowawczyń przedszkoli przez:

■ a) umożliwienie absolwent­
kom 3-letniego liceum dla wy­
chowawczyń przedszkoli u- 
zupełnienia przygotowania w 
zakresie 4-letniego liceum,

b) zorganizowanie sieci stu­
diów nauczycielskich (nor­
malnych i zaocznych) ze spe­
cjalizacją w -zakresie wycho­
wania przedszkolnego.

VI. Egzamin praktyczny
no Celem wdrożenia - młodych 

nauczycieli do systema­
tycznej pracy nad pogłębia­
niem swej wiedzy i doskonale­
niem metod pracy w za­
wodzie nauczycielskim —•
wprowadza się egzaminy prak­
tyczne.
ots Obowiązek składania eg- 

zaminu praktycznego 
mają absolwenci, którzy uzy­
skali kwalifikacje nauczyciel­
skie w r. 1955, 1956 lub uzy­
skają je w latach późniejszych. 
Q4 Egzamin praktyczny może 

składać nauczyciel lub wy­
chowawca pracujący w przed­
szkolu, zakładzie wychowaw­
czym, szkole podśtawówej lub 
średniej — po 2 latach pracy 
w zawodzie nauczycielskim.
fłCJ Złożenie egzaminu prak- 
vJ'ł tycznego jest warunkiem 
pierwszego awansu nauczycie­
la do wyższej grupy uposaże­
niowej.
'jzz Zakres wymagań oraz or- 

ganizację egzaminów 
praktycznych określi Minister 
Oświaty.
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Sprawa nauczania religii budzi wielkie zaniepokojenie 
wśród nauczycielstwa. Jest to zrozumiale. Nauczycielstwo, 
zwłaszcza starsze, dobrze pamięta agresywną postawę kieru 
w latach przedwojennych. Stąd uzasadnione obawy, czy umo­
wa będzie lojalnie dotrzymy wana. Wyraz temu zaniepoko­

jeniu dają liczne listy nadsyłane do „Głosu Nauczycielskie­
go'. Oto kilka fragmentów tych listów.

Kolega JÓZEF PUCHALSKI 
z Ostrynkj (pow. Sokołów) pi- 
s. e:

TW A naszym terenie nie było 
A ’ nauki religii w szkołach do 
obecnej chwili, a mimo to księ­
ża potrafili zmusić do uczęsz­
czania na religię do kościoła 
lub kaplicy. Niejednokrotnie 
rodzice nie chcą posyłać dzie­
ci na naukę religii, ale dla 
spokoju muszą się na to zgo­
dzić. Ksiądz prowadzi dokład­
ny spis dzieci uczęszczających 
do szkoły i niech któreś z ro 
dziców spróbuje nie wysłać 
dziecka na naukę religii, to 
zaraz ksiądz potrafi wezwać 
do siebie, a często „spuścić" z 
ambony. Jeśli do tego dodać 
nacisk wywierany ze strony 
gorliwych sąsiadów, to jasnym 
staje się powód, dla którego i 
rodzice niewierzący posyłają 
dzieci na komplety religii. W 
wiejskich parafiach księża 
dość krótko trzymają wierzą­
cych chłopów. Niewierzący jest 
wytykany jako antychryst i 
najgorszy człowiek nie przed­
stawiający żadnej wartości w 
życiu, gdyż jest u diabła na 
usługach itp. Tak było dotych­
czas.

A teraz, gdy ksiądz czy ktoś 
inny nauczający religii przyj­
dzie do szkoły, to czy spró­
buje któreś dziecko nie pójść 
na religię? Na pewno nie. Zno­
wu będą zmuszać do nauczania 
religii tak jak przed rokiem 
1939, bez różnicy, chce czy też 
nie. Jak będzie się czuł nau­
czyciel bezwyznaniowy czy in­
nego wyznania w obecności 
ks-ędza w szkole. Wyobrażam 
sobie, jak będzie źle czuł 
s:ęiw klasie, gdy dzieci zacz- 
ną mówić modlitwę, a on... 
Dzieci rodziców wierzących bę. 
dą mówiły modlitwę, a dzieci 
innych wyznań i te, które wy­
chowano całkiem świecko — 
co mają w tym czasie robić?

Jak ma się zachować nauczy­
ciel w stosunku do tych dzie­
ci, co ma im powiedzieć, jak 
bronić, gdy będą prześladowa 
ne?

Nauka religii w szkole przy­
czyni się tylko do większego 
rozbicia wśród obywateli eol­
skich na zwalczających się ze 
sobą wierzących i niewierzą­
cych.

KeUżanka STEFANIA WAC- 
KOWSKA z Chrzanowa pisze:

SPRAW drażliwych dzisiaj 
jest wiele. Jedną z nich — 

szczególnie ważną dla nauczy­
cieli — 'jest sprawa nauczania 
religii w szkole. Może 1 słusz­
ne jest, by młodzieży uła­
twić i umożliwić pobieranie tej 
nauki, dać możność odbywa­
nia praktyk religijnych, ale nie 
wolno zapomnieć, że Kościół 
katolicki jest Kościołem „wo­
jującym", nie wolno zagadnie­
nia nauki religii rozwiązywać 
tak, by stworzyć sytuację ule­
gania naciskowi opinii — jak 
że nietolerancyjnej młodzieży. 
Opinia, którą kieruje Kościół, 
jest w wielu wypadkach decy­
dująca. Jeżeli pomimo koniun­
ktury sprzyjającej nieprakty- 
kującym i niewierzącym oby­
watelom, pod naciskiem opi­
nii — musieli oni posyłać swe- 
je dzieci na komplety nauki 
religii; jeżeli, zdarzało się, że 
członkowie partii, aktywiści 
społeczni, sekretarze komite­
tów partyjnych pomimo t.ego, 
że udzielali innym i sami o- 
trzymywali nagany za posyła­
nie dzieci na komplety religii 
— liczyli się z tą opinią (a 
może niektórzy asekurowali się 
„na wszelki wypadek") — to 
co będzie, gdy religię -włączy 
się do siatki godzin? Ze wzglę­
du na konieczność utrzymania 
atmosfery współpracy z Ko­
ściołem nie mówi się otwarcie 
o tym, że wypadki „wywoże­

nia na taczkach" (nie tylko w 
przenośni) nauczycieli wiej­
skich i nagonka na nauczycieli 
w ogóle, jakie gwoli zdobycia 
popularności prowadzą pewni 
ludzie — to robota dewotek i 
kleru. I znowu wyrastają „pod- 
skakiewicze", którzy chcą u- 
przedzić, zapewnić o swej gor­
liwości — bo być może przy­
da się to dla kariery.

Są także nauczyciele, którzy 
nie zdają sobie sprawy, że 
wprowadzony do szkoły ksiądz | 
będzie się w niej czuł pew­
niej niż nauczyciel, będzie 
miał większe szanse kierowa­
nia wychowaniem młodzieży 
niż nauczyciel . O sprawie 
wprowadzenia nauki religii do 
szkoh- nie powinno decydować 
samo Ministerstwo Oświaty 
bez opinii szerokich mas nau­
czycielskich.

Dosyć znieśliśmy upokorzeń 
od kacyków komitetów partyj­
nych, nie chcemy wpaść z 
deszczu pod rynnę! Nie chce­
my, by teraz kierowali nami 
inni kacykowie, którzy przecież 
A racji swego zawodu — no, 
niech będzie, powołania — u- 
pra w i a j ą „duszpas tors t wo‘ ‘.

Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego zawinił dużo w minio­
nej epoce stalinizmu, jest 
współwinny w sprawach prze­
gięć ideologicznych w szkole — 
dlatego nie wolno mu teraz 
milczeć.

Gdzie nasze 50-letnie trady­
cje walki o świecką szkołę?

Nauczyciele zdają sobie 
sprawę, że w wielu wypad­
kach należy się cofnąć, gdy 
się popełniło krok nierozważ­
ny, ale niech to cofanie p;e 
będzie nawrotem do średnio­
wiecza. A nade wszystko niech 
znów me bije w nauczyciela!

ZESPÓŁ NAUCZYCIELI I 
PRACOWNIKÓW ZASADNI­
CZEJ SZKOŁY METALOWEJ 
w Trzebiatowie pisze:

MKTYBITNI pedagodzy niejed- 
nokrotnie postulowali ko­

nieczność wprowadzenia do 
programu nauczania etyki — 
dotychczas jednak był to głos 
wołającego na puszczy. Dziś 
po kilku latach świeckości 
szkoły wracamy do punktu

wyjściowego. Nieprzyjemnie 
jest powoływać się na wzory 
państw Zachodu, jednak cza­
sem — trzeba. Tak jest i w 
konkretnym przypadku. Wszak 
dziś —■ publiczna, powszechna 
szkoła w większości państw 
zachodnich jest świecka i niko­
mu do głowy nie przychodzi 
klerykalizować ją. Czyż roz­
wiązanie tej drastycznej i od­
wiecznej sprawy — katolicyz­
mu w szkole —■ w ten sposób 
nie jest zapewnieniem pewne­
go rodzaju supremacji religii 
katolickiej nad innymi wyzna­
niami? Nam się wydaje, że 
tak.

Punkt drugi porozumienia 
zakłada dobrowolność religii, 
włącza ją jednak w siatkę lek­
cyjną i przejmuje nauczycieli 
wykładających ten przedmiot 
na budżet Ministerstwa O- 
światy. W związku z powyż­
szym określenie tego przed­
miotu mianem nadobowiązko­
wego, nie broni dostatecznie 
świeckości szkoły. Znając psy­
chikę społeczeństwa śmiem 
twierdzić, a wykaże to w naj­
bliższym czasie praktyka, że 
mał0 będzie szkół, zwłaszcza 
szkół podstawowych, które zdo­
łają się obronić przed agre­
sywnością kleru w szkole.

Nie potrafiliśmy wychować 
przez dwanaście lat dobrych 
nauczycieli młodej generacji, 
którzy by swoją postawą i 
przykładem byli żywym świa­
dectwem wyzwolenia się z pęt 
irracjonalistycznych; trudniej 
zatem będzie obecnie, w wa­
runkach dualistycznego nur­
tu w szkole, realizować po­
stulat pełnej i prawdziwej na­
uki. Jeżeli chcemy być czy też 
jesteśmy komunistami, -winni­
śmy zdać sobie sprawę z od­
powiedzialności, jaką fakt ten 

i nakłada na nasze barki. Teraz 
nagminna stanie się w szkole 
sprzeczność faktów naukowych 
z religią, zwłaszcza w szkole 
średniej. „Zderzenia" się kate­
chety z materialistami: histo­
rykiem czy polonistą — będą 
nieuniknione.

Delia u kołnierza czy kołnierz u delii
WOBEC, mnożących się fak­

tów dokonywania gwałtów 
i prześladowań w stosunku do 
nauczycieli postępowych, wol­
nych od obciążeń fideizmu, któ­
rych nieliczne tylko przykłady 
podaje prasa („Trybuna Ludu", 
„Głos Nauczycielski") — w

SŁOWO „nacjonalizm" często 
przewija się przez wypowie­
dzi polityków, pracowników 
społecznych oraz pracowników 
pedagogicznych. W życiu 
szkolnym odgrywało często ro­
lę straszaka. Z każdym rokiem 

coraz bardziej zacierała się jego treść, 
wzrastał zakres. Słowo „nacjonalizm" 
coraz częściej bywało nadużywane, okreś­
lano nim pochopnie to. co zasługiwało 
na miano n.p. patriotyzmu.

Oto kilka przykładów.
• Był taki rok, w którym szkoły wysy­

łały listy do Stalina z okazji imienin. 
Byl rozkaz i było ścisłe nadzorowanie 
wykonania rozkazu, żeby młodzież samo­
rzutnie, a serdecznie itd. itd. — Wstyd na 
nowo pali twarz. — I była w tych cza­
sach w jednym z liceów pedagogicznych 
dyrektorka, przez całe życie szczera so- 
cjalistka, bezpartyjna, mająca lat blisko 
sześćdziesiąt. Pracowała wspaniale, po­
nad wszelkie pochwały. Jej szkoła była 
zarazem znakomitą szkołą dla młodych 
dyrektorów, wizytatorów, kuratorów. Ale 
instruktorka miejscowego KW cierpiała, 
że dyrektorka ta, choć jest bezpartyjna, 
pracuje lepiej od wszystkich dyrektorów 
członków partii, i że nie jest już osobą 
młodą i że swoje doświadczenie nabvla 
w Polsce przedwojennej. Chociaż więc 
opinia dyrektorki Cz. była w całej Pol­
sce znana, nierzadko z dodatkiem „czer­
wona dyrektorka", trzeba było jakoś ją 
usunąć, bo to i „ożywionym" ruchem 
służbowym wypadało się pochwalić i ja­
kiemuś młodemu krzykaczowi warto by­
ło przydzielić szkolę wspaniale utrzy­
maną, żeby tym sposobem nabył za czy­
jąś pracę „prawo do zasług".

W tym czasie przyjechała wizytacja z 
Ministerstwa Oświaty. Obywatelka z KW 
przypuściła generalny atak: „wykończyć" 
dyrektorkę właśnie dlatego, bo ten z Ku­
ratorium śmie się opierać, ba, gorzej! 
nie chce w ogóle na ten temat rozma­
wiać.

Wizytujący był na posiedzeniu Rady 
Pedagogicznej. W czasie posiedzenia od­
czytano także list młodzieży do Stalina. 
Zawierał on podziękowanie za pomoc 
Armii Czerwonej w wyzwoleniu polskich 
ziem spod okupacji niemieckiej, za 
uwolnienie narodu polskiego od widma 
zagłady. Prosty, ładny, bez płaszczenia 
się polski list. I wtedy zerwała się bu­
rza: To nacjonalistyczny list. Za co ta 
młodzież dziękuje, za uwolnienie Polski? 
A gdzie tu znaczenie Rewolucji Paździer­
nikowej, a gdzie proletariat całego świa­
ta, a gdzie wydźwięk klasowy? To na­
cjonalistyczny list.

Przykład następny:
Odbywają się egzaminy dojrzałości w 

szkołach ogólnokształcących. Uczniowie 
■wyciągają kartki z pytaniami o powsta­
niu listopadowym, o powstaniu stycz­
niowym. Odpowiadają z dziwnym zaże­
nowaniem. Nie bardzo wiadomo, z kim 
to Polacy wtedy walczyli, przeciw komu 
to powstali. Jedyny żywszy punkt odpo­

wiedzi — to sprawa Potiebnl. O tym 
Rosjaninie zbratanym z naszym narodem 
przelaną krwią, wiedzą dużo, mówią sze­
roko. I to dobrze, to bardzo dobrze. Ale 
o zgrozo! o żołnierzach i wodzach, o zwy­
cięstwach i klęskach, o radościach i roz­
paczach dziesiątek, setek tysięcy, milio­
nów Polaków, co powstali przeciw za­
borcy —.nie wiedzą prawie nic! Jedna z 
uczennic próbuje wytłumaczyć to zja­
wisko i wyjaśnia, że „chyba lepiej o tym 
nie wiedzieć, bo to nacjonalizm".

Kiedy zdumiony doskonałą odpowie­
dzią na ten sam temat w bieżącym roku 
szkolnym w liceum w M. zapytałem 
ucznia, skąd tak dużo wie o powstaniu 
styczniowym i dlaczego mówi o jego 
przebiegu z takim przejęciem, młody, 
bardzo sympatyczny maturzysta, sądząc, 
że to z mojej strony jakieś „czepianie 
się", nie mogąc się pohamować, wybuch­
nął: „bo się wychowałem w polskim do­
mu i sam jestem Polakiem!" I znowu 
twarz piecze wstyd: chłopiec wymienił 
dom. nie szkolę. Bo szkoła bała się, wi­
dać, nacjonalizmu.

I jeszcze inne wspomnienie.
Na konferencji sierpniowej w W. w 

drugim dniu obrad kol. Ż. bardzo wni­
kliwie przedstawiła wartości wychowaw­
cze polskiej literatury pięknej, uka­
zując, jak ona wyrastała z umiło­
wania ojczyzny i jak może służyć zna­
komicie do budzenia uczuć patriotycz­
nych. W dyskusji zabrała głos młoda ko­
leżanka ucząca dopiero trzeci rok. Stwier­
dziła, że była przekonana, iż ukazywa­
nie związku literatury z ojczyzną—to na­
cjonalizm i wystąpiła z gorzkim oskar­
żeniem. dlaczego jej tych wartości naszej 
literatury nie ukazano w szkole. A szko­
ła ta miała solidnych, poważnych nauczy­
cieli. Dlaczego więc nie ukazano jej, jak 
ma zapoznawać z tymi utworami dzieci, 
aby je związać z ich ojczyzną. „Dlacze­
go zubożono moje życie i dlaczego ja po­
zbawiam polskie dzieci uroku polskości" 
— zapytywała. To oskarżenie poparły 
łzy i przemawiającej, i części zebra­
nych.

Przykłady można by, niestety, mnożyć. 
Ale chodzi o co innego, a mianowicie o 
określenie, co to jest nacjonalizm, a co 
nacjonalizmem nie jest? Trzeba by na 
to odpowiedzieć i to wyraźnie odpowie­
dzieć, żeby proces nauczania i wychowa­
nia nie byl pozbawiony tętna krwi, że­
by szkoły nie musiał wyręczać dom, a 
może i czynniki inne niż dom.

Nacjonalizm to chyba takie przedsta­
wianie wartości narodowych, które nie 
uznaje pełnego równouprawnienia naro­
dów, prawa ich do pełnej suwerenności. 
Nacjonalizm to poniżanie innych naro­
dów, byle wywyższyć naród własny. Na­
cjonalizm to zaślepienie. Jest więc na­
cjonalizmem, gdy ktoś twierdzi, że wszyst­
kie odkrycia należą do członków jego 
narodu, jest nacjonalizmem, gdy ktoś 
twierdzi, że jego naród postępował zaw­
sze sprawiedliwie i słusznie, nawet gdy 
napadał i gnębił inne narody. To jest 
właśnie nacjonalizmem, gdy ktoś twier­

dzi, że jego naród jest wyższy ponad 
inne narody.

Jednakowa jest miara nacjonalizmu 
pod każdą szerokością geograficzną. Ale 
najniebezpieczniejszym bywa, gdy się 
krzewi ■wśród narodów wielkich, bo 
wtedy nie tylko przeżera jak rdza ży: le 
tych narodów, ale też zagraża istnieniu 
narodów ościennych. My, Polacy, ulega­
liśmy i ulegamy jeszcze, niestety, ten­
dencjom nacjonalistycznym, gdy na przy­
kład spoglądaliśmy z wyższością na 
bratnie narody: ukraiński czy białorus­
ki. gdy w jakiejkolwiek — nawet naj­
bardziej zamaskowanej formie — tole­
rujemy antysemickie wystąpienia, gdy 
lekceważymy narody o młodszej kultu­
rze, o niższej stopie życiowej itp.

Ale nie można z nacjonalizmem utoż­
samiać patriotyzmu. Niestety, trudno 
jest nawet wyliczyć to wszystko, co nie 
jest nacjonalizmem, a co szkoła polska 
w minionym okresie, niesłusznie, za na­
cjonalizm uważała. Trudno, ale próbę 
taką trzeba podjąć konsekwentnie i od­
ważnie przeprowadzić.

Nie jest nacjonalizmem duma z wielko­
ści Mieszka czy Chrobrego, ani z ogro­
mu Polski za Jagiellonów, Polski, która 
miała za sobą w tym okresie jakże postę­
pową unię horodelską i przywilej Zyg­
munta z r. 1434 na rzecz Rusinów. Nie 
jest nacjonalizmem duma z tych Pola­
ków, którzy, gdy państwo padało, two­
rzyli tak wspaniałe dzieła, jak Komisja 
Edukacji Narodowej, pierwsze na święcie 
ministerstwo oświaty. Nie jest nacjona­
lizmem duma z wielkich uczonych, jak 
Modrzewskiego, którego czciła omal cała 
ówczesna Europa, jak Jana i Jędrzeja 
Śniadeckich, których wciąż na nowo po­
dziwiamy. Nie jest nacjonalizmem duma z 
pism i czynów Stanisława Staszica, któ­
rego nasi wielcy geologowie za ojca swej 
nauki poczytują, którego hrubieszowskie 
zespoły rolnicze przetrwały półtora stu­
lecia.

Kol. Władysława Hoszowska w artyku­
le „Kilka zagadnień pod rozwagę" za­
mieszczonym w nrze 50 „Głosu Nauczy­
cielskiego" z dnia 9 grudnia br. pisze: 
„Mieliśmy przecież nie tylko wielkich 
działaczy i myślicieli, mieliśmy wielkich 
wodzów, pisarzy, artystów, wielkich ba­
daczy i odkrywców naukowych we 
wszystkich dziedzinach cywilizacji i kul­
tury. Dlaczego nie mielibyśmy czerpać z 
tego dorobku porywających przykładów 
dla naszej młodzieży?"

Szczere i żarliwe ukazywanie prawdy 
o narodzie nie obudzi nacjonalizmu, obu­
dzi patriotyzm. A patriotyzm jest po­
trzebny człowiekowi do pełnego życia 
tak jak powietrze i woda.

, JAN KULPA
Kraków

PISANIE o poszukiwaniu i 
perypetiach ze zdobytymi 

już pomocami naukowymi 
brzmi dziś jak powiedzonko z 
„Pana Jowialskiego": Znacie 
tę bajeczkę? Znamy...

Ale jednak trzeba, bo kro­
pla wszak drąży kamień nie 
siłą, lecz częstym padaniem.

NAUCZYCIEL 
NIEZADOWOLONY

A więc we Wrocławiu brak 
rurek trudnotopliwych i ty- 
gielków żelaznych, w Opolu 
nie ma odczynników chemicz­
nych. kwasów i kolb, w Rze­
szowie siatek azbestowych... 
Nie można dostać tak prostych 
rzeczy, jak zlewki czy łapki 
drewniane, natomiast leżą i 
czekają na nabywcę tak ko­
sztowne pomoce jak silniki od­
rzutowe, elektrofory, strobosko­
py i mnóstwo innych. Pompy 
próżniowe łatwo się psują, pra­
sa hydrauliczna ma wady tech­
niczne, dynamometr tarczowy 
jest źle wykonany itd. itd. 
Można kupić maszynę parową, 
ale niekompletną, a konieczny 
do jej uruchomienia kociołek 
Papina (trzeba kupić osobno) nie 
jest do niej dostosowany.

Przykładami tego rodzaju 
można by zająć wiele, wiele 
stronic.

Tak więc cały rok uga­
nianie się za pomocami, wy­
jazdy, korespondencje, rekla­
macje. A pod koniec roku ku­
powanie pomocy, bez której 
szkoła doskonale mogłaby się 
obejść, kupowanie tylko no to, 
żeby wydać pieniądze, aby nie 
przepadły. A w innych szko­
łach nie- ma pieniędzy i nie ma 
map, nie ma tablic. I do mi­
tów należy nauczanie poglądo­
we. o ile nauczyciel nie okaże 
się mistrzem i entuzjastą wy­
twarzania pomocy we własnym 
zakresie. Pomocy tu nikt mu 
nie okaże, bo jeśli pomysł po- 
śle do oceny Instytutu... bę­
dzie czekał i czekał... W re­
zultacie więc zla krew, pom­
stowanie na Instytut i Cezas.

CEZAS TEŻ NARZEKA...
bo wspomnianą kompletną 

maszynę parową, która kosztu­
je przeszło 2 tys. złotych, moż­
na by zamówić gdzie indziej 
i sprzedawać za 400 zł: bo rury 
próżniowe i rury katodowe, w 
które zaopatrywała dawniej 
Cezas spółdzielnia „Radiotech­
nika", były dobre i ku zadowo­
leniu sprzedawców i nauczycieli 
nie było reklamacji; bo w ma­
gazynach zalegają „tablice do 
ćwiczeń w płaszczyźnie piono­
wej" i zamrażają ok. milio­
na złotych — szkołom nie są 
specjalnie potrzebne, więc le­
żą. Z 37 proponowanych tema­
tów do tablic dla klas I—IV 
na 1957 rok dopiero osiem zo­
stało zaaprobowanych i przy­
jętych do produkcji przez 
PZWS Opiniowanie przydatno­
ści pc-mo-cy przeciąga się w 
nieskończoność.

Cezas wysłuchując wszystkich 
żalów i pretensji, że to niedo­
bre a tamtego nie ma, zasad­
niczo nie ma żadnego wpływu 
na to, żeby jakiegoś artykułu 
było więcej lub mniej, żeby 
rozprowadzać takie pomoce a 
nie inne. W założeniu swoim 
Cezas by! instytucją zaopuirze- 
niową, w praktyce jednak 
traktuje się go jak placówkę 
handlową, co powoduje usta­
wiczną pogoń za wykonaniem ' 
planu, od tego bowiem zależ­
ne jest wynagrodzenie pracow­
ników. Trzeba więc handlować 
czym się da, a im droższy to­
war, tym lepszy, bo „robi plan". 
Wykonanie planu ma dalsze 
konsekwencje — pociąga bo­
wiem za sobą progresywne 
zwiększenie planów — obrotów 
na lata następne, które wcale 
nie są proporcjonalne do sum, 
jakie mogą przeznaczyć na po­
moce naukowe szkoły i wy­
działy oświaty. A więc błędne 
koło.

Któż jest tym kamieniem, 
który przytłacza i który chcieli- 
byśmy podważyć. Zarząd Prze­
mysłu Szkolnego, który ostat­
nio w dodatku został pod­
niesiony do rangi Centralne­
go Zarządu. On to właśnie 
— jak pisze jeden z kole­
gów — jest „niańką", która ha­
muje i ogranicza działanie. 
Wygląda to w praktyce tak, 
że Zarząd Przemyślu Szkolne-^ 
go przekazuje Cezasowi posz­
czególne partie wyprodukowa­
nych pomocy do rozprowadze­
nia po szkołach i zakładach 
wychowawczych, niezależnie od 
tego czy te rodzaje pomocy są 
potrzebne , czy też nie. W sy­
tuacji, jaka istnieje, „Cezas‘‘ 
nie może, towaru nie przyjąć, 
tak jak nie może również kwe­
stionować jego jakości. Takie 
oto są skutki zależności dy­
strybutora od producenta, te­
go, że Cezas nie jest sobą — 
Centralą Zaopatrzenia Szkół, 
lecz przede wszystkim Biurem 
Zbytu produkcji Zarządu 
Przemysłu Szkolnego.

ZGODNEGO CHORU 
GŁOS TRZECI

Oprócz różnego rodzaju wy­
twórni i Cezasu .CZPS-owi po­
dlegają także i Państwowe Za­
kłady Wydawnictw Szkolnych. 
I one nie są zachwycone tym 
mecenatem przypominającym 
raczej kaganiec.

O ile Cezas i nauczyciele 
twierdzą, że CZPS nie ma je­
śli chodzi o pomoce naukowe 
rozeznania w potrzebach szkól, 
że nie może w rozsądny spo­
sób kierować ich produkcją, o 
tyle PZWS utrzymuje, że po­
zycja WPS-ów (wytwórni prze­
mysłu szkolnego) jest i tak u- 
przywilejowana. ZPS (dziś 
CZPS) powstał z dawnego Za­
rządu Pomocy Naukowych 1 
dlatego do dziś interesy wy­
twórni stawia on na pierw­
szym planie. Objawia się to 
zbyt małym zainteresowaniem

dla trudności PZWS, a docho­
dzi nawet do tego — jak 
twierdzili na niedawnej nara­
dzie pracownicy PZWS — że 
CZPS przechwytuje sumy 
przeznaczone dla PZWS dla 
podległych sobie wytwórni.

W CZPS — który decyduje 
o podstawowych kwestiach, jak 
nakłady i inwestycje pezet- 
wuesowskie — nie ma nikogo, 
kto znałby specyfikę proble­
mów wydawniczych i drukar­
skich. Np. pracownik, który 
ma wyrazić aprobatę na kupno 
maszyn drukarskich czy części 
zamiennych, nie wie, co to jest 
linotyp!

Według pracowników PZWS 
— Centralny Zarząd to zawali­
droga, zbyteczne, hamujące o- 
gniwo pośrednictwa między 
PZWS a Ministerstwem O- 
światy.

Osobny problem to znowu 
zależność PZWS od Instytutu 
Pedagogiki, która wyjątko­
wo hamująco wpływa na pro­
dukcję pomocy naukowych, 
wydawanych przez PZWS. 
Kwestia to jednak tak obszer­
na, że potrzeba by tu całego 
artykułu.

A WIĘC?

przekonaniu, że czynią to w 
imieniu Wszystkóm nauczycieli 
związkowców -;- zgłaszam sta­
nowczy protest przeciw' 
wskrzeszaniu prakłys średnio- Z® czy przed w piędodniowemu tygodniowi naminki

Trzeba postawić sprawę na 
nogach, a nie na głowie. Niech­
że Cezas stanie się faktycznie 
instytucją zaopatrującą, a nie 
handlującą tym, co przyśle mu 
wszechwładny CZPS, instytu­
cją zależną bezpośrednio od 
Ministerstwa Oświaty. Oczywi­
sta Cezas mógłby wtedy ko­
rzystać z usług dowolnych za­
kładów czy spółdzielni wy­
twórczych, a nie tylko 
WPS-ów.

Niech PZWS stanie się 
przedsiębiorstwem (historia u- 
czy, że umiał się ze swoich 
zadań wywiązywać przed 
wcieleniem go do CZPS) podle­
głym bezpośrednio Minister­
stwu Oświaty.

Niech zniknie dwutorowość 
pracy Instytutu Pedagogiki i 
Ośrodka Pomocy Naukowych.

A więc czas chyba zlikwi­
dować tę dziwną instytucję — 
CZPS, która ustawia to, na 
czym się nie zna i zarządza 
dla samego zarządzania.

Warto by się zastanowić, 
czy wnioski wysunięte na na­
radzie Cezas, a mianowicie, 
stworzenie w Ministerstwie O- 
światy jednostki organizacyj­
nej odpowiedzialnej za polity­
kę zaopatrzenia szkół w sprzęt 
i pomoce oraz powołanie do 
życia Instytutu Pomocy Nau­
kowych, który oceniałby pomo­
ce pod względem dydaktycz­
nym, nie ' rozwiązałoby w du­
żej mierze sytuacji.

Byłoby to chyba drogą do 
osiągnięcia 'właściwych propor­
cji między wielobranżową de- 
lią a administracyjnym kołnie­
rzem. dzięki czemu szkoła o- 
trzymałaby może nareszcie ja­
ki taki przyodziewek.

K. G.

wiecza, wznawianych w na­
szym kraju w okresie upra­
gnionej przez cały naród od­
nowy.

Jedńocześnie nie od rzeczy 
będzie przypomnieć naszym 
władzom związkowym, że po­
stulat walki o szkolę świecką 
je.-,t kamieniem węgielnym na- 
szfcj ideologii związkowe.) od 
zarania ruchu nauczycielskie­
go poprzez wszystkie okresy 
rozwoju form ooliiyczno-u- 
ustrojowych Polski. Zadaniem 
Związku jest dziś kontynuowa­
nie tej walki w atmosferze 
praworządności i demokraty­
zacji, oraz niedopuszczenie 
do łatwrego dziś i niesłusznego 
wiązania sprawy świeckości 
szkoły polskiej ze stalinizmem

Dlatego jest rzeczą ważną, 
ażeby w obecnej dobie cala 
działalność Związku skoncen­
trowała się wokół sprawy o- 
brony nauczyciela i zabezpie­
czenia jego praw obywatel­
skich. Wtedy niewątpliwie bar­
dziej wydajną będzie praca 
szkoły w tym tak tr rdnym o- 
kresie. jaki przeżywa dziś Pol­
ska Ludowa i cały obóz socja­
lizmu.

ANATOL JAMINSKI
Jelenia-Góra

Uwaga redakcji: Przykro 
nam, że posądzacie Zarząd 
Główny o obojętność w tej 
sprawie. Tak nie jest. Zarów­
no w obronie szkoły świeckiej 
jak i w obronie krzywdzonych 
nauczycieli Zarza.d Główny 
czyni wszystko, co jest w jego 
mocy.

W następnych numerach 
..Głosu" będziemy drukowali 
dalsze głosy w tej sprawie.

PROJEKT wprowadzenia pię­
ciodniowego tygodnia pra­

cy w szkole łudzi zarówno 
młodzież, jak i nauczycieli 
przyjemną perspektywą. Któż 
bowiem nie pragnie odetchnąć 
po latach heroiczno-syzyfowej 
pracy realizowanej w imię naj- 
górniej brzmiących haseł, lecz 
wbrew możliwościom psycho­
fizycznym dzieci i na przekór 
mdlejącemu pod ciężarem epo­
ki „ciału pedagogicznemu". 
Dlatego wszyscy popieramy 
wszelkie próby poprawy nasze­
go szkolnictwa. Rzecz tylko w 
tym, którędy do zmiany na 
lepsze wiedzie droga. Jeśli da­
my dzieciom i młodzieży je­
den dzień w tygodniu wolny 
poza niedzielą — nasuwa się 
pytanie, jak ten dzień zosta­
nie przez naszych uczniów wy­
korzystany. Jasne, że przy naj­
lepiej zorganizowanych for­
mach życia kulturalnego nie 
zdołamy przyciągnąć do siebie 
w ten dzień wszystkich swoich 
wychowanków. A tymczasem z 
obliczeń poczynionych przeze 
mnie tylko w kilku toruń­
skich szkołach wyąika, że licz­
ba rodzin naszych uczniów, w 
których pracują obydwoje ro­
dzice, sięga trzydziestu pro­
cent. Do tego należy dodać 
liczne w Polsce wypadki, że 
jedyną opiekę nad dzieckiem 
sprawuje matka, bo ojciec zgi­
nął na wojnie (chodzi tu szcze­
gólnie o młodzież szkół śred­
nich)

Jakkolwiek z pewnością po­
trafimy dla większości uczniów 
zorganizować w wolny od nau­
ki dzień atrakcyjne rozrywki 
kulturalne, bo stać nas na bo­
gatą inwencję i wszechstron­

ną inicjatywę, to jednak w1 
najlepszym wypadku kilkuna- । 
stu uczniów z każdej szkoły , 
pozostanie poza zasięgiem na­
szego oddziaływania. Ta grupa 
nieobjętych wpływem., szkoły 
uczniów pocznie wałęsać się 
po ulicy i pomnażać’ szeregi I 
początkujących lub zaawanso­
wanych chuliganów. Zamiast i 
planowanego pożytku przynie- i 
siemy młodzieży i społeczeń­
stwu szkodę. Będą to niepo­
wetowane straty moralne. Na­
wet przy sześciodniowej kon- I 
troli ucznia przez szkolę sze- I 
rzy się pijaństwo, powszechny | 
staje się wśród dzieci nałóg 
palenia papierosów, coraz 
wcześniej objawiają się nie­
zdrowe zainteresowania ero­
tyczne młodzieży.

Trudno zaprzeczyć, że w 
Anglii czy we Francji, gdzie i 
obowiązuje pięciodniowy ty­
dzień nauki, dzień wolny od 
lekcji jest dniem psychicznego 
i fizycznego wypoczynku ucznia 
I nauczyciela, ale nie zapomi­
najmy o różnicy sytuacji eko­
nomicznej tamtych krajów i 
naszego. Jeśli niejednokrotnie 
nawet w drodze do szkoły to­
warzyszy tam malcowi niańka, 
a jedno z rodziców z reguły 
pozostaje w domu, nie ma żad­
nego ryzyka pozostawić także 
w domu dziecko.

W naszych warunkach od­
ciążenie ucznia winno raczej 
iść w kierunku zmniejszenia 
materiału programowego, a

tym samym ograniczenia glo­
balnej liczby godzin nauki, co 
pociągnie za sobą skrócenie 
dnia pracy młodzieży w szko­
le i w domu. Gdybyśmy wpro­
wadzili pięciodniowy tydzień 
nauczania, nawet przy likwi­
dacji pewnej liczby godzin, 
nie osiągnęlibyśmy skrócenia 
dnia pracy ucznia, a wprost 
przeciwnie — powiększylibyś­
my go. Wobec takiego stanu 
rzeczy lepiej pracę ucznia zor­
ganizować w sposób rytmiczny 
— niech się uczy w ciągu sześ­
ciu dni, ale nigdy za dużo, aby 
miał czas nie tylko na odro­
bienie lekcji, lecz również na 
lekturę, rozrywki itd.

Odciążenie istotne nauczycie­
la nie zależy również od wpro­
wadzenia pięciodniowego ty­
godnia nauczania. I bez tej 
reformy można dać nauczycie­
lowi jeden dzień w tygodniu 
wolny, jeśli tylko takie będzie 
jego życzenie i dobra wola kie­
rownictwa szkoły, które w 
trakcie układania tygodniowe­
go rozkładu zajęć może to ży­
czenie uwzględnić. Ale nauczy­
ciel w obecnych warunkach 
sam często nie chce wolnego 
dnia, bo zbyt wielki jest wy­
miar obowiązujących go go­
dzin etatowych. Dotyczy to 
szczególnie nauczycieli szkół 
podstawowych i nauczycieli 
przedmiotów ogólnokształcą­
cych szkolnictwa zawodowego, 
których etat jest wyższy o trzy 
godziny od etatu wykładowców

przedmiotów zawodowych i w 
dodatku gorzej opłacany. To­
też wśród tych nauczycieli po­
wszechnym zjawiskiem jest 
obarczanie się nadmierną iloś­
cią godzin. Liczba godzin jed­
nego nauczyciela dochodzi nie­
kiedy do dwu etatów, a 
wszystko...... dla chleba, panie,
dla chleba".

Gdy więc bronimy nauczy­
ciela przed wyjałowieniem je­
go mózgu, jeżeli chcemy, że­
by czytał on nie mniej, niż 
tego wymaga od swych 
uczniów, obniżmy wymiar o- 
bowiązujących go godzin eta­
towych. Wtedy wolny dzień w 
tygodniu będzie miał swój 
sens. Reformę zacznijmy od 
polonistów szkół zawodowych, 
którzy w ramach jednego eta­
tu, ze względu na małą ilość 
godzin j. polskiego w ciągu 
tygodnia, uczą najmniej w 
siedmiu klasach, podczas gdy 
ich koledzy w szkołach ogólno­
kształcących mają przewidzia­
ne tylko cztery klasy na je­
den etat.

Ale najważniejsze w tym 
wszystkim jest dobro młodzie­
ży. Baczmy, abyśmy zmienia­
jąc wodę w kąpieli, wraz z 
mydlinami nie wylali dziecka.

CZESŁAW MOSKAL
Toruń

na posiedzeniu GRN w Ciemniskach Małych

— Ot. gdz.le proszę Ja Was, gniazdo stalinizmu w naszej wiosce! Kto 
mojemu Jantkowl trzy dwóje postawił? r -"czyciel! Kto salt na za­
bawę odmówił? Nai zydel! Kto do terminowych odstaw dla państwa 
namawiał? Nauczyciel! Kto mnie od alkoholików wymyślał? Nauczy­
ciel! Stawiam wniosek: zdjąć nauczyciela!

Mły'ZWIĄZKU z notatką kol.
Jana Kazimierczaka w 

sprawie 5-dniowego tygodnia 
pracy w szkole („Glos Nauczy­
cielski" nr 50 z dn. 9.XII.56 r.), 
pragnę podać, że podobne su­
gestie wypowiedziałem na kon­
ferencji sierpniowej w 1955 r. 
w Sochaczewie, gdzie spotkały 
się one z pełnym aplauzem 
wszystkich nauczycieli tego po­
wiatu.

Odpowiedni, potwierdzający 
wycinek z protokołu odnośnej 
konferencji brzmi: „Mówiąc o 
przeciążeniu ucznia i nauczy­
ciela kol. Pyrak jest zdania, że 
klasy od I do IV winny uczyć 
się w szkole pięć dni w tygod­
niu. Również i nauczyciel po­
winien pracować w szkole tyl­
ko 5 dni tygodniowo, a resztę 
czasu przeznaczyć na teoretycz­
ne i praktyczne samokształce­
nie, jak np. zwiedzanie zabyt­
ków kultury, miejsc historycz­
nych, obAktów przemysłowych, 
wystaw itp.“.

Korzystając z literatury pe­
dagogicznej raczej dorywczo — 
w 1955 roku nie wiedziałem 
jeszcze, że w niektórych kra­
jach zachodnich „praktykuje 
się" 5-dniowy tydzień zajęć w 
szkole, a Kairów tego nie po­

dawał... Obserwując jednak 
naukę swego młodszego synka 
i jego kolegów, uczniów kl. IV 
— doszedłem do przekonania, 
że nie tylko higiena pracy u- 
mysłowej, ale i rozwój fizycz­
ny dziecka wymagają koniecz­
nego odciążenia go od nadmia­
ru „orki" w szkole.

I dlatego jako nauczyciel i 
jako ojciec wypowiadam się za 
5-dniowym tygodniem pracy 
dla uczniów wszystkich klas i 
wszystkich typów szkól, a dla 
klas I—IV szk. podst. zasadę 
powyższą należałoby wprowa­
dzić już od półrocza bież, roku 
szkolnego.

Nie chodzi ml w tym wypad­
ku o „honorowanie" pospolitej 
maksymy, że „człowiek nie po 
to żyje, żeby pracować, lecz po 
to pracuje, aby żyć", ale o peł­
ne zabezpieczenie „praw mło­
dości", o danie uczniom real­
nych możliwości wyżycia się w 
organizacjach młodzieżowych i 
korzystania z rozrywek kultu­
ralnych. Do tej pory bowiem 
młodzież szkolna faktycznie nie 
korzysta z niedziel i świąt, 
gdyż musi przeznaczać je na 
odpracowanie zaległości w nau­
ce. wynikających z przełado­
wania materiału programowe­

go, oraz na — wielotorową 
pracę społeczną.

To samo powiedzieć można 
i o nauczycielach, którzy nie 
mają dziś czasu na dokształca­
nie, odczuwają brak pism 
przedmiotowych, a zaległą „lek­
turę programową" czytają za­
sadniczo dopiero w okresie 
ferii.

W zasadzie opowiadam się 
za wolną sobotą; tam jednak, 
gdzie szkoła pracuje na 2 lub 
3 .zmiany — pod uwagę mogą 
być brane (dla równoległych 
klas) również inne dni tygod­
nia, np. czwartki.

Rzecz prosta, że skracając 
tydzień zajęć w szkole — skró­
cić odpowiednio trzeba i obo­
wiązujący materiał pro-gramo­
wy przez skreślenie tych 
wszystkich zagadnień i tema­
tów, które w dotychczasowej 
pracy okazały się zbędnym, a 
nawet kłopotliwym dla wykła­
dowców balastem i równocze­
śnie przedłużyć przynajmniej o 
jeden rok globalny czas nauki 
we wszystkich szkołach pod­
stawowych i średnich,

TADEUSZ PYRAK
Chodaków
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Dobrodziejstwo 
dystrybucji

PÓŹNO, bo późno, ale prze­
cież dowiedział się kol. 

Leon Rybarczyk z Dusocina. 
pow. Grudziądz, że instrukcje 
programowe będące w wolnej 
sprzedaży można zamówić wy­
łącznie w Wojewódzkim Punk­
cie Sprzedaży CEZAS w Lodzi 
(Piotrkowska 107). Zamówi! więc 
listownie (opłaciwszy oczywiście 
koszt korespondencji) jeden 
egzemplarz Instrukcji do pro­
gramu nauczania matematyki 
dla ki. VIII—IX. Akurat tak się 
złożyło, że więcej mu nie było 
trzeba.

I oto otrzymał od Wysokiego 
Centralnego Dostawcy fakturę 
p'atniczą nr 6958 (D) 56 wiel­
kości arkusza podaniowego z 
mnóstwem rubryk i skromnym 
zapisem, z którego wynika, że:

• Q 1

koszt 1 egz. instrukcji 
wynosi zł 0.22

koszt transportu — z! 3.78

suma rachunku z! 4.00 
płus nie wiadomo za co z! 0.90 
plus pobrane na miej­

scu za doręczenie
paczki zl 1.60

Razem złotych polskich 6.50

Pisaliśmy już o tej dziedzinie 
dystrybucji, a jakże.

Dopiero teraz jednak rozu­
miemy w pełni ekonomiczną 
wymowę genialnego pomy­
słu scentralizowania „wolnej" 
sprzedaży programów w Łodzi. 
Chodzi najwyraźniej o drenaż 
środków prywatnych, od któ­
rych przede wszystkim nauczy­
cielom puchną kieszenie. Zapo­
biega to niewątpliwie restaura­
cji kapitalizmu i sprzyja wzro­
stowi dochodu ogólnonarodo­
wego.

Nie wątpimy, że urzędujący 
twórca tego oryginalnego spo­
sobu na podniesienie stopy 
przejdzie wraz ze swym dziełem 
do historii. Oby jak najrychlej.

(bis)

PRZEZ około 10 
lat ’ dwunasto­
letniego istnie­
nia Polski Lu­
dowej tworzyły 
się w admini­
stracji szkolnej 

początkowo w powiatach, w 
tzw. inspektoratach szkolnych, 
a później w wydziałach oświa­
ty oraz w szkolnictwie w ogó­
le, objawy co najmniej nie­
zdrowe, jeśli nie wręcz zle. 
Taka jest powszechna opinia 
nauczycielstwa.

Do objawów tych należy za­
liczyć: zależność wydziałów
oświaty od administracji ogól­
nej, rozbudowanie administra­
cji szkolnej do wprost niemoż­
liwych granic (wydziały oświa­
ty przy prezydiach powiato­
wych rad narodowych) oraz 
wykorzystywanie nauczyciel­
stwa do różnych akcji społecz­
nych. Z wieloma również za­
strzeżeniami ze strony nauczy­
cielstwa spotykały się konfe­
rencje sierpniowe i PODKO.

Wszystkie te twory sporzą­
dzane na kolanie ad hoc, a ra­
czej przeszczepiane na grunt 
polski w sposób raptowny, nie­
przemyślany, a więc i bezkry­
tyczny, nie tylko nie przynio­
sły najmniejszego pożytku, nie 
tylko zaprzepaściły własny 'do­
robek na tym polu, ale wpro­
wadziły wprost chaos i pogłę­
biający się stale kryzys szkol­
nictwa.

Na stanowiskach bardzo czę­
sto stali ludzie nie mający nie 
tylko minimalnego pojęcia o 
szkolnictwie, ale w ogóle lu­
dzie niewykształceni, o małej 
praktyce pedagogicznej, ludzie 
mało inteligentni, częstokroć 
spryciarze, szukający odskocz­
ni do bajkowej kariery, ludzie, 
którzy łamali i wypaczali cha­
raktery. Zresztą sprawy te aż

nadto dobrze są znane zarówno 
zwierzchnim władzom szkol­
nym, jak i ogółowi spoleczeń- 

■ stwa.
; Każdy, kto obserwował ży­
cie szkolne na przestrzeni 10 

’ lat, z pewnością doszedł do 
1 wniosku, iż należy dążyć, tak 
i jak to było dawniej, do usa- 
i modzielnienia powiatowych i 
wojewódzkich wydziałów o- 
światy. Kierownik oświaty (in­
spektor szkolny, kurator) po­
winien z tytułu swego stano­
wiska zasiadać z urzędu w pre­
zydium rady narodowej, by 
móc odpowiednio naświetlać 
sprawy szkolne od strony go­
spodarczej i skutecznie ich bro­
nić. Kierownik taki bezpośred­
nio powinien podlegać jedy­
nie wyższym instancjom władz 
szkolnych.

Następnym wnioskiem wyni­
kającym z obserwacji, życia 
szkolnego ubiegłych lat jest 
konieczność zmniejszenia roz­
dętego pod względem perso­
nalnym wydziału oświaty. Ilość 
osób w nim zatrudnionych 
wzrosła do niebywałych rozmia­
rów, co nie tylko wpłynęło pa­
raliżująco na samą działalność 
instrukcyjną i kontrolną oraz na 
wychowawczą rolę kierownika 
oświaty w powiecie, ale spo­
wodowało wielkie obciąże­
nia budżetowe. Dziś przecięt­
nie pracuje w powiatowym 
wydziale oświaty po kilkanaś­
cie osób. Sądzić należy, że po­
łowa tej obsady wystarczyła­
by w zupełności, a mianowi­
cie: kierownik wydziału oświa­
ty, jego zastępca — podinspek­
tor (etaty sekretarza i księ­
gowego można połączyć w je­
den), instruktorka od przed­
szkoli, referent opieki nad 
dzieckiem, siła pomocnicza — 
maszynistka, woźny, szofer. 
Zmniejszyłby się więc personel,

zmniejszyłaby się liczba izb, 
ilość opału itd., co w skali 
państwowej dałoby poważne 
oszczędności.

Cały sztab pracowników mu- 
siaiby odejść, między inny- 

i mi tzw. „kadrowiec" (w po­
wiatowym wydziale oświaty), 
który nie tylko nie jest po­
trzebny, lecz sprawia wiele 
kłopotu i zamieszania w go­
spodarowaniu etatami. Któż 
jeśli nie kierownik wydziału 
oświaty może znać lepiej po­
trzeby personalne terenu; nie 
potrzebuje zatem żadnych 
„trzech groszy" ani „kadrow­
ca", ani przewodniczącego po­
wiatowej rady narodowej, ani 
tych czy innych członków po­
wiatowego komitetu, którzy 
krępowali należytą obsadę 
szkół, wprowadzając „swoich" 
ludzi.

Z podinspektorów wystarczy 
jeden, który, będąc zastępcą 
kierownika, byłby jednocześnie 
kierownikiem oświaty dla do­
rosłych. Wszyscy urzędnicy w 

। wydziałach oświaty rekrutują­
cy się przeważnie z nauczyciel­
stwa winni wrócić do swej pra­
cy nauczycielskiej z. wyjątkiem 
3—4 osób (kierownik, podin­
spektor, instruktorka od przed­
szkoli, referent opieki nad 
dzieckiem — nie koniecznie). 
Reszta nauczycieli to „deków- 
nicy", którym niezbyt pachnie 
chleb nauczycielski, lub pro­
tegowani, a przecież zastąpić 
ich mogą ludzie z wykształce­
niem ogólnym, przede wszyst­
kim zaś nauczyciele starzy, 
głównie emeryci o niskich ren­
tach.

Zmiany te wymagałyby prze­
sunięcia części obowiązków z 

• wydziałów oświaty na barki

Nożycami przez cudze szpalty

„O ludziach na dnie - bez łezki”

Do redakcji „Głosu" napły­
wa wiele listów, w których 
nauczyciele alarmują o wiel­
kich trudnościach opałowych, 
o braku węgla i ’ drzewa.

W związku z tym chcemy 
poinformować zainteresowa­
nych, że dnia 1.10.56 r. uka­
zało się zarządzenie Mimstra 
Leśnictwa i Przemysłu Drzew­
nego (Biuletyn Min. Leśnic­
twa nr 18 poz 261), które u- 
poważnia Okręgi Lasów Pań­
stwowych w Białymstoku, Ko­
szalinie. Olsztynie. Wrocławiu. 
Zielonej Górze i Szczecinie do 
sprzedaży także indywidual­
nym nabywcom pewnej ilości 
drewna użytkowego z rema­
nentów oraz trzebionki opało­
wej. Zasady podziału dodatko­
wej masy drewna, przeznaczo­
nej dla poszczególnych odbior­
ców, warunki oraz terminy 
wywozu i płatności ustalą O- 
kręgi Lasów. Państwowych w 
porozumieniu z prezydiami wo­
jewódzkich rad narodowych.

OŚWIADCZENIE
RADA PEDAGOGICZNA przy Za- 

sadniczpj Szkole Metalowo-Elek- 
tryc/ne.j w Starachowicach oświad­
cza. iż na posiedzeniu w dniu 
30.XI.56 r. uznała za bezpodstawne 
zarzuty skierowane przez ob. Le­
cha Sikorskiego (w dniu 9 maja 
li.»6 r. na posiedzeniu R?) przeciw­
ko kol. Halinie Kurzępie.

Pod takim tytułem zamieścił 
w 9 numerze „Przemian", kato­
wickiego pisma kulturalnego, 
obszerny artykuł p. Salomon 
Łastik. „Ludzie na dnie", o 
których stara się „bez łezki" 
pisać p. Salomon Łastik. to ka­
towickie, śląskie i nie tylko 
śląskie prostytutki. Autor prze­
prowadza w tym artykule ob­
fitą (jeśli nie zawsze głęboką) 
analizę zjawiska prostytucji i 
stawia tezę, że sam nierząd nie 
jest przestępstwem i jako taki 
nie powinien być karany. Ka­
rani zaś powinni być sutenerzy,. 
stręczycielki i uwodziciele nie­
letnich. Autor proponuje też 
legalizację prostytucji, przez 
wprowadzenie kontroli i obo­
wiązku rejestracji w milicji, a 
także przez wydanie wyróżnia­
jących prostytutki „czarnych 
lub żółtych" paszportów. Wol­
no. oczywiście, p. Łastikowi 
mieć takie poglądy na prosty­
tucję i gdyby o to tylko cho­
dziło, nie zajmowalibyśmy 
miejsca w „Głosie" na polemi­
kę z p. Łastikiem, mając wię­
cej i bardziej zasadniczych dla 
oświaty spraw „na wokandzie".

Jednak p. Salomon Łastik 
kilkakrotnie poruszył w swym 
artykule sprawę nauczycieli i 
szkoły. Jeden zaś raz uczynił 
to — naszym zdaniem •— w 
sposób nieodpowiedzialny. I nad 
tym nie można przejść do po­
rządku dziennego.

Kategoryczną pretensję zgła­
szamy z powodu następującego 
akapitu artykułu p. Łastika:

„Bardzo cenię robociarski 
gród... (mowa o Katowicach — 
przyp. red.) ale, niestety, muszę 
Stwierdzić, że nigdzie nie spot­
kałem tylu nachalnych alfon­
sów, co w Katowicach. Czy wo­
bec tego słusznie i przykładnie 
będzie karać młodego alfonsa 
Zbigniewa Jagodzińskiego, z 
zawodu nauczyciela 
(podkreślenie nasze —■ red.). 
który najpierw eksploatował 
dwudziestoletnią T. W., a teraz 
bije ją i maltretuje, bo 18-let- 
nia M. K, widocznie rokuje 
lepsze zarobki?".

Jest rzeczą uderzającą, że je­
dyny cytowany przez p. Salo­
mona Łastika z nazwiska- su- 
tener jest z zawodu nauczycie­
lem. O co autorowi chodziło, 
czy o „wykazanie", że ten właś­
nie zawód jest najbardziej „ty­
powym" źródłem stręczyciel- 
stwa?! A może chodziło mu o 
wyrażenie zgrozy, że nawet 
„z zawodu" nauczyciel może 
być stręczycielem? Cytując 
anonimowo tyle prostytutek i 
tylu sutenerów, pan Łastik wy­
biera jeden jedyny zawód, aby 
go zacytować. Dlaczego? Czy 
nie zdaje sobie sprawy, jaką 
krzywdę moralną wyrządza 
przez to całemu nauczycielstwu 
śląskiemu i nie tylko ślą­
skiemu; szczególnie., że nie 
zadaje sobie . nawet trudu, 
aby wyjaśnić czytelnikom, 
czy ów „nauczyciel" Ja­
godziński b y ! kiedyś nau­
czycielem, czy też j e s t n.im 
jeszcze. Zwrot „z zawodu nau­
czyciel" nie tłumaczy nawet 
czy chodzi o to, że człowiek 
ten kiedyś przypadkowo „peł­
nił funkcje nauczyciela" (np. 
jako niewykwalifikowany), czy 
też „jest z wykształcenia nau-

gestywność przykładu, z krzyw- 
dą dla opinii i autorytetu nau­
czycieli.

A przecież sytuacja powimna- 
by być odwrotna, właśnie wte­
dy gdy sprawa dotyczy (rzeko­
mo) nauczyciela, p. Salomon 
Łastik powinien dziesięć razy 
namyślić się, zanim poda naz- 

, wisko, zanim wymieni zawód 
tego człowieka. Bo przecież p. 

I Łastik deklaruje, ' że leży mu 
i na sercu sprawa wychowania, 
snrawa szkoły, dlatego też dla 
sensacji nie powinien, nie ma 
prawa, lekkomyślnie narażać 
ną szwank dobrego imienia za­
wodu, którego praca, jgj, .sku- 

i teczność w dużym stopniu źa- 
: leży od autorytetu, opinii mo- 
' ralnej. jaką się cieszy wśród 
I rodziców.

Tymczasem o lekarzu-prze- 
stępcy p. Łastik daje tylko en,i_ 

| gmatyczne wyjaśnienie, że cho- 
। dzi o lekarza-Greka (?), nie od- 
। waża się jednak podać jego na­

zwiska czy imienia. Mówiliśmy 
już. że wszystkie prostytutki i 
sutenerów oszczędza ukrywając 
ich nazwiska za parawanem 
inicjałów lub pseudonimów, 
ani w jednym przypadku nie 
podaje też ich’ zawodów „cy­
wilnych". Dlaczego? Czy sądzi, 
że można bezkarnie i dowolnie 
„zaczepiać' tylko zawód nau­
czycielski? Jeśli tak, to się 

j myli! Dowodem tego może być 
; między innymi ten protest, któ- 
I ry kategorycznie zakładamy w 
„Głosie Nauczycielskim" prze­
ciwko wszystkim, którzy chcie- 
liby nadużywać dobrego imie­
nia stanu nauczycielskiego do 

| doraźnych korzyści czy potrzeb 
1 dziennikarskich!

MIKRON

administracji ogólnej. Np. za­
opatrzenie, budowa szkół i in­
ne podobne sprawy pomieszczą 
się z pewnością w ramach o- 
gólnych, bez uciekania się do 
angażowania dodatkowych sil 
biurowych.

Należy też wprowadzić zmia­
ny w sposobie powoływania 
nauczycieli na stanowiska kie­
rowników wydziałów oświaty. 
Kierownik wydziału oświaty 
nie powinien być wybierany 
przez powiatowe rady w uza­
leżnieniu od wpływowych miej­
scowych czynników, jak to nie­
jednokrotnie dotychczas się 
praktykowało (usuwano wtedy 
ludzi najbardziej pracowitych 
i odpowiednich). Trzeba po­
woływać na to stanowisko, wy­
łącznie drogą typowania przez 
zwierzchnie władze szkolne, lu­
dzi odpowiednio przygotowa­
nych, a, nie, jak się nieraz 
zdarzało, ludzi wprawdzie par­
tyjnych, ale ubożuchnych i 
wiedzą, i duchem.

Za zredukowaniem nadmier­
nej ilości urzędników w wy­
dziale oświaty przemawia jesz­
cze i to, że byli oni dotychczas 

I rezerwą kadrową w rękach rad 
■ narodowych do różnych akcji. 
' Na tym tle rodziły się nieraz 
j ciekawe paradoksy, gdyż przy 
। licznej obsadzie wydziałów by­
ły stałe zaległości w pracy i 
ogólny bałagan. Dla przykła­
du podam, że dochodziło do 
takich absurdów, że kadro­
wiec nie „nadążał" uporządko­
wać personalnych teczek i trze- 

| ba było starać się o dodat- 
: kowe kredyty na ten cel. Czy 
to nie kpiny?

Dość ciekawym zagadnie­
niem jest sprawa tzw. PODKO. 
Sądzić należy, że głosy kry­
tyczne dotarły już dawno 
do wyższych instancji szkol­
nych. Znam dobrze wypo­
wiedzi nauczycielstwa na ten 
temat, zresztą ja sam oso­
biście byłem instruktorem- fi­
zyki, lecz po pół roku zrezy­
gnowałem, gdyż wstydziłem się 
brać pieniędzy „za darmo". Na 
takie konferencje przedmioto­
we przyjeżdża 1—2 osób, albo 
w ogóle nikt nie przyjeżdża, 
jedynie w grupach klas młod­
szych jest nieco lepiej. Czy za­
tem nie można by organizo­
wać konferencji gminnych w. 
oparciu o własne doświadcze­
nia, zdobyte na przestrzeni 

; dwudziestu paru lat, z pew­
nymi rzecz prosta zmianami w 
związku z nowymi wymogami 
i warunkami. Np. po wstępnym 
referacie wprowadzającym i 
dyskusji uczestnicy konferen­
cji pracowaliby w komisjach 
przedmiotowych. Sądzę, że w 
tej sprawie należałoby prze­
prowadzić ogólnopolską dysku­
sję nauczyei-el&ką. np. w dro­
dze ankiety, czy też w jakiś 
inny sposób, gdyż na razie 
stwierdzić trzeba, że narzuco­
ne wzory absolutnie nie odpo­
wiadają naszemu nauczyciel­
stwu i nie dają oczekiwanych 
rezultatów w stosunku do wło- 

! żonych pieniędzy i wyąiłków.

Michał Pękalski 
b. inspektor szkolny 

Biłgoraj

(Z niedawnej przeszłości)

'SZKOŁY nr lOOi:

Nagrody książkowe za prawidło­
we rozwiązania otrzymują:

— za rozwiązanie „Wirówki" z 
nru 41 „Głosu Nauczycielskiego", 
kol. kol.: J. Bereżnicki z Pozna­
nia. Stefan Lenkiewicz ze Strzy­
żowa n/W., Michał Leszczyński z 
Pabianic.

— za rozwiązanie „Krzyżówki" z 
nru 34, kol. koi.: Helena Furnal z 
Kielc. Irena Końska z Cieplic. Ze­
non Orchalski z Warszawy, Józef 
Sawiński z Warszawy. Hanna Sien- 
kiewlezówna z Suwałk. Kazimierz 
skarbowski z Jarosławia, Zofia 
Wojcinowicz z Warszawy.

— za rozwiązanie „Figury Magicz- 
-nej” z nru 47. kol. kol.: Ina Brze­
zińska z Otwocka, Alina Kawecka 
z Topoli Kątowej, pow. Łęczyca. 
Natalia Kowalska z Nowego Mia­
sta Lub., Marek Krzyworączka z

Milicza, Jerzy Kubiatowski z War­
szawy, Jan Marcinkiewicz z Otwoc­
ka, Andrzej Procner z Kęt, pow. 
Oświęcim, Zygmunt Zabicki z Lo­
dzi.

ZA prawidłowe rozwiązanie zadań 
szachowych w nr Sie (podanych 

w „Głosie Nauczycielskim” nr 32 33 
z dnia 5—12 sierpnia br.) nagrody 
książkowe wylosowali: koi. kol. 
Józef Bagiński z Biskupca Reszel- 
skiego, Barbara Dylska z Jędrzejo­
wa. Franciszek Korbel z Ostrowca 
Świętokrzyskiego, Jan Marcinkie­
wicz z Otwocka. Eugeniusz Misiu- 
rewicz z Wrocławia, Antoni Murlik 
z Golejowa, pow. Rybnik. Miro­
sława Nycza.) z Warszawy, Józef 
Rybak z Warszawy i Józef Wiś­
niewski z Pilichowic pow. Lwó­
wek Śląski.

czycielem". Ten zwrot nie 
mówi niczego, a jednocześnie 
mów; wszystko — wszystko 
najgorsze, co niechętni szkole 
; nauczycielom zechcą pod to 
słowo podłożyć. Dlatego też pro­
testujemy przeciwko tak lekko­
myślnemu, nieudokumentowa­
nemu podrywaniu autorytetu 
nauczycielstwa w ogóle, a nau­
czycielstwa śląskiego w szcze­
gólności! Fakt, że p. Salomon 
Łastik podaje imię i naz­
wisko tego rzekomego nau­
czyciela, nie wymienia zaś ani 
jednego nazwiska prostytutek 
czy innych stręczycieli, których 
kilkunastu cytuje, wzmaga su-

Wyjaśnienie 
w sprawie Komisji

Rehabilitacyjnej
VK7 „Trybunie Ludu" z dnia

18.XII br. ukazała się 
błędna informacja o komisjach 
rehabilitacyjnych dla nauczy­
cieli. Nauczycielskie komisje 
rehabilitacyjne powstały żywio­
łowo — w jednych miejscowoś­
ciach przy zarządach okręgów
ZNP, w innych przy wydzia­
łach oświaty. Obok centralnejREBUS

W rebusie test ukryte czterowy-| WIĄZAŃ REBUSU: — H DNI. .naszej redakcji („Glos Nauczyclol- 
rąz.owe zdanie o następujących li- Wśród osób, które nadeślą prawi- Iski”, Warszawa, ul. Spasowskie- 
terach początkowych kolejnych (Iłowe rozwiązanie rebusu, rostana go S/81 z dopiskiem na kopertach: 
słów: N, W, Z, N. 1 -ozlosowane nagrody książkowe. „Rozrywki umysłowe”.

TERMIN NADSYŁANIA ROZ-| Rozwiązania prosimy kierować do,

komisji przy Ministerstwie O- 
światy istnieje i działa również 
centralna komisja rehabilitacyj­
na przy Zarządzie Głównym 
ZNP.

Nie zostało jeszcze zdecydo­
wane, czy komisje będą działa­
ły przy komórkach władz admi­
nistracji szkolnej, czy przy ko­
mórkach ZNP. Nauczycielstwo 
stoi na stanowisku, że komisje 
rehabilitacyjne powinny być 
organizowane przy centralnym 
i terenowych zarządach ZNP. 
Za takim rozstrzygnięciem 
sprawy wypowiedziały się 
wszystkie okręgi ZNP, moty­
wując swoje stanowisko fak­
tem, iż we władzach admini­
stracji szkolnej w wielu wy­
padkach pozostali ludzie odpo­
wiedzialni za krzywdę wyrzą­
dzoną nauczycielom.

rj ASTANAWIAJĄC się, 
skąd wynikła dzisiej­

sza awantura, przerzuci­
łem kartki mojego pamięt­
nika i znalazłem ciekawy 
zapis z września br. Będąc 
wówczas na lekcji historii 
w swojej klasie 
zwana koleżeńska 
cja) słyszałem, jak 
bodnej dyskusji" 
uczennic 
skarżała 
zapomniała 
Radziecki wyzwolił ją w 
roku 1944 spod jarzma hi­
tlerowskiego faszyzmu, i 
teraz zgłasza swój akces 
(lo paktu bagdadzkiego. 
Prowadzący lekcję kolega 
Tempy poprawił natych­
miast, że to nie chodzi o 
pakt bagdadzki. W czasie 
przerwy w pokoju nauczy­
cielskim nie mogąc się do­
czekać z mej strony spo­
dziewanych pochwał wpro­
wadził mnie 
swej metody 
twierdząc, że 
historii nie chodzi o fakty 
ani tym mniej o daty, a o 
ogólne zrozumienie „ducha 
epoki". Uważał za. swe nie­
wątpliwe 
pod tym 
uczniotuie 
■miocie są

Przyznałem 
Przyznałem po 
rację Adamowi Ważykowi, 
który mówił o uczniach za­
mykanych „w podręczni­
kach bez okien" i o szczu­
dła rzach nauczających 
sztuki chodzenia. Ucznio­
wie naszego szczudlarza 
byli rzeczywiście bez za­
rzutu.

IV gorącym okresie osta­
tnich miesięcy czuło się 
wyraźnie w klasach nie­
chęć do Tempego, napiętą 
atmosferę na lekcjach hi­
storii. Ilość dwój na I ok­
res była zastraszająca, afe­
ra ż zamianą zeszytów bar­
dzo niemiła. Wreszcie dzi­
siaj bomba pękła.

W czasie dużej przerwy 
uroczyście 
pokoju

XI (tak 
hospita- 
w „swo- 
jedna z 

z oburzeniem o- 
Iliszpanię, która 
, że to Związek 
wyzwolił ją

w tajniki 
nauczania, 

przy nauce

osiągnięcie, 
względem 
w 
bez

ze 
nasi 

jego przed- 
zarzutu.
mu rację, 

raz setny

Wkroczyła do 
nauczycielskiego 

delegacja obu klas XI — 
dwie po uszy zarumienione 
dziewczyny i dwóch śmier­
telnie bladych 
Dyg-ukłon.

— W imieniu 
klas XI prosimy 

o

chłopców.

ucznww 
Radę Pe­

dagogiczną o wpłynięcie 
na profesora magistra. Tem- 
pego (uroczyście), by na 
lekcjach historii przestał 
obrażać naród polski i naj­
lepszych jego przedstawi­
cieli...

Głos Wandy P. łamie się, 
łzy lecą jak grad.

Stefan W. kończy łamią­
cym się głosem:

— Nie możemy zgodzić 
się na, nazywanie uczestni­
ków powstania listopado-

wego i styczniowego, bo­
jowników rewolucji 1005 
roku, partyzantów i pow­
stańców warszawskich głu­
pkami, szkodliwymi sza­
leńcami, zbrodniarzami po­
litycznymi itd....

— A robotników poznań­
skich agentami imperializ­
mu...

— Nie chcemy, by nam 
pan profesor Tempy sta­
wiał jako wzór do naśla­
dowania społeczeństwo cze­
skie, które nigdy nie ba­
wiło się w „aujantury nie- 
podleglościołoe". jak to pan 
profesor nazywa, za tó ży- 
je dostatnio i spokojnie...

Patrzę na profesora ma­
gistra 
twarzy i oczy mówią:

— A nie mówiłem? Do 
czego doprowadziła lektura 
„Po prostu" i innych poe­
matów dla dorosłych.

Na szczęście dyrektor był 
na miejscu — przyszedł jak 
zwykle na herbatę.

— W imieniu Rady Pe­
dagogicznej przyjmuję do 
wiadomości waszą prośbę. 
Sprawa wymaga dokładne­
go rozważenia i w ciągu 
przerwy załatwić się nie 
da.

Dyg-ukłon. Odeszli, opa­
nowani i spokojni. Stefan 
otworzył drzwi i przepuścił 
dziewczęta przodem.

W pokoju zapanowała 
cisza. Elą chwyciła Micha­
ła pod rękę, uśmiechnęła 
się do mnie, skokietowała 
oczami dyrektora i Chłod­
nego, w kierunku Ziółkow­
skiego posłała gest rąk oz­
naczający brawo. Co taka 
kobiecina potrafi zdziałać 
w ciągu sekundy. Barbara 
jak zwykle zabrała się do 
zwijania mapy, Chłodny 
oświadczył, że mu się cyg... 
garniczka zatk...kała.

— Proszę kolegów, są­
dzę, że z załatwieniem te­
go zażalenia nie należy 
zwlekać. Zwołuję niezwło­
cznie nadzwyczajne posie­
dzenie Rady Pedagogicznej 
z jednym punktem porząd­
ku dziennego: wyłonienie 
komisji do zbadania zaża­
lenia. klas XI w stosunku 
do kol. Tempego. Proszę o 
zajęcie miejsc. Na kogo 
kolej protokołu?

— Oczywiście na mnie, 
wola. Ela, zadowolona, że 
protokół będzie krótki.

Szybko padają kandyda­
tury. Tempy wstrzymuje 
się od głosu. Zadanie spa­
da na Chłodnego, Michała 
i na mnie.

Tempy gubi się. Naj­
pierw zgłasza zastrzeżenie 
co do składu komisji 
twierdząc, że niektórzy jej 
członkowie (chodzi o Mi­
chała) są mu osobiście nie­
chętni. Na. to Ela prosi o 
głos i proponuje, by kol. 
Tempy sam wybrał trzech

Tempego. Wyraz

członków komisji, których 
będzie uważał za bezstron­
nych. Tempy traci nerwy 
zupełnie i oświadcza, że 
nie podporządkuje się żad­
nemu orzeczeniu żadnej 
komisji, że dość tego popu­
szczania cugli, tej demo­
kratyzacji i pajdokracji, 
że niedługo nas zaczną na 
taczkach wywozić. Za je­
dyną władzę upoważnioną 
clo rozstrzygnięcia czy on, 
Tempy, prawidłowo na­
świetla zagadnienia histo­
rii i życia współczesnego, 
uważa wizytatora wydzia­
łu oświaty. Dziś jeszcze 
złoży na piśmie prośbę o 
specjalną wizytację. Coś 
jeszcze bąknął o pragmaty­
ce, o związku i — za ka­
pelusz.

Pierwszy raz posłyszałem 
nutę energii w głosie dy­
rektora:

— Przepraszam, kolego 
Tempy, zajęcia służbowe 
jeszcze się nie skończyły. 
Zamykam posiedzenie Ra­
dy Pedagogicznej, proszę 
wybraną komisję o przy­
stąpienie do wykonywania 
czynności. Proszę kolegów 
do klas.

Notuję to wszystko na 
gorąco, bo mam okienko. 
Co dalej?

Wynik dochodzenia ko­
misji łatwo przewidzieć. 
Nie wystąpiliby ucznio­
wie, gdyby wrzód nie na­
brzmiał dostatecznie. Ale 
co za sankcje? Dyrektor 
otwartej wojny z Tempym 
nie zacznie, bo jej nie wy­
gra. Za mało ma na to 
punktów w pragmatyce. 
Rada Pedagogiczna? Insty­
tucja o nieokreślonych 
kompetencjach — pusto­
słowie.

Wynik wizytacji również 
łatwo da się przewidzieć.. 
Nowomianowany wizytator 
nie jest wprawdzie naj­
młodszy wiekiem wśród 
wszystkich nauczycieli li­
ceów w województwie, za 
to posiada najniższy cen­
zus naukowy (jeśli nie li­
czyć kilku nauczycieli 
przysposobienia wojskowe­
go) i podobno dwuletnią 
praktykę nauczycielską. 
Przyjedzie i albo zostawi 
zalecenie, by dyrektor czę­
ściej hospitował lekcje hi­
storii, albo narobi takiego 
bigosu, że się nie wygrze­
biemy.

Znam człowieka, który 
miał zaszczyt- -etostaó- osobi­
ście od Różańskiego pisto­
letem po łbie tak, że się za­
toczył. Człowiek ten dzisiaj 
delektuje się określeniem 
„błędy i wypaczenia", ale 
widzi przynajmniej, że się 
coś w tym resorcie robi.

Dzwonek. Trzeba koń­
czyć. Zobaczymy, co za re- 
welacje wyjdą po połud­
niu.

OT

Prasa o szkole i nauczycielu
r/YCIE WARSZAWY z dnia 

18.XII.1956 r. zamieściło 
artykuł Sekretarza Generalne­
go TFD tow. Stanisława Tu-. 

: lodzieckiego pt. „O prawo dla 
szkoły świeckiej".

Autor — działacz oświatowy 
i wieloletni odpowiedzialny

i pracownik RTPD i TPD — 
i podnosi słuszną sprawę konie­
czności istnienia szkół świec­
kich.

W latach reżymu stalinow­
skiego zupełnie mechanicznie, 
droga, administracyjną wyru­
gowano religię prawie ze 
wszystkich szkól państwowych 
tak, że stały się one teorety­
cznie „świeckie".

Od 1953 r. działalność peda­
gogiczna TPD została przeka­
zana władzom szkolnym. I od 
tej pory prawie że zatarła się 
istotna różnica między szkoła­
mi TPD a innymi „świeckimi".

Tow. Tulodziecki podkreśla, 
że

„...część naszego społeczeń­
stwa w dalszym ciągu chciała- 
by wychowywać swoje dzieci 
w duchu świeckim w sposób 
jednolity — w oparciu tylko o 
podstawy naukowe, o podstawy 
materializmu...

...Rodzice ci słusznie doma­
gają się, by państwo zapewni­
ło dzieciom i młodzieży szkołę 
w pełni świecką.

...Oczywiście szkoły tego ty­
pu będą organizowane jedynie 
w większych środowiśłęach, 
gdzie znajdzie się odpowiednia 
liczba dzieci...

...Czy szkoły świeckie powin­
ny być prowadzone przez TPD? 
— stawia pytanie autor.

„Nad szkołami świeckimi nie 
potrzebuje wisieć żaden do­
datkowy szyld w rodzaju 
RTPD czy TPD. Szkoły tego 
typu winno protuadzić pań­
stwo. Obywatele nie wierzący 
nie są drugą kategorią obywa­
teli, jeżeli państwo zaspokaja 
potrzeby icierzących. to dla­
czego nie ma zaspokajać po- 

' trzeb niewierzących? Takie sta­

nowisko nie wykluczą możli- [ 
wości zrzeszania się rodzicón; ! 
czy działaczy oświatowych dla 
konkretnej pomocy to pracy 
tych szkól".

WExpresśie Wieczornym z । 
dnia ll.XII.br. Edmund

Moszyński porusza w artykule ! 
„Nauka religii i wolność su- ' 
mienia" ten sam problem ko- i 
nieczności istnienia szkól 
świeckich. Przytaczamy frag­
ment artykułu:

„Ogłoszony przed kilkoma I 
dniami komunikat wspólnej ; 
komisji przedstawicieli Rządu 
i Episkopatu, przyjęty został z 
zadowoleniem przez opinię pu­
bliczną. Wynika z niego bo­
wiem, że uczyniony został po­
ważny krok naprzód w dzie­
dzinie normalizacji stosunków 
między Kościołem i Pań­
stwem...

Jednocześnie jednak postano- \ 
wienie wprowadzające naukę 
religii do szkół wywołało za­
niepokojenie, zwłaszcza wśród 
rodziców niewierzących. Niepo­
kój ten nie wypływa z chęci 
kwestionowania drugiego punk- i 
tu porozumienia między Rzą- \ 
dem a Episkopatem.

Większość opinii publicznej । 
— i to nie tylko ludzie wierzą­
cy — uważa bowiem, że prak­
tyki minionego okresu polega­
jące na utrudnianiu czy na­
wet wręcz na uniemożliwianiu 
nauki religii w szkołach dzie­
ciom rodziców wierzących były 
niesłuszne i naruszały zasadę 
tolerancji i toolności sumienia. 
Kwestionowana jest jedynie
słuszność wprowadzania tej 
nauki do szkół TPD.

Wielu rodziców wyraża słu­
sznie pogląd, że należałoby 
icydzielić pewną ilość szkół 
świeckich, chociażby w więk­
szych miastach, dla dzieci nie 
pobierających nauki religii".

Wychowywać nie ka­
rać" — to tytuł arty­

kułu Kazimierza Koźniewskie- 
go w 45 nrze „Przeglądu Kul­
turalnego".

W artykule tym powraca au­
tor do sprawy — już po raz

który poruszanej w prasie -— I karać), wtedy sprawa będzie 
systemu i metod stosowanych rozwiązana..." „Nie wolno lęk- 
w zakładach poprawczych. I ceważyć — pisze dalej autorka— 
„Kcynia ;— czytamy — za- : tej zasadniczej sprawy — spra- 
brzmiala po kraju tak groźnym ; wy kadr — od której przede 
okrzykiem, jak przed ćijjierć I wszystkim zależy oblicze 
wiekiem brzmiał Studzieniec". I wszystkich zakładów wycho-

Autor stwierdza: wawczych .
„W nowoczesnym sądownic­

twie i w nowoczesnej pedago­
gice zwyciężyła zasada wycho­
wania, a nie karania". I po 
długich wywodach zapytuje: 
„Karać czy wychowywać"? Óto 
zasadnicze pytanie. Jeśli odpo- ■ 
wiemy na nic tak, jak dyktuje 
nam sumienie i poczucie inte­
resu społecznego — to znaczy 
wychowywać! — wtedy ludzi 
zdolnych do kierowania doma­
mi (acz nie bez trudu!) znaj- 
dziemy".
Q DPOWIADA Koźniewskiemu

(i nie tylko K. Kożniewskie- j 
mu) Maria Paschalska w Życiu I 
Warszawy z dnia 15.XII.br. 
(„A może by przestać pobła- | 
żać...“).

„Gdy słyszę — pisze Paschal­
ska — poważne dyskusje na 
temat: czy małoletnich prze­
stępców należy karać czy wy­
chowywać, odnoszę wrażenie 
takie, jakbyś my ze śmiertelną 
powagą zaczęli spierać się dziś,! 
czy lepiej oświetlać nasze mie­
szkanie naftą czy elektryczno­
ścią".

...„Kożniewski twierdzi, że 
gdy tylko zwycięży u nas po­
gląd, że małoletnich przestęp­
ców należy wychowywać (me

Zdaniem autorki „...w zakła­
dach poprawczych i nie tylko 
poprawczych — jest tak źle 
nie dlatego, że zwyciężyła u 
nas zasada penitencjarna nad. 
wychowawczą, ale dlatego, że 
zawiódł na całej linii system 
wychowawczy stosowany za­
równo w szkołach, jak i w za­
kładach poprawczych". Autor­
ka dochodzi do wniosku, że 
„gdyby postępowanie wobec 
nieletnich nacechowane było 
jakimś konsekwentnym, o wie­
le surowszym niż obecnie ry­
gorem, zniknęłaby obawa bi­
cia i znęcania się później nad 
nimi w domach poprawczych".

Nie podlega żadnej dysku­
sji, że młodzież przestępczą i 
moralnie zagrożoną należy 
wychowywać — stwięrdza au­
torka. Ale widzieć trzeba rzecz 
najważniejszą — kadry. To 
kadra wysokiej klasy pedago­
gów, psychologów, psychiatrów 
powinna podjąć tę trudną, jak­
że odpowiedzialną pracę wy­
chowawczą. „Niestety jednak — 
kończy ■ M. Paschalska — 
skoro nic dysponujemy taką 
kadrą ani pod względem ilo­
ści, ani jakości — trzeba sto­
sować środki najprostsze i naj­
bardziej skuteczne".

few tylko pbg /
TSI poprzednim numerze w 

! artykule pod powyższym 
i tytułem pominięto wskutek

przeoczenia projekt struktury 
szkolnictwa rolnego. Projekt 
ten zamieszczamy poniżej:

UhiwersySety

Licea Rolnicze — nauka 3 lata | ogólne
Powiatowa Szkoła j Uniwersytet I Kursy Gosp.i G:rnn. 
Gosp. Miejskiego Ludowęr—2 lata^ I  Domowego ! Ogólne

Szkoły p o w s z e c li n e
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